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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Tess	oparła	ciepłe	czo ło	o	lodówkę	i	spróbowa ła	nadać	swo je-
mu	głosowi	pogodny	ton.
–	Już	dobrze	–	skła ma ła.	–	Czuję	się	sto	razy	lepiej.
–	Ściemniać	to	ty	nie	umiesz	–	odparła	Fiona.
Tess	wyprostowa ła	się	i	dotknęła	czoła	ręką,	uśmiecha jąc	się

sła bo.
–	Wręcz	przeciwnie.
Nie	da lej	jak	wczoraj	była	bardzo	przekonują ca,	kiedy	tłuma -

czyła	asystentce	swojej	mamy,	że	bardzo	jej	przykro,	ale	nie	do-
trze	 na	 otwarcie	 domu	 kultury,	 podczas	 którego	 mama	 Tess
mia ła	przecinać	wstęgę.	Grypa	mia ła	pewne	za lety.	Chociaż	tym
ra zem	nie	kła ma ła;	na prawdę	czuła	się	lepiej.
–	Wpa dła bym	do	ciebie	w	drodze	do	domu,	ale	musia łam	zo-

stać	w	pra cy	do	późna.	Nie	tylko	ciebie	dopa dła	grypa.	Rozcho-
rowa ła	się	połowa	biura.	Istny	koszmar.	Ale	obiecuję,	że	zajrzę
do	ciebie	 jutro	rano,	gdy	 tylko	odwiozę	Sally	 i	dziewczynki	na
dworzec.	Potrzebujesz	czegoś?
–	Na prawdę	nie	musisz…
–	Możesz	sobie	da rować.
Tess	 przyłożyła	 chusteczkę	 do	 swojego	 czerwonego	 nosa.

Była	zbyt	zmęczona,	żeby	się	sprzeczać.
–	Ale	nie	miej	do	mnie	pretensji,	jeśli	się	za ra zisz	–	burknęła.
–	Ja	nie	choruję.
–	To	się	chyba	na zywa	kuszenie	losu	–	mruknęła	Tess,	opiera -

jąc	się	ciężko	o	blat	kuchenny.	Nogi	mia ła	jak	z	ołowiu,	a	poko-
na nie	drogi	z	sypialni	do	kuchni	oka za ło	się	niewia rygodnie	wy-
czerpują ce.
–	 Tymcza sem	masz	 przyjmować	 dużo	 płynów	 –	 pora dziła	 jej

Fiona,	 za nim	 doda ła	 nieco	 bardziej	 na piętym	 głosem:	 –	 Mam
na dzieję,	że	wymieniłaś	wszystkie	zamki.
–	 Zrobiłam	 wszystko,	 co	 za sugerowa ła	 policja.	 –	 W	 efekcie



czuła	się	jak	więzień	we	wła snym	domu.	Zerknęła	na	dodatko-
we	za suwy,	które	niedawno	poja wiły	się	na	jej	drzwiach.
–	Powinni	byli	aresztować	tego	psychola.
–	Za sugerowa li	wystą pienie	o	na kaz	są dowy…
Fiona	wyda ła	stłumiony	okrzyk.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego…?	–	jęknęła	smętnie.	–	No	tak,	oczy-

wiście.	Chodzi	o	twoją	matkę?
Tess	nie	odpowiedzia ła.	Nie	musia ła.	Fiona	była	 jedną	z	nie-

wielu	 osób,	 które	 rozumia ły	 sytuację.	 Była	 przy	 niej,	 kiedy
w	wieku	dziesięciu	lat	Tess	zosta ła	dziewczynką	z	pla ka tu	w	ra -
mach	prowa dzonej	przez	jej	matkę	kampa nii	przeciwko	za stra -
sza niu	dzieci	w	 szkole.	Wspiera ła	 ją	 także	wtedy,	kiedy	mama
wykorzysta ła	 zdjęcie	 przedsta wia ją ce	 za pła ka ną	 Tess	 na	 po-
grzebie	ojca,	żeby	wygrać	wybory	do	sa morzą du	lokalnego.
–	 Ona	 chce	 dobrze	 –	 powiedzia ła	 Tess,	 odruchowo	 broniąc

swojego	jedynego	rodzica.	To	prawda,	że	Beth	Tra cey	kierowa ły
szla chetne	 intencje	 i	 nigdy	 nie	 promowa ła	 siebie,	 a	 jedynie
idee,	o	które	walczyła.
–	 Podobno	 za mierza	 startować	 jako	 nieza leżna	 kan dydatka

w	wyborach	na	burmistrza.
–	 Też	 o	 tym	 słysza łam.	 –	 Na	 szczęście	 dla	 Tess	 jej	 am bitna

matka	pogodziła	się	z	faktem,	że	córka	nie	za mierza	się	anga żo-
wać	w	 politykę.	 –	Na wet	 gdybym	 się	 na	 to	 zdecydowa ła,	 nikt
nie	da	mi	gwa rancji,	że	sąd	mi	uwierzy.	On	cieszy	się	opinią…
nieszkodliwego,	a	ja	na wet	nie	mam	dowodu,	że	tu	był.	W	koń-
cu	niczego	nie	za brał.	–	Tess	wzdrygnęła	się	na	dźwięk	wła sne-
go	drżą cego	głosu.	Obieca ła	sobie,	że	nigdy	nie	sta nie	się	ofia -
rą.
–	To,	co	ci	zrobił,	było	znacznie	gorsze,	Tess.	Ten	świr	wtar -

gnął	do	twojego	domu.
Tess	się	cieszyła,	że	przyja ciół ka	nie	widzi	 jej,	 jak	osuwa	się

na	 podłogę.	 Wła ma nie	 do	 mieszka nia	 oka za ło	 się	 punktem
zwrotnym	w	jej	życiu,	momentem,	w	którym	uświa domiła	sobie,
że	ignorowa nie	na tręta,	a	na wet	litowa nie	się	nad	nim,	nie	sta -
nowi	 rozwią za nia.	 Mia ła	 do	 czynienia	 z	 niebezpiecznym	męż-
czyzną.
Mimo	 że	 od	 tamtego	 strasznego	 wyda rzenia	 minął	 już	 mie-



siąc,	 na dal	 czuła	 mdłości,	 kiedy	 je	 wspomina ła.	 Płatki	 róż	 na
łóżku	 i	 kieliszki	 z	 szampa nem	 usta wione	 na	 szafce	 nocnej
ogromnie	 ją	 przera ziły,	 ale	 dopiero	 kiedy	 zajrza ła	 do	 szufla dy
z	bielizną,	 za władnęły	nią	emocje	 tak	silne,	 że	pobiegła	do	 ła -
zienki	 zwymiotować.	 Prześla dowca	 chciał	 za zna czyć	 swoją
obecność,	 a	 jednocześnie	 nie	 zosta wił	 żadnych	 śla dów,	 które
wska zywa łyby	konkretnie	na	niego.
–	Wiem.	 –	 Tess	 chrząknęła,	 po	 czym	 spróbowa ła	 za pa nować

nad	głosem.	–	Pewnie	ich	zda niem	zosta wienie	kwia tów	i	szam-
pa na	nie	za kra wa	na	poważne	przestępstwo.
–	Poka za łaś	im	mejle?
–	Nie	 było	w	nich	nic	 złowieszczego.	Niemniej	 policjanci	mi

współ czuli.	 –	 Tess	 nie	 są dziła,	 że	 spotka	 się	 ze	 zrozumieniem,
ale	ludzie,	z	którymi	rozma wia ła,	bez	mrugnięcia	okiem	przyjęli
do	wia domości	fakt,	że	Benowi	Morga nowi	wystarczyły	poranne
słowa	powita nia	wymienia ne	na	przystanku	autobusowym,	aby
uwierzył,	że	łą czy	ich	głębokie	uczucie.
–	Współ czucie	ci	nie	pomoże,	kiedy	ten	świr	rzuci	się	na	cie-

bie	z	nożem	w	środku	nocy.
Przera żona	Tess	krzyknęła	cicho,	więc	Fiona	za milkła.
–	Oczywiście	to	się	nie	zda rzy	–	doda ła	pospiesznie.	–	Trochę

mnie	poniosło.	Dobrze	się	czujesz,	Tess?
Za ciska jąc	 zęby,	 Tess	 pró bowa ła	 zignorować	 lodowa ty	 ucisk

w	piersi.
–	Dwie	aspiryny	i	kubek	herba ty	posta wią	mnie	na	nogi	–	od-

parła	bez	przekona nia,	próbując	wstać	z	podłogi.
–	Ściszcie	to	albo	wyłą czę	wam	bajki	–	za woła ła	Fiona,	najwy-

raźniej	do	kogoś	innego.	–	Przepra szam,	ale	moja	droga	siostra
wła śnie	się	ką pie,	a	 jej	bliźniaczki	 robią	ze	mną,	co	chcą.	Wy-
glą da	na	to,	że	mój	bia ły	dywan	jest	za grożony…
–	Biegnij	go	ra tować,	Fi.
–	Jesteś	pewna,	że	sobie	pora dzisz?	Nie	brzmisz	najlepiej.
Tess	zmusiła	się	do	śmiechu.
–	Wyglą dam	jeszcze	gorzej.	–	Odgarnęła	włosy	z	twa rzy,	przy-

glą da jąc	się	swojemu	odbiciu	w	czajniku.	–	Ale	będzie	dobrze.
Za raz	wra cam	do	łóżka.
–	Tak	zrób.	I	widzimy	się	jutro.



Tess	otworzyła	 lodówkę	 i	wycią gnęła	karton	z	mlekiem.	Nie-
stety	oka za ło	się	zepsute;	a	tak	bardzo	ma rzyła	o	ba warce.	Po-
myśla ła	o	sklepie	za	rogiem,	który	znajdował	się	nieca łe	dwie-
ście	metrów	od	jej	drzwi	frontowych.
Za rzuciła	 na	 piża mę	weł nia ny	 płaszcz,	 który	 zosta wił	 u	 niej

chłopak	Fiony,	kiedy	kilka	dni	temu	wpa dli	do	niej	we	dwoje	na
kola cję,	po	czym	wolnym	krokiem	ruszyła	na	zewnątrz.	Znajdo-
wa ła	się	w	połowie	drogi	pomiędzy	budynka mi,	kiedy	usłysza ła
w	głowie	koją cy	głos	policjantki.
„Proszę	nie	wpa dać	w	pa ra noję.	Słusznie	pani	postą piła,	usu-

wa jąc	wszystkie	konta	na	porta lach	społecznościowych.	Anoni-
mowość	doda je	ta kim	ludziom	odwa gi.	Poza	tym	proszę	za cho-
wać	 ostrożność	 w	 gra nicach	 rozsądku.	 Jeśli	 wychodzi	 pani
z	 domu,	 proszę	 unikać	 ciemnych,	 odludnych	 miejsc.	 Istnieje
spora	szansa,	że	prędzej	czy	później	 ten	człowiek	za interesuje
się	kimś	innym	i	zosta wi	pa nią	w	spokoju”.
Serce	 Tess	 za biło	 gwał towniej,	 kiedy	 przysta nęła	 w	 niezbyt

dobrze	oświetlonej	uliczce.	Zna la zła	się	dokładnie	w	ta kiej	sytu-
acji,	 przed	 jaką	 ostrzega ła	 ją	 policjantka.	 Zrobiła	 kilka	 głębo-
kich	wdechów,	żeby	za pa nować	nad	na ra sta ją cą	pa niką.	W	od-
da li	widzia ła	główną	ulicę,	gdzie	było	więcej	la tarni	i	przechod-
niów.
–	Wszystko	będzie	dobrze…	nie	jesteś	ofia rą…	nie	jesteś	ofia -

rą	–	powta rza ła	cicho,	gdy	na gle	wyrosła	przed	nią	zna joma	po-
stać.
Otworzyła	usta,	żeby	krzyknąć,	ale	ża den	dźwięk	nie	wydostał

się	z	jej	gardła.
–	 Spokojnie	 –	 powiedział	 mężczyzna	 z	 jej	 koszma rów.	 –	 Za -

opiekuję	się	tobą,	najdroższa.

–	Nie	znam	szczegółów	dotyczą cych	przypadku	pańskiej	 sio-
stry,	więc	nie	mam	stuprocentowej	pewności,	ale	z	tego,	czego
się	od	pana	dowiedzia łem,	wnioskuję,	że	ra czej	nie	kwa lifikuje
się	do	tego	leczenia.
Nie	za bijaj	posłańca,	na ka zał	sobie	w	myślach	Da nilo,	mrużąc

oczy.
–	Ale	jeśli	pan	chce,	żebym	ją	zba dał…



Da nilo	uniósł	powieki	i	posłał	pyta ją ce	spojrzenie	siedzą cemu
na przeciwko	niego	mężczyźnie.
–	Pewnie	najpierw	będzie	chciał	pan	z	nią	porozma wiać?
–	Z	kim?
–	 Z	 siostrą.	 Rozumiem,	 że	ma	 już	 za	 sobą	 kilka	 nieskutecz-

nych	tera pii.
Z	odmętów	pa mięci	wróciły	do	niego	gniewne	słowa	dziecia -

ka,	 któremu	 nie	 pozwolił	 się	 spotkać	 ze	 swoją	 siostrą.	 „Nie
chcesz,	żebym	tu	więcej	przychodził,	ale	co	z	Nat?	Ona	chce	się
ze	mną	spotykać.	Kocham	 ją.	Kiedy	w	końcu	pozwolisz	 jej	 żyć
wła snym	życiem?”.
–	Ona	chce	chodzić.
Mężczyzna	skinął	głową.
–	Będziemy	w	kontakcie.
Da nilo	 pra gnął	 ofia rować	 siostrze	 jej	 wła sne	 życie.	 Wła śnie

dla tego	 skontaktował	 się	 z	 każdym	możliwym	 ekspertem	 pro-
wa dzą cym	ba da nia	w	za kresie	za biegów	mogą cych	zregenero-
wać	kręgosłup.	I	nie	za mierzał	się	poddać.	Oczywiście	liczył	się
z	jej	zda niem,	konsultował	z	nią	każde	posunięcie,	a	ona	za wsze
się	z	nim	zga dza ła.
Ignorując	 irytują cy	 wewnętrzny	 głos,	 machnął	 do	 swojego

kierowcy,	 żeby	 ruszał	 bez	niego.	Musiał	 ochłonąć.	Dla tego	 za -
miast	jechać	limuzyną,	posta nowił	się	przejść.	Wsunął	ręce	głę-
boko	w	kieszenie,	pogrą ża jąc	się	w	myślach.
W	życiu	każdego	człowieka	zda rza ły	się	ta kie	momenty,	które

zmusza ły	do	konfronta cji	z	wła snymi	sła bościa mi	i	niepowodze-
nia mi.	Kiedy	coś	podobnego	spotka ło	Da nila,	przebywał	w	Lon-
dynie.	Tamtej	nocy	miał	miejsce	wypa dek,	który	odebrał	mu	ro-
dziców,	a	jego	na stoletnią	siostrę	ska zał	na	wózek	inwa lidzki.
To	on	powinien	był	prowa dzić	sa mochód	tamtej	nocy.	Wtedy

wszystko	potoczyłoby	się	ina czej.	Ale	wybrał	towa rzystwo	pięk-
nej	blondynki.	Wolał	randkę	z	seksowną	kobietą	od	rodzinnego
wypa du.	 Gdyby	 tylko	 nie	 za chował	 się	 jak	 sa molubny	 drań,
może	jego	bliscy	cieszyliby	się	dobrym	zdrowiem	po	dziś	dzień.
Został	surowo	uka ra ny	za	egoizm,	chociaż	nie	tak	surowo	jak

jego	siostra.	To	ona	stra ciła	wła dzę	w	nogach,	mimo	że	nie	zro-
biła	 nic	 złego.	 Dla tego	 Da nilo	 poprzysiągł	 sobie,	 że	 zrobi



wszystko	co	w	jego	mocy,	by	zwrócić	 jej	to,	co	zosta ło	 jej	ode-
bra ne.
Tak	bardzo	pogrą żył	się	w	myślach,	że	minął	ciemną	uliczkę,

za nim	 dotarł	 do	 niego	 niepokoją cy	 dźwięk:	 kobiecy	 krzyk,	 za -
barwiony	stra chem.	Oczywiście	nie	mógł	pójść	da lej,	uda jąc,	że
niczego	nie	słyszał.	Dla tego	kilka	sekund	później	ruszył	wą skim
przejściem	wyłożonym	kostką	brukową	w	kierunku	mężczyzny
trzyma ją cego	sza moczą cą	się	kobietę.
Da nilo	próbował	za pa nować	nad	gniewem.	Musiał	za chować

trzeźwość	 umysłu,	 żeby	 nie	 posunąć	 się	 da lej,	 niż	 powinien.
Niezna jomy	mężczyzna	nie	widział,	jak	Da nilo	się	do	niego	zbli-
ża,	więc	nie	stawiał	oporu,	gdy	ten	chwycił	go	za	koł nierz	i	od-
cią gnął	od	młodej	kobiety.	Jedno	spojrzenie	na	jej	bla dą,	przera -
żoną	twarz	wystarczyło,	by	rozbudzić	w	nim	najprawdziwszego
rycerza.
Przypomina ła	mu	Nat,	chociaż	nie	była	do	niej	podobna	z	wy-

glą du.	Nat	była	piękna	i	wysoka,	a	nie	pospolita	i	drobna	jak	ta
dama	w	opa łach.	Niemniej	potrzebowa ła	go	równie	mocno	 jak
dawniej	jego	siostra.
–	Co,	do	dia bła…?
Mężczyzna	jęknął	z	frustra cją,	ma cha jąc	ręka mi.	Nie	był	wy-

soki	ani	potężnie	zbudowa ny.	Dla tego	kiedy	w	końcu	zdołał	się
obrócić	 i	 spojrzał	 na	 Da nila,	 złość	 wyziera ją ca	 z	 jego	 oczu
znacznie	osła bła.	Po	chwili	uśmiechnął	się	za kłopota ny.
–	To	nieporozumienie	–	powiedział,	próbując	zbliżyć	się	do	ko-

biety,	którą	Da nilo	za słonił	wła snym	cia łem.
–	Nie	wyda je	mi	się.	Czy	mam	za dzwonić	na	policję?	–	zwrócił

się	do	kobiety,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	na pastnika.
–	Chcę	tylko	wrócić	do	domu	–	odparła	sła bym	głosem,	który

spra wił,	że	Da nilo	za pra gnął	wybić	 jej	prześla dowcy	wszystkie
zęby.
–	 Nic	 jej	 nie	 jest.	 Po	 co	 policja?	 –	 Mężczyzna	 za śmiał	 się

sztucznie.	 –	 Opatrznie	 zrozumia łeś	 sytuację,	 koleś.	 To	 zwykłe
nieporozumienie.	Wiesz,	jak	jest.	Nic	ta kiego	się	nie	wyda rzyło.
–	Nie	jestem	twoim	kolesiem.
Dopiero	 kiedy	 jej	 wybawca	 przemówił	 głosem	 mrożą cym

krew	 w	 żyłach,	 Tess	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 wbija	 mu	 palce



w	ra mię.	Ale	za miast	go	puścić,	przysunęła	się	do	niego.
–	Ona	jest	moja…
Tess	za drża ła	na	dźwięk	tych	słów,	które	pa dły	z	ust	Bena.	Po-

kręciła	głową	w	niemym	proteście.	Słowa	ugrzęzły	jej	w	gardle
i	 za mknęła	 oczy,	 żeby	 uciec	 przed	 świdrują cym	 spojrzeniem
swojego	prześla dowcy.
Głęboko	 ukryte	 wspomnienie	 zyska ło	 na	 wyra zistości.	 Tess

znów	mia ła	 szesna ście	 lata	 i	 drża ła	 ze	 stra chu	 przed	mężczy-
zną,	z	którym	spotyka ła	się	jej	matka.	Kiedy	pa trzyła,	jak	za my-
ka	drzwi	i	uśmiecha	się	do	niej	obrzydliwie,	czuła	na	karku	lo-
dowa te	 dreszcze.	 Powiedział,	 że	 nieźle	 się	 za ba wią.	Na	 szczę-
ście	nie	poka zał	 jej,	 co	miał	na	myśli.	Zmienił	pla ny	w	chwili,
gdy	zwymiotowa ła	mu	na	buty.
–	To	był	długi	dzień	–	mruknął	groźnie	mężczyzna	u	jej	boku.

Tess	przylgnęła	do	niego	mocno,	zma ga jąc	się	z	tym	potwornym
uczuciem,	 że	 jest	 sła ba	 i	 cał kowicie	 bezradna.	 –	 I	 nie	 mam
ochoty	na	kontynuowa nie	tej	dyskusji.	Mimo	to	jestem	skłonny
dokończyć	ją	na	najbliższym	posterunku	policji.
Za pa dła	cisza,	a	potem	rozległy	się	odgłosy	kroków.
–	Już	go	nie	ma	–	odezwał	się	w	końcu	jej	wybawca.	–	Możesz

otworzyć	oczy.
Bardzo	wolno	uniosła	powieki	i	przyjrza ła	się	mężczyźnie.	Był

niesa mowicie	przystojny	i	wyglą dał	na	Włocha.
–	Mogła bym	 cię	 poca łować!	 –	wypa liła	 bez	 za sta nowienia.	 –

Ale	nie	martw	się.	Nie	zrobię	tego.	Mam	grypę.	–	Puściła	 jego
ra mię,	 wydycha jąc	 długo	 wstrzymywa ne	 powietrze.	 –	 Bardzo
się	cieszę,	że	cię	nie	za ata kował.
Uśmiechnęła	 się	 sła bo,	 przyglą da jąc	 się	 jego	 twa rzy.	 Miał

oliwkową	cerę,	kruczoczarne	włosy,	wyra ziste	kości	policzkowe,
wysokie	czoło	i	bardzo	zmysłowe	usta.	Chętnie	podziwia ła by	go
dłużej,	gdyby	obraz	nie	za czął	jej	się	rozmywać	przed	ocza mi.
–	To	nie	moja	spra wa…	–	odezwał	się	wolno	Da nilo.	Dla czego

więc	próbujesz	to	zmienić?	‒	odezwał	się	szyderczy	głos	w	jego
głowie.	–	Ale	może	powinnaś	rozważniej	wybierać	sobie	chłopa -
ków?
Niezna joma	 kobieta	 skierowa ła	 na	 niego	 duże	 oczy	 i	 popa -

trzyła	tak,	jakby	przema wiał	do	niej	w	obcym	języku.



–	Nie,	on	nie…	nigdy…	–	wyduka ła.
Niepokój	i	poczucie	winy	ścisnęły	Da nila	za	gardło,	więc	prze-

klął	 pod	 nosem	po	włosku.	Objął	 dziewczynę	 i	 przycią gnął	 do
siebie,	a	ona	osunęła	 się	bezwładnie.	Wtedy	dotarło	do	niego,
że	ta	drobna	istota	drży	na	ca łym	ciele.
–	Chyba	nie	zemdlejesz?
–	Nic	mi	nie	będzie	–	wymamrota ła,	walcząc	z	kolejnymi	za -

wrota mi	głowy.
–	Oddychaj	głęboko.	Wdech	i	wydech…	Ale	nie	aż	tak	głębo-

ko.	–	Przytrzymując	ją	jedną	ręką,	drugą	wycią gnął	swój	telefon
komórkowy.	 Za czynał	 podejrzewać,	 że	 będzie	 musiał	 opóźnić
wylot	do	Rzymu.	–	Tak	lepiej…
Wcześniej	 Tess	 wyda wa ło	 się,	 że	 jej	 wybawca	 ma	 brą zowe,

niemal	 czarne	oczy.	Kiedy	 jednak	 spojrza ła	w	nie	głęboko,	 za -
uwa żyła,	że	są	ciemnoniebieskie	jak	nocne	niebo.
–	Już	dobrze	–	zwróciła	się	do	niego,	cho ciaż	wyraz	jej	twa rzy

przeczył	słowom.
–	Za raz	przyjedzie	mój	sa mochód.	Gdzie	mieszkasz?
Tess	posłusznie	poda ła	mu	adres.	Szybko	doda ła	jednak:
–	 Nie	musisz	mnie	 podwozić.	 To	 tuż	 za	 rogiem.	 –	 Za drża ła,

kiedy	 uprzytomniła	 sobie,	 że	 za	 rogiem	 mógł	 się	 cza ić	 także
Zbzikowa ny	Ben,	 jak	 zwykły	 na zywać	go	 ra zem	 z	Fi.	Niestety
już	na wet	to	prześmiewcze	przezwisko	nie	czyniło	ca łej	sytuacji
mniej	przera ża ją cą.	Tess	mogła	myśleć	tylko	o	tym,	że	ten	męż-
czyzna	mógł	 na dal	 ją	 obserwować,	 śledzić	 każdy	 jej	 ruch.	 Po-
spiesznie	obejrza ła	się	przez	ra mię.
–	Jesteś	bezpieczna	–	przemówił	ła godnie	Da nilo	na	widok	jej

udręczonej	miny.
Ta	miękka	nuta	spra wiła,	że	do	oczu	na płynęły	jej	łzy.
–	Proszę,	przestań	być	 taki	miły	 –	 szepnęła.	 –	Bo	się	 rozpła -

czę.	 Zwykle	 nie	 jestem	 taka…	 –	 Tess	 przygryzła	 wargę,	 żeby
stłumić	 szloch.	 –	On…	Ben…	 nie	 jest	moim	chło pa kiem.	Tylko
tak	mu	się	wyda je.
Da nilo	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	mnie	 to	 oceniać	 –	 odparł,	wma wia jąc	 sobie,	 że	 to	 nie

jego	spra wa.	Nie	mógł	 jednak	przestać	wspominać	Nat,	której
był	kiedyś	potrzebny,	ale	za wiódł.	–	Mam	siostrę	niewiele	młod-



szą	 od	 ciebie.	 Gdyby	 kiedykolwiek	 potrzebowa ła	 pomocy,
chciał bym,	żeby	ją	otrzyma ła.
Młoda	 kobieta	 wzięła	 głęboki	 wdech,	 próbując	 za pa nować

nad	emocja mi.	Kiedy	tak	na	nią	pa trzył,	czuł	się	rozdarty	mię-
dzy	podziwem	a	iryta cją.	Nie	chciał	się	anga żować,	a	mimo	to
nie	potra fił	pozostać	obojętny,	kiedy	po	jej	policzku	spłynęła	sa -
motna	łza.
Nigdy	wcześniej	nie	widział	ta kich	oczu	jak	jej.	Mia ły	kształt

migda ła	 i	 kolor	 bursztynu.	 Oka la ły	 je	 gęste	 czarne	 rzęsy.	 I	 to
wła śnie	one	czyniły	jej	twarz	niezwykłą.	Ale	bez	względu	na	to,
ja kie	wywarła	na	nim	wra żenie,	musiał	pa miętać,	że	nie	ponosił
za	nią	odpowiedzialności.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	w	końcu.	Potem	spojrza ła	mu	prosto

w	oczy	i	doda ła	z	na dzieją	w	głosie:	–	Może	mógł byś	mnie	od-
prowa dzić	ka wa łek	w	tamtą	stronę?
Cia łem	Tess	znowu	wstrzą sa ły	dreszcze,	których	nie	kontrolo-

wa ła.	Nie	odepchnęła	 ręki	 swojego	wybawcy,	kiedy	oparł	dłoń
między	 jej	 łopatka mi.	Była	wdzięczna	za	 ten	niewinny	kontakt
fizyczny,	na wet	jeśli	czynił	z	niej	kobietę,	którą	gardziła:	sła bą,
uległą,	potrzebują cą	męskiego	wsparcia.	I	chociaż	zwykle	za re-
agowa ła by	agresją	na	ta kie	za chowa nie,	grypa,	strach	i	wyczer-
pa nie	ka za ły	jej	schować	dumę	do	kieszeni.	Poza	tym	wiedzia ła,
że	musi	wykorzystać	wszystkie	dostępne	środki,	by	uchronić	się
przed	swoim	prześla dowcą.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Mam	na	 imię	Tess.	 –	Dobre	ma niery	na ka zywa ły	przedsta -
wić	się	człowiekowi,	który	prawdopodobnie	oca lił	ją	przed	dołą -
czeniem	do	sta tystyk	kryminalnych.
–	Ra pha el,	Da nilo	Ra pha el	–	odparł	mężczyzna.
Tess	uzna ła,	że	to	doskona łe	imię	dla	jej	anioła	stróża,	na wet

jeśli	z	wyglą du	bardziej	przypominał	upa dłego	anioła.
Dotarli	do	końca	ciemnego	przejścia,	gdzie	się	za wa ha ła.	Da -

nilo	minął	ją	i	za trzymał	się	na	ulicy,	wzdłuż	której	cią gnęły	się
identycznie	wyglą da ją ce	domy	w	stylu	wiktoriańskim.
–	W	pra wo	czy	w	lewo?	–	za pytał.
Tess	nie	odpowiedzia ła	od	razu,	ponieważ	kolejny	raz	dokony-

wa ła	 oceny	 jego	 imponują cej	 sylwetki.	W	 porówna niu	 z	 prze-
ciętnie	 wyglą da ją cym	 okularnikiem,	 który	 prześla dował	 ją	 od
miesięcy,	 Ra pha el	 prezentował	 się	 na prawdę	 imponują co.	 Był
nie	 tylko	przystojny,	ale	 także	niezwykle	silny.	Poczuła	uderze-
nie	gorą ca,	które	pospiesznie	zrzuciła	na	karb	choroby.	Za kło-
pota na	 zrobiła	 krok	 w	 przód,	 nerwowo	 zerka jąc	 przez	 ra mię.
Dopiero	wtedy	wska za ła	mu	drogę.
–	W	pra wo	–	odparła.	–	To	czwarty	dom	z	kolei.	Ten	z	czerwo-

nymi	drzwia mi.
–	Jesteśmy	na	miejscu.	–	Da nilo	zerknął	na	całe	mnóstwo	na -

zwisk	widnieją cych	przy	dzwonkach	obok	drzwi	 i	pomyślał	 so-
bie,	że	albo	ten	budynek	był	w	środku	większy,	niż	się	wy da wa -
ło	z	zewnątrz,	albo	mieścił	mieszka nia	wielkości	pudełek	po	bu-
tach.	–	Odsta wię	cię	pod	same	drzwi.
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby	–	odparła	Tess,	spoglą da jąc	na	bar-

dzo	długi	sa mochód,	który	za trzymał	się	nieopodal.	–	Poza	tym
wyglą da	na	to,	że	ktoś	na	ciebie	czeka.
Da nilo	odwrócił	się	w	kierunku	limuzyny	i	uniósł	rękę.
–	Za raz	wra cam.
Tess	obserwowa ła,	 jak	podchodzi	do	auta	 i	mówi	coś	do	kie-



rowcy.	Kusiło	ją,	żeby	czym	prędzej	wślizgnąć	się	do	domu,	ale
gdyby	nie	zdą żyła	za mknąć	drzwi	przed	jego	powrotem,	zna leź-
liby	się	w	niezręcznej	sytuacji.
–	Możemy	iść	–	powiedział,	kiedy	ponownie	sta nął	u	jej	boku.
Tess	westchnęła	ciężko,	ale	wpuściła	go	do	środka.
–	Mieszkam	na	ostatnim	piętrze	–	poinformowa ła,	rusza jąc	po

schodach.
–	Może	lepiej	pojedziemy	windą?
–	Pojecha libyśmy,	gdyby	ja kaś	tu	była	–	odparła,	z	trudem	po-

konując	trzeci	stopień.	Nogi	odma wia ły	jej	posłuszeństwa,	więc
porusza ła	się	bardzo	wolno.
Da nilo	jęknął	cicho.	Pogodził	się	już	z	faktem,	że	nie	zdą ży	na

pla nowa ny	 wcześniej	 lot,	 ale	 w	 tym	 tempie	 mogli	 dotrzeć	 na
szczyt	schodów	w	środku	nocy.	Miał	do	czynienia	z	wy jątkowo
dzielną,	 ale	 też	 potwornie	 upartą	 kobietą.	 Bez	 za sta nowienia
wziął	ją	na	ręce,	a	ona	uczepiła	się	jego	kurtki.
–	To	nie	było	konieczne	–	mruknęła	z	iryta cją.
–	Za czą łem	usypiać.
Tess	wpa trywa ła	się	przed	siebie,	próbując	zignorować	przy-

jemne	ciepło	biją cego	od	muskularnego	cia ła.
Wkrótce	dotarli	na	samą	górę,	gdzie	Da nilo	posta wił	 ją	deli-

katnie	na	ziemi.
–	Jak	miło	z	twojej	strony	–	zwróciła	się	do	niego.
–	Nie	 jestem	miłym	człowiekiem	 –	wycedził	 przez	 za ciśnięte

zęby.
–	Odniosłam	cał kiem	inne	wra żenie.	–	Wsu nęła	rękę	do	głębo-

kiej	 kieszeni	płaszcza	w	poszukiwa niu	kluczy	od	domu.	 –	Bar-
dzo	ci	dziękuję	i	życzę	dobrej	nocy.
Pierwszy	raz	Da nilo	zwrócił	uwa gę	na	 linię	 jej	 ła będziej	szyi

skrywa nej	 do	 tej	 pory	 pod	 bezkształtnym	 okryciem.	 Była	 zbyt
bla da	i	zdecydowa nie	za	chuda,	ale	jej	skóra	przypomina ła	naj -
przedniejszy	z	jedwa biów.
–	Ty	chyba	nie	będziesz	mia ła	dobrej	nocy.
Tess	 westchnęła.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 nie	 pozbędzie	 się	 go,

dopóki	 nie	 znajdzie	 się	 bezpiecznie	 w	 swoim	 mieszka niu.	 Po-
trzą sa jąc	wilgotnymi	włosa mi,	które	kleiły	jej	się	do	karku,	za ci-
snęła	zęby.	Ręka	drża ła	jej	tak	bardzo,	że	nie	mogła	tra fić	klu-



czem	do	zamka.	Sfrustrowa na	z	trudem	powstrzyma ła	się	przed
kopnięciem	w	drzwi.	Za miast	tego	oparła	o	nie	czoło	i	spróbo-
wa ła	wsunąć	klucz	raz	jeszcze.
Westchnęła	z	ulgą,	kiedy	w	końcu	mecha nizm	ustą pił.	Za pa li-

ła	świa tło	i	weszła	do	środka,	za nim	odwróciła	się	i	spojrza ła	na
swojego	wybawcę.
–	Możesz	mnie	już	zosta wić.
Da nilo	skinął	głową	i	już	miał	odejść	w	swoją	stronę,	kiedy	do

głosu	ponownie	doszło	jego	sumienie.	Za mknął	oczy,	przeklina -
jąc	pod	nosem.	Na prawdę	chciał	ją	zosta wić	i	za jąć	się	wła snym
życiem,	ale	poczucie	winy	dręczyło	go	coraz	bardziej.
–	Nie	wyglą dasz	dobrze	–	stwierdził,	przyglą da jąc	się	jej	twa -

rzy	w	 kolorze	 ścia ny	 i	 podkrą żonym	 oczom.	 –	Może	mógł bym
za dzwonić	do	kogoś,	kto	by	się	tobą	za jął?	Nie	powinnaś	zostać
sama.
Sama.	To	słowo	niosło	się	echem	w	jej	głowie,	wywołując	nie-

przyjemne	 uczucie.	 Szybko	 zerknęła	 na	 rząd	 zamków	 na
drzwiach,	jakby	mogły	dodać	jej	otuchy.	Oczywiście,	że	nie	po-
winna	 zostać	 sama.	 Wła ściwie	 gdyby	 nie	 ta	 wstrętna	 grypa,
spędza ła by	wła śnie	trzeci	dzień	dwutygodniowego	urlopu	z	Lily
i	Rose.
Pomyśla ła	 o	 przyja ciół kach	 rozkoszują cych	 się	 ciepłym	 słoń-

cem,	morzem,	a	może	również	męskim	towa rzystwem	i	poczuła
ukłucie	za zdrości.	Skoro	nie	mogła	na	nie	liczyć,	zosta wa ła	tyl-
ko	Fiona.	Wiedzia ła,	że	Fi	rzuciła by	wszystko	 i	przybyła	 jej	na
ra tunek.	 Nie	 chcia ła	 jednak	 rujnować	 jej	 ostatniego	 wieczoru
z	siostrą,	która	mieszka ła	w	Hongkongu	i	rzadko	wpa da ła	z	wi-
zytą.
Oczywiście	była	jeszcze	jej	matka,	która	przybiegła by	do	niej

w	podskokach.	Bez	względu	na	wszystko	za wsze	przedkła da ła
dobro	 córki	 nad	 wła sną	 ka rierę,	 co	 nie	 za wsze	 cieszyło	 Tess.
Ale	gdyby	się	dowiedzia ła,	co	za szło,	i	pozna ła	szczegóły	histo-
rii	 ze	 Zbzikowa nym	 Benem,	 na stępnego	 dnia	 rano	 wiedział by
o	 tym	 cały	 świat.	 Zdjęcie	 Tess	 poja wiłoby	 się	 we	 wszystkich
możliwych	ga zetach,	a	jej	matka	udzieliła by	wywia du	na	ten	te-
mat	w	każdej	możliwej	telewizji	śnia da niowej.	Ponieważ	jednak
Tess	nie	znosiła	znajdować	się	w	centrum	uwa gi,	wola ła	jej	nie



informować.
Tess	 wolno	 pokręciła	 głową,	 spoglą da jąc	 na	 swojego	 anioła

stróża.
–	 Jedyne,	 czego	mi	 teraz	 trzeba,	 to	 ciepłe	 łóżko.	Muszę	 się

wyspać,	żeby	pokonać	tego	wirusa.
–	Za mierzasz	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło?	–	za pytał	zdumiony.
–	Spróbuję	–	odparła	poirytowa na.
Da nilo	 powiódł	 wzrokiem	 od	 jej	 twa rzy	 do	 zamków	 na

drzwiach,	a	 jego	oczy	pociemnia ły	ze	złości.	Za ciska jąc	pięści,
pomyślał	o	tym,	co	powinno	spotkać	wszystkich	łobuzów	i	tchó-
rzy	tego	świa ta.
–	I	pozwolisz,	żeby	twojemu	chłopa kowi	uszło	to	na	sucho?
–	On	nie	jest	moim	chłopa kiem	–	odparła	sła bym	głosem,	cho-

ciaż	nie	wierzyła,	że	zdoła	go	przekonać.	Otworzyła	usta,	żeby
dodać	coś	jeszcze,	ale	osta tecznie	uzna ła,	że	nie	musi	się	przej-
mować	opinią	niezna jomego	mężczyzny.
Skoncentrowa ła	się	więc	na	rozpięciu	płaszcza	i	wyswobodze-

niu	się	z	niego,	co	nie	było	ła twe,	skoro	plą tał	jej	się	między	no-
ga mi.	W	pewnej	chwili	za śmia ła	się	z	bezsilności,	a	za raz	potem
dostrzegła	niedowierza nie	wyziera ją ce	z	oczu	Da nila.
–	Nie	 powinnaś	 tak	 żyć!	 –	 rzucił	 gniewnie,	wska zując	 liczne

za suwy,	 świa domy,	 że	 stra cił	 swoją	 szansę	 na	 wycofa nie	 się
z	tego	ba ła ga nu.	–	To	się	w	głowie	nie	mieści!	Ma dre	di	Dio!	Jak
długo	to	już	trwa?
–	 Daj	mi	 spokój,	 proszę.	 Odbyłam	 dzisiaj	 podobną	 rozmowę

i	nie	mam	ochoty	na	powtórkę.	Wcześniej	nie	zda rzyło	 się	nic
tak	niepokoją cego	jak	dzisiaj.
–	Ale	coś	się	jednak	zda rzyło?	–	Nie	za czekał	na	odpowiedź.	–

Na dal	coś	do	niego	czujesz?
Cał kiem	za skoczył	ją	tym	pyta niem.
–	Nigdy	nic	do	niego	nie	czułam.	Ledwie	go	znam	–	wyja śniła,

zdejmując	buty.	Kiedy	dotarło	do	niej,	 że	stoi	przed	nim	w	sa -
mej	piża mie,	za czerwieniła	się	za wstydzona.
–	 Za sługujesz	 na	 kogoś	 lepszego!	 –	wykrzyknął	Da nilo,	 cho-

ciaż	nie	miał	pojęcia,	o	co	mu	tak	na prawdę	chodzi.	Ukrył	za -
kłopota nie	za	fa sa dą	gniewu.
–	Posłuchaj,	mnie	na prawdę	nic	z	nim	nie	łą czy,	na wet	jeśli	on



opowia da	 ludziom	 zupeł nie	 coś	 innego	 –	 odparła	 Tess	 z	 rezy-
gna cją.	 –	 Jedyne,	 co	 nas	 łą czy,	 to	 przysta nek	 autobusowy,	 na
którym	wsia da my	ra zem.	Ledwie	za mieniłam	z	nim	kilka	zdań.
Za milkła,	za nim	podjęła	swoją	opowieść.
–	Na	początku	wyda wał	mi	się	uroczy	–	przyzna ła	–	ale	potem

za częło	się	robić	dziwnie.	Poja wiał	się	w	tych	sa mych	miejscach
co	 ja,	 czekał	na	mnie	przed	szkołą,	w	której	pra cuję,	a	potem
poja wiły	się	mejle	i	esemesy.	Są dziłam,	że	jeśli	będę	go	ignoro-
wać,	 znudzi	 się	 i	 odpuści.	 Niestety	 w	 zeszłym	 miesią cu	 ktoś
wła mał	się	do	mojego	mieszka nia.	Nie	mam	dowodów,	że	to	on.
Niczego	nie	za brał,	a	 jedynie	zosta wił	róże	i	szampa na.	Od	tej
pory	za chowuję	wzmożoną	ostrożność.
Da nilo	 wysłuchał	 jej	 w	 milczeniu,	 próbując	 za pa nować	 nad

ogarnia ją cą	go	furią.
–	Powinienem	był	poła mać	mu	kości!
–	Przy	odrobinie	szczęścia	powinien	był	za ra zić	się	ode	mnie

grypą	 –	 powiedzia ła	 ponurym	 głosem,	 na	 co	 on	 roześmiał	 się
gorzko.	–	Mam	na dzieję,	że	ty	jej	nie	zła pa łeś.
–	Powinnaś	złożyć	doniesienie	na	policję.
–	Ale	on	nie	zrobił	mi	krzywdy.	Na wet	mi	nie	groził.	To	ja	spa -

nikowa łam…	Gdybym	z	nim	porozma wia ła…
–	Nie	ponosisz	odpowiedzialności	za	to,	co	się	sta ło.	Nie	ty	je-

steś	winna.
–	Wiem	o	 tym,	 ale	mogłam	 to	 lepiej	 rozegrać.	 –	 Przycisnęła

dłoń	do	rozpa lonego	czoła.	–	Pewnie	zgłoszę	się	na	policję,	ale
na	pewno	nie	dzisiaj.
–	Pewnie?
Tess	za mknęła	oczy.
–	Jeśli	za czniesz	krzyczeć,	przysięgam,	że	się	rozpła czę,	a	to

nie	będzie	ładny	widok.	–	Sięgnęła	po	pudeł ko	chusteczek,	wy-
cią gnęła	kilka	i	głośno	wydmucha ła	nos.
–	Więc	co	za mierzasz?	–	za pytał	z	na ciskiem.
Wzdycha jąc,	ruszyła	do	kuchni.
–	Skoro	nie	kupiłam	mleka	do	herba ty,	będę	musia ła	improwi-

zować	–	poinformowa ła	go,	wycią ga jąc	z	szafki	butelkę	brandy.
Na la ła	 sobie	 trochę	 do	 kubka,	 po	 czym	 spojrza ła	 na	 niego.	 –
Przepra szam.	Gdzie	moje	ma niery?	Na pijesz	się?



–	Dziękuję,	ale	nie.	A	ty	jesteś	pewna,	że	to	dobry	pomysł?
Zosta ło	jej	wystarcza ją co	dużo	energii,	by	posłać	mu	za bójcze

spojrzenie,	ale	za	mało,	by	dojść	do	swojego	ulubionego	fotela.
Opa dła	więc	na	sofę,	ściska jąc	kubek	w	dłoniach.	Potem	oparła
głowę	o	poduchę,	za mknęła	oczy	i	wypiła	łyk	alkoholu.
–	Jak	na	prześla dowa ną	kobietę	jesteś	dość	ła twowierna.
Tess	zmusiła	się,	żeby	unieść	powieki.	Nikt	nigdy	nie	na zwał

jej	ła twowierną.	Wła ściwie	według	standardów	niektórych	osób
za chowywa ła	się	jak	pa ra noiczka,	po	części	z	powodu	dawnego
incydentu	z	chłopa kiem	jej	matki.	Nie	potrzebowa ła	tera pii,	by
zrozumieć,	że	tamto	wyda rzenie	poważnie	nadszarpnęło	jej	za -
ufa nie	do	ludzi.
–	Chyba	nie	chcesz	mi	powiedzieć,	że	ty	też	jesteś	ja kimś	świ-

rem,	który	za kochał	się	we	mnie	bez	pa mięci?	–	mruknęła,	wal-
cząc	ze	zmęczeniem.
Da nilo	się	roześmiał.
–	Nie.
Rozba wienie	 pobrzmiewa ją ce	w	 jego	 głosie	 spra wiło	 jej	 ból.

Gdyby	nie	 czuła	 się	 tak	 podle,	 poinformowa ła by	 go,	 że	mogła
przebierać	w	propozycjach	randek.	Za chowa ła by	się	dziecinnie,
ale	nie	skła ma ła by.	Od	dawna	nie	była	pryszcza tą	szesna stolat-
ką	z	apa ra tem	na	zębach	i	chłopięcą	sylwetką.	Mężczyźni	czę-
sto	 oka zywa li	 jej	 za interesowa nie.	 Problem	 polegał	 jednak	 na
tym,	że	ża den	z	nich	nie	potra fił	jej	za interesować	na	dłużej.
Bez	względu	na	 to,	 jak	atrakcyjni	byli	potencjalni	kandyda ci

na	partnera,	wszyscy	 traktowa li	 ją	 jak	kruchą	 la leczkę,	słodką
i	bezbronną,	którą	trzeba	się	opiekować.	Z	kolei	Tess	pra gnęła
kogoś,	kto	dostrzeże	w	niej	silną	kobietę,	za	którą	się	uwa ża ła.
Chcia ła	dzielić	życie	z	kimś,	kto	będzie	się	liczył	z	jej	zda niem,
za miast	jej	tłuma czyć,	jak	ma	żyć.	Ale	tak	długo	czeka ła	na	wła -
ściwego	mężczyznę,	 że	 w	 końcu	 za częła	 się	 uwa żać	 za	 jedną
z	tych	kobiet,	którym	pisa ne	jest	sa motne	życie.
–	Pewnie	są dzisz,	że	musia łam	go	ja koś	za chęcić?	–	odezwa ła

się	do	niego	w	przypływie	gniewu.
–	 Nie	możesz	 iść	 przez	 życie,	 przejmując	 się	 tym,	 co	 są dzą

inni	ludzie.	Jesteś	ze	mną?
–	Niestety	tak.



Jej	oschła	odpowiedź	wywoła ła	uśmiech	na	jego	twa rzy.	Znał
niewiele	 osób,	 które	 zdoła łyby	 za chować	 poczucie	 humoru	 po
tak	fa talnym	wieczorze	jak	ten,	który	mia ła	za	sobą	Tess.
–	Słysza łaś,	co	powiedzia łem?
–	Nie	kochasz	mnie.	Ja koś	to	przeżyję.
–	Mam	dla	ciebie	propozycję.
–	Mam	za łożyć	ko lejny	za mek	na	drzwiach?	Wyjechać	do	sa -

motnej	cha ty	na	Hebrydach?	Już	to	rozwa ża łam.
–	Nie	potrzebujesz	kolejnego	zamka,	a	na	Hebrydach	za	czę-

sto	pada.
Da nilo	 próbował	 zrozumieć,	 kiedy	 ta	 kobieta	 sta ła	 się	 jego

problemem.	Tak	czy	ina czej,	czuł	silną	potrzebę,	żeby	za pewnić
jej	 bezpieczeństwo,	 kiedy	 jedyne,	 co	 powinien	 był	 zrobić,	 to
wyjść	i	za jąć	się	wła snymi	spra wa mi.
Dla czego	więc	 uparcie	 trwał	 u	 jej	 boku?	 Ponieważ	wiedział,

jak	wysoką	cenę	trzeba	było	za pła cić	za	egoizm,	i	nie	chciał	się
zma gać	z	większymi	wyrzuta mi	sumienia	od	tych,	z	którymi	żył
od	lat.
Przy	 tym	wca le	 nie	 uwa żał	 się	 za	 boha tera.	 Boha terką	 była

jego	młodsza	siostra.	Nie	potra fił by	wska zać	nikogo	tak	odważ-
nego	jak	ta	młoda	kobieta.	Może	wła śnie	dla tego,	że	nie	potra fił
oca lić	Na ta lii,	pra gnął	ura tować	kogoś	innego.
–	To	na prawdę	cał kiem	niezłe	–	mruknęła	Tess,	czując,	jak	al-

kohol	przyjemnie	rozgrzewa	ją	od	środka.	Powoli	odpływa ła	do
świa ta	sennych	ma rzeń.
–	Kiedy	wra casz	do	college’u?	–	za pytał	Da nilo,	przywołując	ją

do	rzeczywistości.
–	Do	szkoły	–	popra wiła	go	sennym	głosem,	po	czym	ziewnęła

przecią gle.	 Kiedy	 na potka ła	 jego	 zdumione	 spojrzenie,	 doda ła
pospiesznie:	–	Jestem	na uczycielką,	i	to	cał kiem	niezłą.
–	 Czego	 konkretnie	 uczysz?	 –	 za pytał,	 zdumiony	 tym,	 czego

się	 wła śnie	 dowiedział.	 Najwyraźniej	 wygląd	 nie	 zdra dzał	 jej
prawdziwego	wieku.
–	Po	studiach	uczyłam	trochę	na	za stępstwie,	a	potem	przez

jeden	 semestr	 pra cowa łam	 jako	 pomoc	 szkolna	 i	 zajmowa łam
się	 chłopcem	 z	 dystrofią	mięśniową.	 Teraz	 jestem	wychowaw-
czynią	zerówki.	–	Skrzywiła	się	nieznacznie,	nieza dowolona,	że



wyja wiła	więcej	informa cji,	niż	wyma ga ła	tego	sytuacja.
–	Na uczycielka	 z	 doświadczeniem	w…	 –	 przerwał,	 kiedy	 za -

uwa żył,	że	jej	głowa	opa da	delikatnie	na	bok.	–	Zostań	ze	mną.
Czy	ten	mężczyzna,	który	ci	się	dzisiaj	na przykrzał,	wie,	gdzie
mieszkasz?
Tess	za mknęła	oczy.
–	W	ten	sposób	próbujesz	mnie	pocieszyć?	–	mruknęła.	–	Dzię-

ki.	Na	pewno	będzie	mi	się	teraz	lepiej	spa ło.
–	Nie	próbuję	cię	pocieszyć.	Chcę	za proponować	ci	praktycz-

ne	 rozwią za nie.	 Skoro	 ten	 człowiek	 już	 raz	 się	 tutaj	 wła mał,
może	spróbować	tego	ponownie.	Widzę	więc	dwa	rozwią za nia.
Albo	zdecydujesz	się	na	drogę	prawną,	albo…
–	Będę	żyła	w	stra chu?	–	za śmia ła	się	gorzko.	–	Przepra szam,

że	przerwa łam	twoje	przemówienie	motywa cyjne,	ale…
–	 Poleć	 do	Włoch.	 –	 Tym	 ra zem	 to	 on	 nie	 dał	 jej	 dokończyć

zda nia.	–	Twój	prześla dowca	na	pewno	nie	będzie	cię	tam	szu-
kał.
Tess	za łożyła,	że	Da nilo	próbował	tylko	popra wić	jej	na strój.
–	Dla czego	nie	do	Austra lii?	–	rzuciła	drwią co,	otwiera jąc	jed-

no	oko.	–	Za wsze	ma rzyłam	o	surfowa niu.
–	Moja	młodsza	siostra,	Na ta lia,	mieszka	ra zem	ze	mną.	Ale

pra ca	zajmuje	mi	dużo	cza su…
–	Proponujesz	mi	pra cę	w	cha rakterze	opiekunki	do	dziecka?
–	Na ta lia	ma	pra wie	dziewiętna ście	 lat.	 –	Powiódł	wzrokiem

po	jej	bla dej	twa rzy.	–	W	ja kim	ty	jesteś	wieku?
–	Mam	dwa dzieścia	sześć	lat.
–	W	wyniku	wypadku	moja	 siostra	wylą dowa ła	na	wózku	 in-

wa lidzkim.	Jej	życie	utknęło	w	martwym	punkcie,	większość	jej
zna jomych	ze	szkoły	wyjecha ła…	Odnoszę	wra żenie,	że	cza sem
czuje	się	odcięta	od	świa ta.	–	Tak	bardzo	skupił	się	na	powrocie
do	zdrowia	Nat,	że	osta tecznie	popchnął	ją	w	ra miona	tego	nie-
udacznika	Marca.	Nie	chciał,	żebyś	coś	ta kiego	się	powtórzyło,
a	nie	mógł	być	przy	niej	przez	cały	czas.	–	Myślę,	że	twoja	obec-
ność	mogła by	jej	pomóc.
–	Przykro	mi.	–	Obraz,	który	na kreślił,	głęboko	ją	poruszył.	–

A	twoi	rodzice…?
–	Zginęli	w	tym	wypadku,	o	którym	wspomnia łem.



Potężna	fala	współ czucia	za la ła	Tess.	Poczuła,	jak	do	oczu	na -
pływa ją	jej	pieką ce	łzy.	Za cisnęła	więc	powieki	i	chrząknęła	ci-
cho.
–	Bardzo	ci	współ czuję.	–	Odniosła	wra żenie,	że	jej	słowa	za -

brzmia ły	 ża łośnie.	 Ale	 co	 innego	mogła	mu	 powiedzieć?	 –	 Ale
nie	mogę	ci	pomóc.
–	Dla czego	nie?
–	Nie	mogę	tak	po	prostu	spa kować	się	i	wyjechać…
Może	 jednak	 mogła?	 To	 rozwią za łoby	 jej	 najbardziej	 pa lą cy

problem,	da łoby	jej	czas,	żeby	zła pać	oddech	i	podjąć	decyzję,
co	zrobić	z	Benem.	Poza	tym	od	dawna	nie	była	na	wa ka cjach,
a	za wsze	chcia ła	zwiedzić	Włochy.
–	Do	 niczego	 cię	 nie	 na ma wiam	 –	 powiedział	 Da nilo,	 robiąc

taką	 minę,	 jakby	 cał kiem	 stra cił	 za interesowa nie	 tema tem.	 –
Gdybyś	jednak	zmieniła	zda nie…	–	dodał,	wycią ga jąc	wizytówkę
z	 kieszeni	ma rynarki.	 –	 Tu	 znajdziesz	 numer	mojej	 asystentki
z	Londynu.	Ona	się	tobą	zajmie,	zorga nizuje	ci	lot	i	tym	podob-
ne.	I	z	pewnością	poprosi	cię	o	dostarczenie	referencji.	Byłoby
doskona le,	 gdybyś	 wylecia ła	 pod	 koniec	 tego	 tygodnia,
w	czwartek	albo	w	pią tek,	chyba	że	nie	uporasz	się	z	tym	prze-
ziębieniem.
–	Mam	 grypę	 –	 popra wiła	 go	 automa tycznie.	 –	 Chcesz	 refe-

rencji?
–	Czy	to	problem?
–	Nie,	ża den	problem.
–	Po	moim	wyjściu	upewnij	się,	że	dobrze	za mknęłaś	drzwi	–

rzucił	przez	ra mię,	kierując	się	do	wyjścia.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kiedy	dzień	później	przesta wiła	swój	plan	Fionie,	przyja ciół ka
wpa dła	w	przera żenie.
–	Zwa riowa łaś!	Nic	nie	wiesz	o	 tym	mężczyźnie!	–	Spoj rza ła

na	wizytówkę,	 którą	poda ła	 jej	Tess.	 –	Każdy	może	 sobie	 taką
wydrukować.	A	jeśli	to	ja kiś	zwyrodnia lec…
–	Miej	 trochę	wia ry	we	mnie,	Fi.	Nie	 jestem	 idiotką.	Spraw-

dziłam	go	w	sieci.	Wszystko	się	zga dza.	–	Wła ściwie	oka za ło	się,
że	ten	mężczyzna	jest	dość	niezwykłą	posta cią.
–	I	mówisz,	że	cię	ura tował?
–	Wolę	myśleć,	że	poja wił	się	o	wła ściwej	porze	we	wła ściwym

miejscu.	–	I	absolutnie	nie	mia ła	ocho ty	myśleć	o	tym,	co	by	się
sta ło,	gdyby	go	wtedy	za bra kło.	Niektóre	pyta nia	lepiej	było	zo-
sta wić	bez	odpowiedzi.	Poza	tym	i	bez	tego	mia ła	kilka	proble-
mów,	które	wyma ga ły	rozwią za nia.
Fiona	 nie	mogła	 oderwać	wzroku	 od	 ekra nu	 telefonu,	 który

chwilę	wcześniej	poda ła	jej	Tess.
–	On	na prawdę	tak	wyglą da?	To	zdjęcie	nie	zosta ło	przerobio-

ne	w	photoshopie?
–	 Jeśli	mam	 być	 szczera,	 to	wyglą da	 na	 trochę	 starszego.	 –

W	rzeczywistości	Da nilo	Ra pha el	miał	w	sobie	pewną	surowość,
której	nie	odda wa ły	zdjęcia.
–	Prawdziwy	z	niego	przystojniak!
Tess	 zignorowa ła	 komentarz	 Fiony	 i	 wróciła	 do	 pa kowa nia

wa lizki.	Jęknęła	cicho,	kiedy	ją	za mknęła.	–	Nie	znoszę	się	pa ko-
wać	i	za wsze	czegoś	za pomnę.
–	Nie	potrzebujesz	wiele.	Wyglą da ła byś	dobrze	na wet	w	wor-

ku	po	kartoflach	–	odparła	przyja ciół ka.	–	Gdybym	mia ła	twoją
figurę…	Nieważne.	Powiedz	mi	 lepiej,	 co	 robi	 ten	boski	 fa cet,
kiedy	nie	ra tuje	kobiet	w	potrzebie?
–	Za ra bia	pienią dze.
–	Brzmi	coraz	lepiej.



–	Wyglą da	na	to,	że	wykupuje	podupa da ją ce	firmy	i	przywra -
ca	 je	do	 sta nu	 świetności.	 Przynajmniej	 tym	 się	 kiedyś	 zajmo-
wał.	Dwa	lata	temu,	po	śmierci	rodziców,	przejął	rodzinny	inte-
res.	I	zrezygnował	z	imprezowego	życia,	które	dawniej	wiódł…
–	Ożenił	się?	Ustatkował?	Ma	dzieci?
Tess	wzruszyła	ra miona mi.	Nie	mia ła	pojęcia,	dla czego	suge-

stia	 przyja ciół ki,	 że	 Da nilo	 Ra pha el	 mógł by	 rozkoszować	 się
ciepłem	domowego	ogniska,	tak	bardzo	nią	wstrzą snęła.
–	Może	–	odparła	niechętnie.	Nie	zna la zła	wiele	na	temat	jego

życia	prywatnego.	Na wet	artykuły	o	wypadku,	w	którym	zginęli
jego	rodzice,	nie	obfitowa ły	w	szczegóły.	Dziennika rze	naj chęt-
niej	rozpisywa li	się	o	jego	podbojach	miłosnych	w	cza sach,	kie-
dy	chętnie	się	ba wił.
–	Odnoszę	wra żenie,	że	ktoś,	kto	zajmuje	się	przejęcia mi,	nie

może	być	ciepłym,	wrażliwym	fa cetem.
–	Możesz	mieć	ra cję.	Sam	mi	powiedział,	że	taki	nie	jest	–	od-

parła	Tess,	wciąż	zdumiona,	że	mimo	gorączki	i	przeżytej	tam-
tego	wieczoru	traumy	doskona le	za pa mięta ła	każde	jego	słowo.
Poczuła	na	sobie	spojrzenie	Fiony,	więc	szybko	zmieniła	wyraz
twa rzy,	 żeby	 ukryć	 niewygodne	 emocje.	 –	 Tak	 czy	 ina czej	 za -
trudnił	mnie	do	opieki	nad	jego	siostrą,	a	nie	po	to,	żebyśmy	się
trzyma li	 za	 ręce.	Pewnie	na wet	nie	będziemy	się	 często	widy-
wać.

Da nilo	 posłał	 poirytowa ne	 spojrzenie	 swojemu	 kuzynowi
Franco.
–	 Jest	drobna.	Trochę	przypomina	sza rą	myszkę.	Może	spra -

wiać	wra żenie	za gubionej.	I	ma	bardzo	duże	oczy.	–	Wykrzywił
usta	 w	 gryma sie	 na	 widok	 rozcza rowa nia	 ma lują cego	 się	 na
twa rzy	Franca.	–	Kogo	się	spodziewa łeś?	Supermodelki?
–	Nie	obra ził bym	się	–	odparł	Franco	z	uśmiechem.	–	Ale	co	ja

mam	zrobić	z	tą	sza rą	myszką?
–	Odwieź	ją	do	domu.	Nat	będzie	na	nią	czekać.
–	Więc	nie	muszę	 jej	niańczyć?	 Jestem	później	umówiony	na

spotka nie	z	orga niza tora mi	imprezy.
–	Twoja	kuzynka	Angelica	zajmie	się	nią	 i	przedsta wi	Nat.	 –

Da nilo	ścią gnął	ciemne	brwi.	–	Kolejne	problemy	z	przyjęciem?



–	Mamy	 jeszcze	 kilka	 tygodni.	Ale	 chcę,	 żeby	wszystko	było
idealnie.
–	Taki	był	plan	–	zgodził	się	Da nilo,	chociaż	jego	uwa dze	nie

uszło	skrępowa nie	kuzyna.	Obaj	wiedzieli,	 że	 to	kłamstwo,	ale
ża den	z	nich	nie	powiedział	tego	głośno.

–	Przepra szam?
Grymas	 zniknął	 z	 twa rzy	 Franca,	 kiedy	 podeszła	 do	 niego

drobna	 kobieta	 o	 długich	 lśnią cych	włosach,	 ubra na	w	 krótką
spódnicę	 odsła nia ją cą	 szczupłe	 zgrabne	 nogi,	 oraz	 kowbojki.
Jego	 serce	 za biło	 mocniej,	 kiedy	 niezna joma	 uśmiechnęła	 się
promiennie.
–	Czy	to	możliwe,	że	szuka	pan	wła śnie	mnie?	–	za pyta ła.
–	Całe	życie,	cara.
Niesa mowite	 bursztynowe	 oczy	 wpa trywa ły	 się	 w	 niego

z	 taką	 intensywnością,	 że	 za czął	 się	denerwować.	Dziewczyna
uniosła	jedną	ciemną	brew,	uśmiecha jąc	się	uprzejmie.
–	To	chyba	nie	tak	długo?	–	odparła	za czepnie.
Poczuł	się	 jak	uczniak,	któremu	nie	wyszedł	podryw.	Było	 to

tym	bardziej	dotkliwe,	że	kobiety	zwykle	ulega ły	jego	urokowi.
–	Przepra szam,	ale	wyglą da	pan	 tak,	 jakby	na	kogoś	czekał,

więc	uzna łam,	że	być	może	przysłał	pana	pan	Ra pha el	–	wyja -
śniła	 po	 chwili,	 przyglą da jąc	 się	młodemu,	przystojnemu	męż-
czyźnie.	–	Na zywam	się	Tess	Jones.
Franco	szeroko	otworzył	usta,	za nim	rozcią gnął	je	w	zniewa -

la ją cym	uśmiechu..
–	 Jestem	Franco.	Da nilo	 powiedział…	 Przepra szam,	 spodzie-

wa łem	się	kogoś	innego…	–	wytłuma czył	niezdarnie.	–	Da nilo	to
mój	kuzyn.
–	Co	 za	 ulga	 –	 odparła,	 za nim	 zrobiła	 za cieka wioną	minę.	 –

A	kogo	się	spodziewa łeś?
Franco	zignorował	pyta nie.
–	 Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 podróżujesz	 z	 rodziną	 –	 powiedział

Franco,	wska zując	grupę	obok	starszej	pani,	której	olśniewa ją -
ca	Angielka	dotrzymywa ła	wcześniej	towa rzystwa.
–	Och,	masz	na	myśli	Pa dronów.	–	Poma cha ła	do	nich.	–	Nie,

to	nie	moja	rodzina.	Pozna łam	Carlitę	podczas	lotu.	Trochę	roz-



ma wia łyśmy.	Wła ściwie	to	głównie	ona	mówiła.	Opowia da ła	mi
o	swoich	krewnych.	Jest	z	nich	taka	dumna.	Jej	najmłodsza	cór-
ka	mieszka	w	Londynie	 i	wła śnie	urodziła	pierwsze	dziecko.	 –
Tess	wsunęła	do	torebki	kartkę	z	adresem	kobiety,	po	czym	po-
nownie	poma cha ła	do	ca łej	rodziny,	która	kierowa ła	się	do	wyj-
ścia.
–	Skąd	znasz	Da nila?
–	To	długa	historia	 –	odparła	Tess,	po	 raz	pierwszy	unika jąc

jego	 spojrzenia.	 –	Ale	urzekł	mnie	 swoją…	 życzliwością.	 –	Nie
było	 to	 dokładnie	 to	 słowo,	 którym	 najchętniej	 by	 go	 opisa ła,
kiedy	wspomnienia	z	tamtego	wieczoru	w	ciemnej	uliczce	wró-
ciły	do	niej	w	wyra zistych	barwach.	Niemal	czuła	dotyk	jego	sil-
nych	ra mion,	kiedy	wziął	ją	na	ręce,	i	przyjemne	ciepło.
Zrobiła	głęboki	wdech,	odpędza jąc	od	siebie	podobne	myśli.

Nie	przyjecha ła	do	Włoch	z	powodu	tego	intrygują cego	mężczy-
zny,	który	pospieszył	jej	na	ra tunek,	ale	dla tego,	że	mia ła	się	za -
jąć	jego	siostrą.	I	musia ła	o	tym	pa miętać.

Było	 już	 po	 pół nocy,	 kiedy	 Da nilo	 przejechał	 sa mochodem
obok	ka mer	przemysłowych	za montowa nych	przy	bra mie	wjaz-
dowej	prowa dzą cej	na	teren	Pa lazzo	Florentina,	toskańskiej	po-
sia dłości	od	pokoleń	na leżą cej	do	rodziny	Ra pha elów.	Dwukilo-
metrowy	 podjazd,	 wzdłuż	 którego	 pięły	 się	 w	 górę	 wysokie
drzewa,	rozwidlał	się	tam,	skąd	można	było	dostrzec	cha rakte-
rystyczną	 bryłę	 budynku	 z	 wieżą	 ze	 złotego	 ka mienia.	 Da nilo
skręcił	w	pra wo	na	ską pa ny	w	świetle	la tarni	dziedziniec.
Pa łac	 wybudowa no	 na	 po lecenie	 rodziny	 królewskiej,	 która

później	urzą dziła	tu	sobie	letnią	rezydencję.	Nieopodal	główne-
go	 budynku	 cią gnęło	 się	 długie	 skrzydło	 stajni,	wciąż	 peł nych
koni.	Da nilo	nie	potra fił	się	zmobilizować	do	ogra niczenia	licz-
by	 wierzchowców,	 ponieważ	 jego	 matka	 kocha ła	 te	 zwierzęta
i	był	zwią za na	z	każdym	z	nich.	Obiecywał	więc	sobie,	że	więcej
cza su	 poświęci	 na	 hippikę,	 aby	 w	 ten	 sposób	 uspra wiedliwić
astronomiczne	wydatki	na	utrzyma nie	stajni	i	jej	mieszkańców.
Da nilo	 skierował	 się	 do	 przeciwległego	 skrzydła,	 w	 którym

mieściły	 się	 ga ra że.	 Po	 drodze	 minął	 mieszka nie	 zajmowa ne
przez	jego	da leką	kuzynkę,	Angelikę,	która	wprowa dziła	się	tu



po	śmierci	męża	i	przyjęła	na	siebie	rolę	gospodyni.
Nie	za dał	sobie	trudu,	żeby	za parkować	pod	da chem.	Za miast

tego	zosta wił	auto	na	bruku.	Zerknął	na	okna	na leżą ce	do	czę-
ści	posia dłości	zajmowa nej	przez	Franca.	W	żadnym	z	nich	nie
pa liło	 się	 świa tło.	Nie	 zdziwiło	 go	 to,	 skoro	 jego	młody	 kuzyn
rzadko	spędzał	noce	w	domu.
Da nilo	wykrzywił	usta	w	gryma sie	na	myśl	o	hulaszczym	ży-

ciu	młokosa.	Nie	był	jednak	pewien,	czy	tego	nie	pochwa lał,	czy
może	mu	jednak	za zdrościł.	Tak	czy	ina czej	nie	był	odpowiednią
osobą,	aby	go	za	 to	krytykować.	Nie	 tak	dawno	 temu	sam	 im-
prezował	przez	większość	nocy	w	tygodniu.	Istnia ło	wiele	zdjęć,
które	to	potwierdza ły.
Oczywiście	nie	za mienił	się	w	mnicha,	ale	przestał	się	obnosić

ze	swoimi	podboja mi.	Jego	życie	erotyczne	było	wyłącznie	jego
spra wą.	Uśmiechnął	 się	 do	 siebie	 ponuro.	 Aproba ta	 starszych
członków	 rodziny,	 którzy	 dawniej	 oskarża li	 go	 o	 szarga nie	 jej
dobrego	 imienia,	 zna czyła by	dla	 niego	więcej,	 gdyby	 odmienił
swój	los	z	wyboru.	Poza	tym	podejrzewał,	że	chociaż	dla	świa ta
stał	się	innym	człowiekiem,	w	głębi	duszy	pozostał	sa molubnym
dra niem.
Ale	 tak	na prawdę	 to	nie	mia ło	 zna czenia.	Nie	 liczyło	 się	dla

niego	 nic	 prócz	 tego,	 by	 jego	 siostra	 odzyska ła	 wła dzę	w	 no-
gach.	Z	tą	myślą	wysiadł	ze	swojego	sportowego	wozu	i	ruszył
cedrową	alejką,	rozkoszując	się	chłodnym,	nocnym	powietrzem
muska ją cym	jego	twarz.
Miał	za	sobą	ciężki	dzień.	Nie	dość,	że	czeka ło	go	dużo	pra cy,

to	 jeszcze	na	niczym	nie	mógł	się	skupić.	A	wszystko	przez	 te
ogromne	bursztynowe	oczy,	których	wspomnienie	prześla dowa -
ło	go	od	świtu	do	zmierzchu.
Kiedy	za proponował	pra cę	młodej	Angielce,	są dził,	 że	 to	do-

skona ły	pomysł.	Dopiero	później,	kiedy	przeana lizował	sytuację,
dostrzegł	 wady	 ta kiego	 rozwią za nia.	 Dla tego	 później	 miał
szczerą	na dzieję,	że	Tess	stchórzy.	Ale	ona	zdecydowa ła	się	na
przyjazd	i	prawdopodobnie	znajdowa ła	się	już	w	swoim	pokoju,
w	jego	domu.
Miał	 tylko	 na dzieję,	 że	 Nat	 nie	 dała	 jej	 popa lić.	 Na wet	 nie

przypuszczał,	że	tak	bardzo	ją	rozzłości.



–	Towa rzyszka?	–	rzuciła	gniewnie.
–	Ra czej	przyja ciół ka	–	za sugerował	ostrożnie.
–	Na prawdę	jestem	taka	ża łosna,	że	trzeba	kupować	mi	przy-

ja ciół?!	Przyja ciół	się	nie	kupuje.
–	Ja	nie…
–	Myślisz,	że	nie	widzę,	co	robisz?	Masz	mnie	za	idiotkę?	Ta

kobieta	ma	mnie	 pilnować…	 czy	 też	może	 ra czej	 szpiegować.
I	będzie	zda wać	ci	peł ne	ra porty,	jak	rozumiem.	Przecież	obie-
ca łam,	 że	 nie	 spotkam	 się	więcej	 z	Markiem.	Musisz	mieć	 do
mnie	bardzo	ogra niczone	za ufa nie.
–	Ufam	ci	w	stu	procentach,	Nat	 –	 za pewnił,	doda jąc	w	my-

ślach,	że	nie	ufał	temu	gagatkowi.	Już	sama	reakcja	Nat	najle-
piej	 dowodziła	 tego,	 jaki	 zły	 wpływ	 wywierał	 ten	 chłopak	 na
jego	 słodką	 siostrzyczkę,	 która	 nigdy	wcześniej	 nie	 kłóciła	 się
z	nim	w	ten	sposób.	–	Jeśli	nie	polubisz	tej	kobiety,	to	nie	będę
cię	do	niczego	na ma wiał	–	dodał	po	chwili,	próbując	za ła godzić
sytuację.
–	Wiesz	chociaż,	jak	ona	ma	na	imię?
–	Tess.
Kiedy	odtwa rzał	tę	scenę	w	głowie,	przeklął.	Nie	znosił	ta kich

sytuacji,	a	Nat	rzadko	mu	je	fundowa ła.	Na	szczęście	nie	musiał
się	tym	zajmować	tej	nocy.
Zbliżał	 się	 do	 schodów,	 monumentalnej,	 krętej	 konstrukcji

cią gną cej	 się	 przez	 dwa	 piętra,	 kiedy	 usłyszał	 czyjś	 śmiech.
Przysta nął	 więc	 i	 na słuchiwał.	 Do	 jej	 uszu	 dotarł	 szmer	 odle-
głych	 rozmów	 i	 dźwięki	muzyki,	 a	 potem	 znów	 ktoś	 się	 roze-
śmiał.
–	Niech	cię	szlak,	Franco!	Mówiłem	poważnie	–	warknął,	są -

dząc,	 że	 to	 powtórka	 z	 nocy,	 kiedy	 jego	 kuzyn	 za prosił	 kilku
zna jomych.	 Ha ła śliwa	 grupka	 dokona ła	 wtedy	 licznych	 znisz-
czeń.	Jakby	tego	było	mało,	Da nilo	zna lazł	w	bibliotece	pół na gą
blondynkę	śpią cą	na	podłodze.	Za groził	kuzynowi,	że	jeśli	taka
sytuacja	się	powtórzy,	poinformuje	jego	matkę.
Przeklina jąc	w	dwóch	 językach,	Da nilo	 ruszył	na	poszukiwa -

nie	źródła	dźwięku.	Dopiero	kiedy	zajrzał	do	kilku	pokoi,	zrozu-
miał,	że	ha łas	dobiegał	z	sali	kinowej	znajdują cej	się	w	piwnicy.
Z	westchnieniem	ulgi	przyjął	do	wia domości,	że	dokonał	mylnej



oceny	sytuacji.
Drzwi	prowa dzą ce	do	dźwiękoszczelnego	pomieszczenia	były

uchylone.	Popchnął	je,	a	wtedy	dźwięki	przybra ły	na	sile.	Na	tle
dużego	 ekra nu,	 na	 którym	wyświetla no	 czarno-bia ły	 film,	 wy-
raźnie	odcina ły	się	trzy	sylwetki	siedzą ce	w	pół kolu.
Na tychmiast	wyłowił	z	mroku	postać	swojej	siostry	siedzą cej

na	 wózku	 obok	 stołu,	 na	 którym	 sta ła	 miska	 z	 resztka mi	 po-
pcornu.	Nat	spra wia ła	wra żenie	beztroskiej	 i	pogodnej.	Da nilo
dawno	jej	ta kiej	nie	widział.
Z	kolei	Franco	zajmował	miejsce	na	podłodze.	W	dłoni	ściskał

butelkę	 z	 piwem	 i	 chociaż	 raz	nie	 próbował	 pozować	na	męż-
czyznę	 z	 okładki	 cza sopisma	o	modzie.	Wypił	 łyk	 ga zowa nego
na poju,	po	czym	beknął	głośno,	prowokując	okrzyki	protestu.
–	Franco,	ty	świnio!	–	krzyknęła	Nat,	obrzuca jąc	swojego	ku-

zyna	popcornem.
Da nilo	 uśmiechnął	 się	 mimowolnie,	 a	 potem	 szybko	 spo-

chmurniał.	Poczuł	się	bowiem	bardzo	sta ro.	Ale	za miast	pogrą -
żyć	się	w	przemyśleniach	na	temat	wieku,	skupił	się	na	trzeciej
osobie	 obecnej	 w	 kinie.	 Niezna joma	 siedzia ła	 na	 jednej	 z	 du-
żych,	skórza nych	sof,	zwinięta	w	kłębek,	z	twa rzą	zwróconą	do
ekra nu.	Prawdopodobnie	była	kolejną	dziewczyną	Franca.
Za interesowa ła	 jednak	Da nila	bar dziej	od	swoich	poprzedni-

czek,	 ponieważ	potra fiła	wywołać	uśmiech	na	 twa rzy	Nat.	Po-
wiódł	 więc	 wzrokiem	 od	 poma lowa nych	 na	 różowo	 pa znokci
u	stóp,	po	szczupłe	nogi	w	obcisłych	dżinsach	i	ba weł nia ną	ko-
szulkę	z	na pisem	za chęca ją cym	do	ra towa nia	drzew.
Spodoba ły	 mu	 się	 wyraźnie	 za rysowa ne	 kobiece	 kształ ty,

o	 czym	świadczyła	gwał towna	 reakcja	 jego	cia ła.	Pomyślał,	 że
powinien	 czym	 prędzej	 umówić	 się	 na	 randkę,	 skoro	 czuł	 się
taki	pobudzony	ledwie	po	kilku	sekundach	spędzonych	w	towa -
rzystwie	dziewczyny	swojego	kuzyna.
Kiedy	się	jej	przyglą dał,	wolno	odwróciła	głowę.	Najpierw	uj-

rzał	jej	profil,	a	potem	całą	twarz.	Była	taka	piękna,	że	za parło
mu	dech	w	piersi.	Potrzebował	kilku	sekund,	żeby	odzyskać	pa -
nowa nie	nad	podsta wowymi	funkcja mi	orga nizmu.
Nie	miał	 pojęcia,	 z	 czego	 się	 śmia ła	 ta	 niezna joma	 kobieta,

ale	 jej	 śmiech	był	 za raźliwy.	Ką ciki	 jego	ust	 uniosły	 się,	 kiedy



wsłuchiwał	się	w	ten	ciepły,	melodyjny	dźwięk.
Da nilo	 poczuł,	 jak	 opuszcza jąc	 go	 resztki	 zmęczenia,	 kiedy

pożerał	wzrokiem	 jej	cudownie	 jędrne	wargi.	Przyjrzał	 się	wy-
raźnie	 za rysowa nym	 kościom	 policzkowym,	 za dartej	 brodzie
i	ciemnym	brwiom	oka la ją cym	oczy	w	niezwykłym	kolorze.	Wi-
dok	 tęczówek	w	kolorze	bursztynu	wydobył	 niewyraźne	wspo-
mnienie	z	odmętów	jego	pa mięci.	Miał	wra żenie,	że	gdzieś	już
widział	te	oczy.
Nie	miał	pojęcia,	jak	długo	się	w	nie	wpa trywał,	za nim	golden

retriever	 trą cił	 go	 nosem	w	 kola no.	 Czym	 prędzej	 wyrwał	 się
z	letargu	i	pochylił,	żeby	pogła skać	swoją	Goldie.
–	Dobra	dziewczynka	–	odezwał	się	do	niej,	częstując	 ją	 jed-

nym	z	psich	sma kołyków,	które	za wsze	nosił	w	kieszeni.
–	Da nilo!	–	krzyknęła	Nat,	wyraźnie	za dowolona	ze	spotka nia

z	 bra tem,	 co	 ucieszyło	 go	 tym	 bardziej,	 że	 nie	 rozsta li	 się
w	przyja znej	atmosferze.
Franco	jęknął,	dźwiga jąc	się	z	ziemi.
–	Jakbyś	pytał,	to	nie	ja	wybra łem	film	i	wca le	nie	pła czę,	tyl-

ko	coś	wpa dło	mi	do	oka	–	oznajmił,	wycią ga jąc	rękę	do	dziew-
czyny	na	sofie.
Młoda	kobieta	nie	potrzebowa ła	jednak	pomocy.	Wsta ła	z	gra -

cją	tancerki,	która	przywiodła	Da nilowi	na	myśl	ba letnice	z	ob-
ra zów	Dega sa.
Na gle	 poczuł	 się	 jak	 ra żony	 piorunem.	 Przypomniał	 sobie,

skąd	znał	to	niezwykłe	spojrzenie.	Zrozumiał,	że	drobna	niezna -
joma	o	 lśnią cych	włosach,	olśniewa ją cym	obliczu	 i	seksownym
ciele	to	ta	sama	sza ra	myszka,	której	pospieszył	na	ra tunek	ty-
dzień	wcześniej.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Tess	opa dła	na	ka na pę,	żeby	podra pać	za	uchem	psia ka	wpa -
trują cego	się	w	nią	tęsknym	wzrokiem.	W	na grodę	zosta ła	poli-
za na	po	twa rzy.
–	Goldie!	–	skarcił	swoją	pupilkę	Da nilo.
Z	 wypieka mi	 na	 twa rzy	 obserwował,	 jak	 Tess	 ponownie	 się

podnosi,	 wygła dza	 nieistnieją ce	 zmarszczki	 na	 obcisłych	 dżin-
sach	i	prostuje	się	przed	nim.	Nie	mogła	mierzyć	więcej	niż	sto
sześćdziesiąt	centymetrów	i	tylko	to	się	w	niej	nie	zmieniło.
Na dal	nie	mógł	uwierzyć,	że	pa trzył	na	tę	samą	osobę.
–	Nic	 nie	 szkodzi	 –	 za pewniła	 go	 Tess.	 –	 To	wspa nia ły	 pies.

W	 dzieciństwie	 sama	 ma rzyłam	 o	 pucha tym	 czworonogu,	 ale
mama	twierdziła,	że	nie	zniosła by	sierści	na	ubra niach.
Kiedy	Da nilo	czekał,	aż	podejdzie	do	niego	zdra dziecki	zwie-

rzak,	na ra sta ły	w	nim	sprzeczne	emocje,	aż	osta tecznie	sca liły
się	w	coś,	z	czym	umiał	sobie	ra dzić:	w	gniew.
Przez	cały	dzień	zma gał	się	z	wyrzuta mi	sumienia.	Tłuma czył

sobie,	 że	wca le	nie	wykorzystał	 tej	kobiety	ani	nie	uda wał,	 że
kierowa ły	nim	wyłącznie	altruistyczne	motywy.	Mimo	to	na tręt-
ny	głos	podpowia dał,	że	gdyby	na prawdę	chciał	pomóc	Tess,	za -
cią gnął by	 ją	 na	 policję	 albo	 sam	 zgłosił	 zajście	 incydentu,	 za -
miast	cią gnąć	ją	przez	pół	kontynentu	do	miejsca,	w	którym	bez
wątpienia	poczuje	się	obco	i	sa motnie.
Tymcza sem	Tess	nie	spra wia ła	wra żenia	nieszczęśliwej.	Wła -

ściwie	 wyglą da ła	 na	 za dowoloną	 i	 zrelaksowa ną,	 niczym	 pani
na	włościach.	Niespodziewa nie	za mienili	się	rola mi	i	w	efekcie
to	on	czuł	się	jak	nieproszony	gość	we	wła snym	domu.
–	Dobry	wieczór,	pa nie	Ra pha el.	–	Uśmiechnęła	się	do	nie go,

odgarnia jąc	włosy	z	twa rzy.	Nic	w	jej	posta wie	ani	za chowa niu
nie	sugerowa ło,	że	potrzebuje	troskliwej	opieki	albo	wnie sienia
po	schodach.	Ale	gdyby	potrzebowa ła,	pewnie	nie	mogła by	na -
rzekać	na	brak	ofert.	Wiele	wska zywa ło	na	to,	że	rozwią za nie,



które	wymyślił,	mogło	 się	oka zać	 lepsze,	niż	dotąd	 są dził.	Nie
potra fił	 się	 jednak	 pozbyć	 irra cjonalnego	 wra żenia,	 że	 został
oszuka ny.
–	Dobry	wieczór	–	zwrócił	się	do	niej.	–	Mam	na dzieję,	że	mia -

ła	pani	dobry	lot,	panno	Jones?
Tess	wyraźnie	widzia ła,	 że	 jej	 wygląd	 za skoczył	 go	 tak	 bar-

dzo,	 jak	 się	 tego	 spodziewa ła.	Nie	 za mierza ła	 jednak	 triumfo-
wać	z	tego	powodu.	Za miast	tego	przycisnęła	dłoń	do	szyi,	żeby
ukryć	pulsują cą	tam	żyłę.
–	Poza	startem	i	lą dowa niem	nie	mogę	na rzekać.	Dziękuję	za

troskę,	pa nie	Ra pha el.
Zdawkowo	kiwnął	głową,	a	wtedy	jego	siostra	za wirowa ła	na

swoim	wózku	i	podjecha ła	do	niego.	Na	jej	twa rzy	nie	było	śla -
du	po	złości	i	żalu,	które	widział	tam	jeszcze	przed	południem.
Oczywiście	uwa żał	tę	zmia nę	za	pozytywną.	Ża łował	tylko,	że	to
nie	on	do	niej	doprowa dził.
–	Przyłącz	się	do	nas	–	za proponowa ła	Nat.	–	Obejrzymy	jesz-

cze	jeden	film.
–	Już	po	pół nocy	–	odparł	Da nilo,	ściera jąc	uśmiech	z	twa rzy

siostry.
–	Ale	 ja	nie	 jestem	dzieckiem	 i	 jeśli	nie	zmieniłeś	za sad,	nie

mam	wyzna czonej	godziny	policyjnej.
Głośne,	przecią głe	ziewnięcie	Tess	przerwa ło	peł ną	na pięcia

ciszę,	która	na stą piła	po	wymia nie	zdań	między	rodzeństwem.
–	To	był	długi	dzień.	Chyba	nikt	nie	będzie	miał	mi	za	złe,	jeśli

pójdę	spać.
–	Pa miętasz	drogę	czy	mam	cię	za prowa dzić	do	pokoju?
–	 Jestem	 pewien,	 że	 panna	 Jones	 doskona le	 pora dzi	 sobie

sama,	Franco.	–	Da nilo	za czął	się	za sta na wiać,	na	ja kim	eta pie
jego	 kuzyn	 za pa łał	 niewątpliwie	 dużą	 sympa tią	 do	 Tess.	 Przy-
puszczał	 jednak,	 że	 na	widok	 pierwszego	 uśmiechu,	 który	mu
posła ła.	–	Ale	najpierw	chciał bym	za mienić	z	pa nią	słowo,	pan-
no	Jones.
Dla	 bezpieczeństwa	 nie	 pa trzył	 jej	 prosto	 w	 oczy.	 Jego	 nie -

możność	 uga szenia	 poża ru,	 który	wznieciła	w	 nim	 ta	 kobieta,
spra wiła,	 że	 czuł	 się	 jak	 ofiara	wielkiego	 spisku;	 jak	 ktoś,	 kto
za pła cił	za	bezpieczny,	rodzinny	wóz,	a	wyjechał	z	sa lonu	potęż-



nym	motocyklem.	Nie	na	to	się	pisał.
Nat	przysta nęła	w	drzwiach	i	spojrza ła	na	bra ta.
–	Nie	możesz	na zywać	Tess	panną	Jones.	To	ta kie	oficjalne.
Tess	 nie	 mia ła by	 nic	 przeciwko,	 gdyby	 rela cje	 między	 nią

a	Da nilem	pozosta ły	 oficjalne.	Dzięki	 temu	mogła by	 za chować
do	niego	większy	dystans.
Po	dotarciu	na	miejsce	Tess	potrzebowa ła	kilku	minut,	by	wy-

chwycić	 skrywa ny	 żal,	 kiedy	Na ta lia	 opowia da ła	 o	 swoim	bra -
cie,	ale	było	też	dla	niej	oczywiste,	że	dziewczyna	go	uwielbia ła.
Co	więcej	w	ca łym	domu	pa nowa ła	na pięta	atmosfera	i	nie	trze-
ba	było	geniusza,	żeby	odkryć	tego	przyczynę.	Da nilo	miał	rzad-
ki	 dar	 wysysa nia	 ra dości	 z	 każdego	 pomieszczenia,	 w	 którym
się	poja wiał.
–	Twój	brat	 jest	moim	szefem,	Nat	–	odezwa ła	się	Tess,	cho-

ciaż	nie	była	pewna,	czy	ten	stan	utrzyma	się	dłużej.	Jego	mina
zdra dza ła	bowiem,	że	miał	do	niej	za strzeżenia.
Zerknęła	ukradkiem	na	potężną	postać	i	poczuła	skurcz	w	żo-

łądku.	Cała	posta wa	Da nila	wyra ża ła	dezaproba tę	i	niechęć.	Za -
drża ła	gwał townie,	czując	na	sobie	jego	spojrzenie.	Po	ostatnim
spotka niu,	kiedy	prezentowa ła	 się	mało	kobieco	 i	 z	pewnością
absolutnie	 nieatrakcyjnie,	 Tess	 dołożyła	wszelkich	 sta rań,	 aby
wywrzeć	 na	 nim	 wra żenie.	 Nie	 spodziewa ła	 się	 jednak,	 że	 ta
zmia na	tak	bardzo	nim	wstrzą śnie.	Ponadto	nie	była	pewna,	czy
wywoła na	przez	nią	reakcja	była	pożą da na.
Ponownie	 przycisnęła	 dłoń	 do	 szyi.	Nie	 potra fiła	 za pa nować

nad	przyspieszonym	pulsem,	kiedy	spojrzenie	Da nila	dociera ło
do	miejsc,	z	których	istnienia	nie	zda wa ła	sobie	dotąd	spra wy.
Wszystkie	za kończenia	nerwowe	mia ła	rozpa lone	do	czerwono-
ści,	co	niespecjalnie	się	jej	podoba ło.
–	Nie.	 –	Głos	Na ta lii	 przywołał	 ją	do	 rzeczywistości.	Skupiła

więc	uwa gę	na	ślicznej,	młodej	kobiecie	na	wózku.	 –	On	 tylko
wypisuje	czeki,	a	ty	pra cujesz	dla	mnie.	I	ja	mówię,	że	ma	zwra -
cać	się	do	ciebie	Tess.	–	Rzuciła	bra tu	wyzywa ją ce	spojrzenie.
–	Wiesz,	 co	dzia ła	 najlepiej,	Nat?	 –	 odezwa ła	 się	Tess.	 –	 Po-

zwolić	mężczyźnie	wierzyć,	że	to	on	wpadł	na	ten	czy	inny	po-
mysł.
–	Możemy	 porozma wiać	 jutro	 rano,	 jeśli	 pani…	 jeśli	 wolisz,



Tess.	 –	 Pod	wpływem	 zdumionego	 spojrzenia	 swojego	 kuzyna,
dodał:	–	Mam	na dzieję,	że	nie	wymęczyłaś	się	za	bardzo	w	po-
dróży,	a	Franco…
–	Podróż	minęła	doskona le	–	przerwa ła	mu	w	połowie	zda nia.

Tak	 usilnie	 sta ra ła	 się	 uśmiechać,	 że	 rozbola ła	 ją	 szczęka.	 –
I	wszyscy	byli	dla	mnie	bardzo	mili.	Co	się	zaś	tyczy	na szej	roz-
mowy,	wolę	już	to	mieć	za	sobą.	–	Za czerwieniła	się	za kłopota -
na,	kiedy	dotarło	do	niej,	 jak	zabrzmia ły	te	słowa.	Spróbowa ła
się	więc	wytłuma czyć.	–	To	zna czy	chętnie	porozma wiam	z	pa -
nem	od	razu…	pod	wa runkiem	że	nie	będzie	panu	przeszka dza -
ło	moje	ziewa nie.	–	Spojrza ła	na	Nat	z	uśmiechem.	–	Do	zoba -
czenia	jutro	rano.	Dobra noc,	Franco.	Przyznaj,	że	podobał	ci	się
film.
–	Może	 i	 tak	 –	odparł	Franco,	uśmiecha jąc	 się	 ta jemniczo.	 –

Ale	nie	przyznam	 tego	głośno,	 bo	wtedy	musiał bym	cię	 za bić,
żeby	ra tować	swoją	reputa cję.	Buono	notte,	Tess.	Śpij	dobrze.	–
Po	 tych	słowach	uścisnął	 ją,	 skinął	głową	w	kierunku	swojego
kuzyna,	po	czym	wyszedł,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.

Kiedy	w	pobliżu	nie	było	nikogo,	kto	mógł by	rozła dować	na -
pięcie,	atmosfera	sta ła	się	ledwie	znośna.	I	kiedy	Tess	przyglą -
da ła	się	teraz	temu	wysokiemu,	ponuremu	mężczyźnie,	nie	mo-
gła	uwierzyć,	że	jeszcze	kilka	dni	wcześniej	czuła	się	przy	nim
bezpieczna.	Najwyraźniej	choroba	za burzyła	jej	zdolność	oceny
sytuacji.
–	 Na reszcie	 sami.	 –	 Próbowa ła	 za chować	 pogodny	 ton,	 ale

nerwy	mia ła	na pięte	jak	postronki.
–	Proszę	usiąść,	panno	Jones.
–	Po	co?	Czy	to	długo	potrwa,	pa nie	Ra pha…?	–	Nie	dokończy-

ła,	kiedy	dotarło	do	niej,	że	jedno	z	nich	będzie	musia ło	położyć
kres	tej	niedorzecznej	szopce,	a	nie	za nosiło	się	na	to,	żeby	to
miał	być	on.	–	Dzięki,	ale	postoję.	Siedzia łam	cały	dzień.
–	 Jak	 długo	 będziemy	 się	 cieszyć	 twoim	 towa rzystwem?	 –

Mimo	że	za chował	uprzejmy	ton,	zdołał	jej	przeka zać,	że	na wet
pięć	minut	to	dla	niego	za	długo.
Tess	korciło,	żeby	za pytać,	co	zrobiła	nie	tak,	ale	za miast	tego

odparła	bezna miętnym	głosem:



–	 Twoja	 asystentka	 uwa ża,	 że	 odesła nie	 mnie	 do	 Anglii	 ty-
dzień	przed	 rozpoczęciem	kolejnego	 semestru	w	szkole	 to	do-
bry	pomysł.	Zga dzasz	się	z	nią?
Da nilo	milczał	 przez	 chwilę,	 wspomina jąc	 roześmia ną	 twarz

swojej	siostry.	Nie	zdołał	się	jednak	zmusić	do	za da nia	pyta nia,
jak	 uda ło	 jej	 się	 dokonać	 tak	 istotnej	 zmia ny	 w	 na sta wieniu
Nat.
–	Wyglą da	na	to,	że	doga dujesz	się	z	Na ta lią	–	za uwa żył.
Tess	zignorowa ła	wra żenie,	że	ten	komentarz	za brzmiał	bar-

dziej	 jak	 oskarżenie	 niż	 komplement,	 i	 odpowiedzia ła	 zgodnie
z	prawdą:
–	 Nic	 trudnego.	 Nat	 jest	 wspa nia łą	 dziewczyną.	Musisz	 być

z	niej	bardzo	dumny.
–	Ła two	się	męczy.	–	Da nilo	zorientował	się,	że	umyślnie	szu-

kał	za czepki.
–	Helena	przedsta wiła	mi	ogólny	za rys	sytuacji.
–	Czego	konkretnie	się	od	niej	dowiedzia łaś?
–	Niewiele.	Wspomnia ła	o	wypadku	sa mochodowym,	o	którym

sam	mi	wcześniej	powiedzia łeś.	Wyja śniła,	że	stra ciliście	wtedy
rodziców.	–	Tess	była	cieka wa,	czy	doskona le	skrojony	garnitur
skrywał	 blizny	 po	 tamtym	 zda rzeniu.	 Czy	 dla tego	 Da nilo	 jest
taki	 drażliwy?	 Czy	 zma gał	 się	 z	 poczuciem	 winy	 tego,	 który
przeżył,	podczas	gdy	jego	bliscy	pożegna li	się	z	życiem?	A	może
czuł	się	odpowiedzialny	za	 to,	że	Nat	wylą dowa ła	na	wózku.	–
Jecha łeś	wtedy	ra zem	z	nimi?	–	za pyta ła	na gle.	Szybko	jednak
przygryzła	wargę,	przeklina jąc	w	duchu	swój	brak	wrażliwości.
–	Przepra szam.	To	nie	moja	spra wa.
Da nilo	pomyślał	z	przera żeniem,	że	wpuścił	do	swojego	domu

najprawdziwsze	tsuna mi.
–	Zga dza	się,	to	nie	twoja	spra wa.
W	milczeniu	skinęła	głową.
–	Ale	skoro	musisz	wiedzieć,	to	nie,	nie	było	mnie	w	tamtym

sa mochodzie.	Przebywa łem	za gra nicą.
Mówił	głosem	wyzutym	z	emocji,	co	ka za ło	 jej	są dzić,	że	po-

ruszyła	niewygodny	temat.
–	 Jeśli	 się	 martwisz,	 że	 jestem	 za	 sta ra,	 by	 zła pać	 kontakt

z	 twoją	 siostrą,	 to	 niepotrzebnie.	 Doskona le	 pa miętam,	 jak	 to



jest,	kiedy	się	ma	dziewiętna ście	lat.
–	Ale	nie	pamiętasz,	 jak	 to	 jest,	 kiedy	 się	 jeździ	na	wózku	 –

wypa lił	gniewnie.	Był	zły	przede	wszystkim	na	siebie,	ponieważ
kiedy	poznał	jej	wiek,	mógł	myśleć	wyłącznie	o	tym,	że	była	wy-
starcza ją co	dorosła	dla	niego.
–	Z	całą	pewnością	–	odparła	cicho.
–	Nie	wiesz,	jak	to	jest,	kiedy	z	dnia	na	dzień	musisz	się	poże-

gnać	z	przyszłością,	którą	dla	siebie	za pla nowa łaś.
Smutek	i	ból	za warte	w	słowach	Da nila	spra wiły,	że	Tess	cof-

nęła	się	o	krok.
–	Żadne	z	nas	tego	nie	wie,	co	jednak	nie	zna czy,	że	nie	może-

my	próbować	tego	zrozumieć.
Przyjrzał	się	uważnie	jej	twa rzy.
–	Gdybym	mógł,	bez	wa ha nia	za mienił bym	się	z	nią	miejsca -

mi.	–	Bardzo	często	o	tym	myślał,	chociaż	nigdy	nie	przyznał	się
do	 tego	 na	 głos.	 Dla czego	 więc	 zrobił	 to	 teraz?	 Dla czego	 się
przed	 nią	 odsłonił?	 Musiał	 czym	 prędzej	 temu	 za ra dzić.	 –
A	wra ca jąc	do	twoich	obowiązków…
–	Do	moich	obowiązków?	–	powtórzyła	za	nim	zdumiona.	Nie

spodziewa ła	 się	niczego	 ta kiego,	 ale	 też	nie	 za mierza ła	prote-
stować.	 Osta tecznie	 uzna ła,	 że	 dodatkowe	 za jęcia	 dobrze	 jej
zrobią.	Będzie	mia ła	mniej	cza su	na	myślenie.	–	Na	studiach	do-
ra bia łam	w	firmie	sprzą ta ją cej…
–	Dla czego	są dzisz,	że	to	mnie	interesuje?	–	mruknął.
–	Skoro	chcesz,	żebym	pra cowa ła	w	domu	albo	w	ogrodzie…
Pa trzył	 na	 nią	 tak,	 jakby	 mówiła	 w	 obcym	 języku,	 a	 kiedy

w	końcu	dotarło	do	niego,	o	co	 jej	chodzi,	uśmiechnął	się	pół -
gębkiem.
–	Nie	wyma gam	od	ciebie	szorowa nia	podług.	Od	tego	mamy

odpowiedni	 personel.	 Mia łem	 na	 myśli	 obowiązki	 zwią za ne
z	opieką	nad	moją	siostrą.
Za wstydzona	Tess	wbiła	wzrok	w	podłogę.
–	W	ta kim	ra zie	źle	cię	zrozumia łam.	–	Czuła	się	jak	skończo-

na	idiotka.	–	Chyba	nie	weszłam	jeszcze	w	rytm	pa ła cowy.
–	Miejmy	na dzieję,	że	uda	nam	się	uniknąć	dalszych	nieporo-

zumień.	A	teraz	do	rzeczy…	Moja	siostra	niedawno…
Kiedy	za milkł,	Tess	spróbowa ła	oderwać	wzrok	od	jego	ponęt-



nych	ust.	W	końcu	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Niedawno…	–	spróbował	raz	jeszcze.	Westchnął	ciężko,	za -

nim	 wyja śnił:	 –	 Wła śnie	 rozsta ła	 się	 ze	 swoimi	 chłopa kiem.	 –
Nie	 za mierzał	 wda wać	 się	 w	 szczegóły,	 ale	 dociekliwość	 Tess
pokrzyżowa ła	mu	pla ny.
–	Czy	to	był	jej	pomysł?	–	za pyta ła	szczerze	poruszona.
–	Nie.	 To	 był	mój	 pomysł.	 Chłopak	wykorzystał	 sytuację…	 –

Za gryzł	zęby,	próbując	za pa nować	nad	gniewem.	–	Zwia stował
kłopoty.	Miał	na	karku	kilka	wykroczeń.	Chcia łem	dać	mu	szan-
sę,	ale	nadużył	mojego	za ufa nia.
–	Pra cuje	tutaj?
–	Pra cował	–	uściślił	Da nilo	ponurym	głosem.
–	Twoja	siostra	rozumie,	dla czego	posta nowiłeś	go	zwolnić?
–	Z	cza sem	zrozumie,	że	wyszło	jej	to	na	dobre	–	powiedział,

unika jąc	 jej	 spojrzenia.	 –	Tymcza sem	będę	wdzięczny,	 jeśli	 za -
chowasz	 czujność.	 Informuj	mnie	 proszę,	 jeśli	 ten	 czy	 ja kikol-
wiek	inny	chłopak	spróbuje…
Tess	uniosła	rękę,	żeby	go	uciszyć.
–	Prosisz	mnie,	żebym	szpiegowa ła?
Da nilo	spochmurniał.
–	Tak	bym	tego	nie	na zwał.
–	A	ja	tak!	–	wykrzyknęła.	–	I	nie	czuję	się	z	tym	najlepiej.
Spojrzał	na	nią	zdumiony.
–	Czy	to	zna czy,	że	odma wiasz?	–	Na wet	nie	brał	pod	uwa gę

ta kiej	ewentualności.
Tymcza sem	 Tess	 uniosła	 dumnie	 głowę,	 a	 jej	 oczy	 za błysły

gniewnie.
–	Zga dza	się.
–	 Ten	 chłopak	 nad użył	 mojego	 za ufa nia	 –	 powtórzył	 z	 na ci-

skiem.
–	 A	 ja	 nadużyła bym	 za ufa nia	 Nat,	 gdybym	 przysta ła	 na	 to,

o	co	mnie	prosisz.	Poza	tym	może	nie	powinieneś	posuwać	się
za	da leko?	–	za sugerowa ła.
Nie	od	razu	zrozumiał,	co	mia ła	na	myśli.
–	 Odpuść,	 skoro	 wciąż	 jeszcze	 jesteś	 na	 wygra nej	 pozycji	 –

doprecyzowa ła.	Po	jego	minie	zorientowa ła	się,	że	odwa żyła	się
na	 zbyt	 wiele.	 Nie	 potra fiła	 się	 jednak	 powstrzymać.	 Słowa



same	popłynęły	jej	z	ust.	–	Niewiele	dziewczyn	w	wieku	Na ta lii
pogodziłoby	 się	 z	 sytuacją,	 w	 której	 to	 starszy	 brat	 decyduje
o	tym,	z	kim	mogą,	a	z	kim	nie	mogą	się	spotykać.	Ja	na	pewno
bym	się	buntowa ła.
–	Gdybyś	mia ła	 starszego	bra ta,	 który	 by	 się	 o	 ciebie	 trosz-

czył,	 może	 nie	 musia ła byś	 liczyć	 na	 interwencję	 obcych	 ludzi
przy	konfliktach	z	nieodpowiednim	kandyda tem	na	chłopa ka.
Dobrał	słowa	tak,	żeby	za bola ły	możliwie	jak	najbardziej,	ale

gdy	osią gnął	cel,	poczuł	się	jak	skończony	łajdak.	Na wet	tłuma -
czenie,	 że	 Tess	 nie	 powinna	 była	 go	 pouczać,	 nie	 zmniejszyło
poczucia	 winy.	 Pewnie	 na wet	 nie	 wiedzia ła,	 gdzie	 popeł niła
błąd.	Po	prostu	była	z	nim	szczera.
Kiedy	pa trzył	na	jej	drżą ce	usta,	za sta na wiał	się,	jak	to	możli-

we,	że	pra gnął	pocieszyć	kobietę,	którą	jeszcze	przed	sekundą
za mierzał	rozszarpać	na	strzępy.	Nie	był	przyzwycza jony	do	pa -
towych	sytuacji.	W	jego	świecie	wszystko	było	czarno-bia łe.	De-
cyzja	mogła	być	słuszna	albo	zła,	ludzi	dzielił	na	tych,	z	którymi
chciał	 utrzymywać	 rela cje,	 i	 na	 tych,	 których	 wolał	 unikać.
Z	kolei	kobiety	za licza ły	się	do	dwóch	ka tegorii.	Jednych	pożą -
dał,	inne	doprowa dza ły	go	do	sza łu.	Z	ja kiegoś	powodu	Tess	Jo-
nes	łą czyła	to	wszystko	w	swoim	drobnym,	atrakcyjnym	ciele.
–	To	nie	jest	mój	chłopak	–	wydusiła	wreszcie.	–	I	za nim	o	tym

wspomnisz,	dodam,	że	zda ję	sobie	spra wę,	że	ucieczka	nie	jest
wła ściwym	rozwią za niem,	ale	dzięki	temu	mogę	na brać	dystan-
su.
–	Nie	za mierza łem	 tego	mówić,	a	 to,	 co	za rzuciłem	ci	wcze-

śniej,	nie	było	zgodne	z	prawdą,	za	co	przepra szam.	–	Mimo	że
zdobył	się	na	ten	akt	skruchy,	nie	poczuł	się	ani	odrobinę	lepiej.
–	 A	 jeśli	mogę	w	 ja kikolwiek	 sposób	 pomóc	 ci	 rozwią zać	 twój
problem…
Jego	przeprosiny	były	dla	niej	dużym	za skoczeniem.	Mimo	to

za mierza ła	dać	mu	ja sno	do	zrozumienia,	że	nie	pozwoli	trakto-
wać	się	jak	worek	do	bicia.
–	Wolę	sama	rozwią zywać	wła sne	problemy	–	oznajmiła	w	taki

sposób,	jakby	dawno	się	ze	wszystkim	upora ła.
–	Rozumiem.
–	Posłuchaj	–	za częła	z	wa ha niem,	próbując	oczyścić	atmosfe-



rę.	–	Odkąd	się	tutaj	poja wiłeś,	nie	mogę	się	oprzeć	wra żeniu,
że	masz	do	mnie	o	coś	pretensje…	Zrobiłam	coś	nie	tak?	Zła ma -
łam	 ja kąś	 za sa dę?	Pozwoliłam	Nat	 siedzieć	 do	 późna?	Piliśmy
lekkie	 piwo,	 a	 ona	 skończyła	 już	 osiemna ście	 lat.	 Pa trzysz	 na
mnie	 tak…	 jakbym	 była	 oszustką.	 Rozumiem,	 że	 nie	 tego	 się
spodziewa łeś,	czy	też	że	nie	tego	chcia łeś…
–	Nie	uwa żam	cię	za	oszustkę	–	odparł	pospiesznie,	przerywa -

jąc	jej	wywód,	za nim	usłyszy	więcej,	niż	by	sobie	życzył.	Nieste-
ty	problem	polegał	na	tym,	że	wła śnie	tego	chciał.	Pra gnął	po-
czuć	ją	pod	sobą.
–	Jeśli	za mierzasz	się	mnie	pozbyć,	wolę,	żebyś	mi	teraz	o	tym

powiedział.
Da nilo	wzniósł	oczy	do	sufitu.
–	Chcesz	odejść?
–	Lubię	Na ta lię	–	odparła	sta nowczo.	–	I	myślę,	że	moja	obec-

ność	może	jej	pomóc.
–	Widzę,	że	nie	wiesz,	co	to	fał szywa	skromność	–	odparł	za -

dowolony,	 że	 podjęła	 decyzję	 za	 niego.	 –	 Ale	 co	 powiesz	 na
próbny	tydzień?
Przechyliła	głowę,	nie	spuszcza jąc	z	niego	wzroku.	Uśmiech-

nęła	 się	 zdawkowo.	 Tempo,	w	 ja kim	 dochodziła	 do	 siebie,	 na -
prawdę	 go	 za ska kiwa ło.	 Większość	 zna nych	 mu	 kobiet	 lubiła
cią gnąć	kłótnię	w	nieskończoność,	do	momentu,	w	którym	nie
było	już	wia domo,	od	czego	się	za częło.
–	Zgoda.	Za	tydzień	dam	ci	znać,	czy	zda łeś.
Da nilo	za czekał,	aż	Tess	za mknie	za	sobą	drzwi,	za nim	roze-

śmiał	się	głośno.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Franco	za biera	nas	na	drinka.
–	Miło	z	jego	strony.	–	Nat	za chowywa ła	się,	jak	gdyby	ni gdy

nic,	ale	coś	nie	da wa ło	Tess	spokoju.	Spędziła	z	nią	cały	dzień,
wystarcza ją co	długo,	żeby	na uczyć	się	rozpozna wać	pewne	sy -
gna ły.	Uważnie	przyjrza ła	się	twa rzy	dziewczyny,	za sta na wia jąc
się,	co	tym	ra zem	uszło	jej	uwa dze.	–	Czy	Franco	wie?
To	pyta nie	wywoła ło	 odrobinę	wymuszony	 śmiech,	 sugerują -

cy,	że	instynkt	nie	za wiódł	Tess.
–	 Jeszcze	nie	 –	 odparła	Na ta lia.	 –	Ale	 najwyższa	pora,	 żeby-

śmy	ci	poka za li	atrakcje	Ca stelnuovo	di	Val	di	Cecina.
–	 Już	 tam	 byłam	 –	 przypomnia ła	 Tess,	 wspomina jąc	 urocze

mia steczko,	 które	 znajdowa ło	 się	 nieopodal,	 w	 połowie	 drogi
między	Florencją	 a	 Pizą.	Było	 to	 urocze	miejsce	 peł ne	 budyn-
ków	 pa mięta ją cych	 cza sy	 średniowiecza,	 otoczone	 gąszczem
kaszta nowców.
–	 Nocą	 zmienia	 się	 nie	 do	 pozna nia	 –	 doda ła	 Nat	 z	 uśmie-

chem.	–	Chociaż	niezupeł nie.	Ale	jest	tam	bardzo	fajny	bar.	Da -
nilo	za biera	mnie	tam	cza sem	na	lunch.
–	Franco	może	mieć	inne	pla ny.
–	Na wet	jeśli,	to	rzuci	wszystko,	żeby	tylko	skorzystać	z	oka zji

spotka nia	się	z	tobą.	Na	pewno	za uwa żyłaś,	że	się	w	tobie	za du-
rzył.
Oczywiście	Tess	zwróciła	na	to	uwa gę.	Mia ła	jednak	na dzieję,

że	po	kilku	dniach	mu	przej dzie.	Na gle	 jej	uśmiech	zbladł.	Co
jeśli	jego	kuzyn	odniósł	mylne	wra żenie?	Co	jeśli	Da nilo	uznał,
że	Tess	wykorzystuje	Franca,	aby	wzbudzić	jego	za zdrość?
Powstrzyma ła	na tłok	niewygodnych	pytań.	W	porę	dostrzegła

pułapkę	i	zdoła ła	ją	ominąć.	W	przeciwieństwie	do	pozosta łych
domowników	nie	za biega ła	o	akcepta cję	Da nila,	ale	może	wła -
śnie	dla tego	mia ła	dla	niego	więcej	zrozumienia.	Bo	mimo	aro-
gancji	 i	 bezwzględności	 widocznych	 na	 powierzchni	 ten	 męż -



czyzna	potra fił	być	cza rują cy,	kiedy	tylko	chciał,	a	jego	uśmiech
i	cha ryzma	dosłownie	zwa la ły	z	nóg.
Z	sa tysfakcją	bojkotowa ła	akcję	przymila nia	się	Da nilowi.	Ni-

gdy	 nie	 dopa sowywa ła	 się	 do	 mężczyzn,	 którzy	 chcieli	 ją	 wi-
dzieć	inną	niż	w	rzeczywistości	była.	Nigdy	nie	uda wa ła	kogoś,
kim	nie	była.	I	tym	ra zem	nie	za mierza ła	zrobić	wyjątku.
Uśmiechnęła	się	szerzej.
–	Powinnam	się	przebrać?	–	za pyta ła,	zerka jąc	na	swoją	pro-

stą	letnią	sukienkę.	Spędziła	w	pa lazzo	już	sześć	wieczorów,	ale
wciąż	nie	zdoła ła	przywyknąć	do	strojenia	się	do	kola cji.	Za kła -
da ła,	 że	 ra zem	 z	 resztą	 pra cowników	 będzie	 ja da ła	 w	 kuchni
albo	w	swoim	pokoju,	 ale	Nat	wyra ziła	 się	 ja sno,	 że	na	 to	nie
pozwoli.
Pierwsza	 kola cja,	 którą	 spędziła	 wyłącznie	 w	 to wa rzystwie

Franca	i	Nat,	upłynęła	jej	w	miłej	atmosferze,	ale	gdy	przy	ko-
lejnej	 oka zji	 dołą czył	 do	 nich	Da nilo,	 sytuacja	 od	 razu	 zrobiła
się	na pięta.	 Jego	peł ne	dezaproba ty	spojrzenie	wyraźnie	suge-
rowa ło,	że	nie	powinna	była	sia dać	do	stołu	w	krótkiej	spódnicy.
–	Wyglą dasz	świetnie.
–	To	jest	nas	dwie	–	odparła	Tess,	przyglą da jąc	się	kreacji	z	ja -

snoniebieskiego	 jedwa biu	 podkreśla ją cej	 doskona łą	 figurę
dziewczyny.

Mimo	że	nie	bra kowa ło	miejsca,	Alexandra	siedzia ła	 tak	bli-
sko	 niego,	 że	 ociera li	 się	 o	 siebie	 noga mi.	 Po	 uzna nej	 projek-
tantce	było	wyraźnie	widać,	że	pra cowa ła	dawniej	 jako	model-
ka.	Bardzo	wysoka	 i	 szczupła,	mogła	się	pochwa lić	noga mi	do
sa mej	szyi,	które	dodatkowo	podkreśliła	buta mi	na	wysokim	ob-
ca sie.	Złote	bransoletki	brzęcza ły	na	jej	nadgarstku	za	każdym
ra zem,	kiedy	sięga ła	po	kieliszek,	pozwa la jąc	Da nilowi	zajrzeć
sobie	 w	 dekolt.	 Cokolwiek	 próbowa ła	 osią gnąć,	 jak	 dotąd	 nie
wywarła	na	nim	większego	wra żenia.
Może	nie	powinien	był	jechać	z	nią	do	Pizy	ani	za pra szać	jej

tutaj,	do	ma łego	mia steczka,	w	którym	wszyscy	go	zna li.	W	tym
miejscu	nie	mógł	liczyć	na	anonimowość,	ale	w	końcu	nie	robił
nic	złego.
–	 Jak	 często	musisz	 się	 golić?	 –	 za pyta ła,	muska jąc	 palca mi



jego	 policzek.	 –	 Nie,	 żeby	 przeszka dzał	 mi	 za rost.	 Uwielbiam
męskich	fa cetów.
Nie	 mógł	 jej	 odmówić	 wspa nia łej	 urody.	 Co	 więcej	 dobrze

wiedział,	że	była	wolna,	o	czym	poinformowa ła	go	już	podczas
ich	 pierwszego	 spotka nia.	 Skoro	 wykona ła	 pierwszy	 ruch,
wszystko	za leża ło	teraz	od	niego.
Na potkał	 jej	wyczekują ce	spojrzenie,	ale	osta tecznie	chwycił

ją	za	nadgarstek	i	oparł	jej	rękę	na	stole.	Dopiero	wtedy	dotarło
do	niego,	że	powiedzia ła	do	niego	coś,	czego	nie	usłyszał.
–	Możesz	powtórzyć?
–	Pyta łam,	czy	 jesteś	gotowy	do	wyjścia.	Nie	chcę	za trzymy-

wać	cię	do	późna.
Kipia ła	seksem,	którego	on	tak	bardzo	potrzebował.	Dla czego

więc	nie	spieszył	się	z	za bra niem	jej	do	hotelu?
Alex	oparła	się	na	siedzeniu,	wzdycha jąc.
–	Nie	jesteś	w	na stroju?
–	Na	 to	wyglą da	 –	odparł,	wspomina jąc	bursztynowe	oczy.	 –

Mam	kilka	ważnych	spraw	na	głowie.
–	 Nie	 przejmuj	 się.	 Nie	 potraktuję	 tego	 osobiście.	 –	 Alex

uśmiechnęła	się	do	niego	i	odsunęła	nogę.	Potem	jednak	przy-
sunęła	 się	 znowu	 i	 go	 poca łowa ła.	 –	 Chcę,	 żebyś	wiedział,	 co
tra cisz	–	doda ła	po	chwili.
Da nilo	 spróbował	 się	 od	 niej	 odsunąć,	 ale	 nie	 wypuściła	 go

z	 rąk.	Za miast	 zrzucić	 ją	na	podłogę,	posta nowił	 to	 znieść	 jak
mężczyzna.	Musiał	przyznać,	 że	 zna ła	 się	na	 rzeczy.	Nie	 rozu-
miał	 tylko,	 dla czego	 kiedy	 ca łował	 jedną	 kobietę,	 fanta zjując
o	drugiej,	czuł	się	 tak,	 jakby	dopuścił	się	zdra dy.	Co	się	z	nim
dzia ło?
Niepokoją ce	myśli	kłębiły	się	w	jego	głowie,	kiedy	spod	przy-

mkniętych	powiek	obserwował	otoczenie,	niechętnie	odwza jem-
nia jąc	poca łunki.	Na gle	 jego	wzrok	powędrował	do	baru,	przy
którym	stał	ktoś,	kto	wpa trywał	się	bezpośrednio	w	niego.	Jego
uśpione	dotąd	libido	odżyło	z	całą	mocą.
Przeklął,	wstał,	po	czym	ponownie	opadł	na	ka na pę.	Ale	Tess

już	na	niego	nie	pa trzyła.	Ukryła	twarz	za	kurtyną	włosów.
–	Przepra szam	–	mruknął	do	oszołomionej	Alex,	która	chyba

tym	ra zem	potraktowa ła	jego	za chowa nie	osobiście.	–	Po	prostu



za uwa żyłem	swoją	siostrę	i	na szego	kuzyna.
Spojrza ła	na	niego	odrobinę	za niepokojona.
–	Są dząc	po	twojej	reakcji,	uzna łam,	że	żona	przyła pa ła	cię	na

gorą cym	uczynku.	 –	 Powiodła	 spojrzeniem	w	kierunku,	w	 któ-
rym	pa trzył.	 –	Za kła dam,	 że	 ta	dziewczyna	na	wózku	 to	 twoja
siostra.	 Słysza łam…	 –	 przerwa ła,	 robiąc	 za kłopota ną	 minę.	 –
A	z	Frankiem	mamy	wspólnych	zna jomych.	Nie	mia łam	jednak
przyjemności	poznać	jego	nowej	dziewczyny.	Kim	ona	jest?
–	To	nie	jest	dziewczyna	Franca.	–	Rozba wienie	pobrzmiewa -

ją ce	w	jego	głosie	brzmia ło	sztucznie	na wet	w	jego	odczuciu.
–	Podejdziemy	do	nich?
–	Nie.
Najwyraźniej	Alex	ucieszyła	taka	odpowiedź.
–	Więc	kim	ona	jest?
–	To…	–	Potrzebował	chwili,	żeby	trochę	ochłonąć.	–	To	przy-

ja ciół ka	rodziny.
Tess	 Jones	 na prawdę	 podbiła	 serca	 wszystkich	 jego	 krew-

nych.	Tylko	on	jeden	nie	uległ	jej	urokowi.
–	 Ma	 piękne	 włosy.	 –	 Alexandra	 przesunęła	 dłoń	 po	 swoich

lśnią cych	blond	kosmykach.	Nie	zdoła ła	ukryć	złości,	kiedy	nie
doczeka ła	 się	 komplementu	 od	 swojego	 towa rzysza.	 –	 Może
mnie	jednak	przedsta wisz?
–	Nie.	–	Żeby	za ła godzić	szorstkość	swojej	reakcji,	Da nilo	do-

dał:	–	Nie	chcę	im	przeszka dzać.

Złożywszy	za mówienie	u	barma na,	Franco	zwrócił	się	do	ko-
biet:
–	Nie	pa trzcie…	Powiedzia łem,	nie	pa trzcie!
–	 Da nilo!	 –	Nat	 gwał townie	 odwróciła	 głowę	w	 inną	 stronę.

Biją ce	 od	 niej	 na pięcie,	 które	 Tess	wyczuwa ła	 przez	 cały	wie-
czór,	za mieniło	się	w	coś	na	kształt	pa niki.	–	Dio,	nie	powinno
go	tutaj	być.	Co	jeśli	nas	zoba czy	i	podejdzie?	Pewnie	już	wie,
prawda?
Tess	zna ła	odpowiedź,	chociaż	nie	pa trzyła	w	jego	stronę.	Już

wcześniej	za uwa żyła	go	wciśniętego	w	róg.	Kiedy	wchodzili	do
loka lu,	 piękna	 blondynka	 z	 za chwytem	 gła ska ła	 go	 po	 twa rzy.
W	 przeciwieństwie	 do	 Nat	 nie	 poczuła	 pa niki	 na	 jego	 widok,



a	 jedynie	 ogarnęły	 ją	mdłości.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	Da nilo	 nie
był	ta kim	pra coholikiem,	za	ja kiego	mia ła	go	rodzina.
–	O	czym	miał by	wiedzieć?	–	za pyta ła	Tess,	za niepokojona	sło-

wa mi	Nat.
Nat	pokręciła	głową,	ucieka jąc	przed	nią	wzrokiem.
–	O	niczym.
–	Moim	zda niem	on	wie	wszystko.	Jest	wszechwiedzą cy.
Tess	spojrza ła	na	kuzyna	z	iryta cją.
–	Nie	poma gasz	 –	warknęła	na	niego,	 za nim	zwróciła	 się	do

Nat:	 –	 Co	 będzie,	 jeśli	 do	 nas	 podejdzie?	 –	 To	 i	 tak	 nie	mia ło
większego	zna czenia,	skoro	zdołał	zniszczyć	im	miły	wieczór.	–
Chyba	nie	 zła ma liśmy	żadnej	 z	 jego	 za sad?	 –	Oczywiście	poza
tą,	w	myśl	której	nikt	nie	mógł	nic	robić	bez	jego	zgody,	doda ła
w	myślach	Tess.	Osta tecznie	uzna ła,	że	ten	człowiek	miał	fioła
na	punkcie	kontrolowa nia	wszystkiego	 i	wszystkich,	 którzy	go
ota cza li.
Franco	za śmiał	się	cicho.
–	Wątpię,	żeby	za mierzał	się	do	nas	przyznać.	Za powia da	się

ra czej	 na	 to,	 że	wkrótce	 stąd	wyjdą	 –	 oznajmił,	 nie	 kryjąc	 za -
zdrości.
–	To	 jego	dziewczyna?	–	za pyta ła	Tess,	mimowolnie	zerka jąc

w	stronę	blondynki.
–	Da nilo	nie	miewa	dziewczyn…	tylko	partnerki.	–	Zerknął	na

swoją	kuzynkę	ze	skruszoną	miną.	–	Przepra szam,	Nat.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	mam	swojego	bra ta	za	mnicha?
Za pewne	nikt,	kto	choć	raz	widział	jego	twarz,	nie	miał	Da ni-

la	 za	 świętego.	 Tess	 była	 tego	 pewna.	 Na gle	 na potka ła	 jego
spojrzenie,	 więc	 za żenowa na	 czym	 prędzej	 odwróciła	 głowę.
Uniosła	kieliszek	do	ust,	obiecując	sobie,	że	już	więcej	nie	spoj-
rzy	w	tamtą	stronę.
–	 Jadę	 do	 toa lety	 –	 oznajmiła	 Nat,	 ma newrując	 swoim	 wóz-

kiem.
–	 Za czekaj.	 –	 Tess	 sta nęła	 obok	 niej,	 próbując	 nie	 myśleć

o	 pięknej	 blondynce	 upra wia ją cej	 seks	 z	 jej	 szefem.	 –	 Pójdę
z	tobą.
–	Nie!	Nie	ma	 ta kiej	 potrzeby.	Wybra łam	 to	miejsce,	 bo	ma

wszystkie	udogodnienia	dla	osób	niepeł nosprawnych.



Tess	ścią gnęła	brwi,	obserwując,	jak	dziewczyna	się	odda la.
–	Czy	coś	się	dzisiaj	wyda rzyło?	Na ta lia	spra wia	wra żenie	roz-

targnionej.
–	Moim	zda niem	wyglą da	dzisiaj	cał kiem	nieźle.
–	Tak,	wiem,	ale	nie	są dzisz…
–	 Da nilo	mnichem?!	 A	 to	 dobre!	 Przed	wypadkiem	 zmieniał

dziewczyny	 jak	 ręka wiczki	 i	 zna li	 go	 we	 wszystkich	 nocnych
klubach…
Tess,	która	na czyta ła	się	na	ten	temat	w	internecie	i	widzia ła

najróżniejsze	zdjęcia	z	tamtego	okresu,	przerwa ła	mu.
–	Czy	to	zna czy,	że	się	na	nim	wzorujesz?
–	Chciał bym!	Ale	tak	nie	potra fię.	A	mówiąc	poważnie,	od	wy-

padku	 Da nilo	 bardzo	 się	 zmienił.	 –	 Omiótł	 wzrokiem	 wysoką
blondynkę.	–	Chociaż	gust	ma	taki	sam	jak	dawniej.
–	Czy	możemy	zmienić	temat	na	taki,	który	nie	będzie	zwią za -

ny	 z	 podboja mi	mojego	 szefa?	 –	 Pozowa ła	 na	 rozba wioną,	 ale
chyba	nieudolnie,	 o	 czym	świadczyło	 uważne	 spojrzenie	Fran-
ca.	 Czym	 prędzej	 poda ła	 mu	 swój	 pusty	 kieliszek.	 –	 Pójdę
sprawdzić,	co	u	Nat.	Jestem	pewna,	że	dzieje	się	coś	złego.	I	po-
proszę	jeszcze	raz	o	to	samo.
–	Kim	jestem,	żeby	się	kłócić	z	kobiecymi	przeczucia mi?
W	 toa lecie	 Tess	 nie	 zna la zła	Na ta lii,	 a	 jedynie	 dwie	 kobiety

popra wia ją ce	ma kijaż.
–	Przepra szam,	czy	nie	widzia łyście	może	dziewczyny	na	wóz-

ku?	–	Kiedy	obie	spojrza ły	na	nią	bezmyślnie,	sfrustrowa na	po-
kręciła	głową.	–	Nieważne.
Jak	to	możliwe,	że	nie	za uwa żyła	Nat?	Sta nęła	w	wyłożonym

wykła dziną	 przejściu	 i	 spróbowa ła	 odtworzyć	 swoje	 kroki,	 po
czym	rozejrza ła	się	po	sali.	Franco	stał	dokładnie	w	tym	sa mym
miejscu,	w	którym	go	zosta wiła.	Da nilo	i	blondynka	musieli	już
wyjść,	 ponieważ	 ich	 stolik	 świecił	 pustka mi.	 Niestety	 nigdzie
nie	widzia ła	 także	Nat.	Ale	przecież	dziewczyna	nie	mogła	się
rozpłynąć	w	powietrzu.
Kiedy	próbowa ła	uspokoić	rozedrga ne	nerwy,	za uwa żyła	parę

przechodzą cą	przez	drzwi,	 a	 za	nimi	 kilka	 stolików	 rozsta wio-
nych	na	zewnątrz.	Wybiegła	na	dwór	i	niemal	wpa dła	na	obści-
skują cą	się	tam	parę.



–	Nat!
Młody	człowiek,	który	siedział	obok	Nat,	odsunął	się	od	niej

gwał townie.	 Na ta lia	 potrzą snęła	 głową,	 czerwieniąc	 się	 po
same	uszy.	Nie	przesta li	jednak	trzymać	się	za	ręce.
–	Nie	możesz	mu	powiedzieć!
Tess	nie	musia ła	pytać,	kogo	mia ła	myśli.
–	On	za bije	Marca!	–	doda ła	Nat	dra ma tycznie.
–	Nie	są dzę	–	odparła	Tess.
Chłopak	wstał.
–	Nie	boję	się	twojego	bra ta	–	oświadczył	butnie,	po	czym	wy-

cią gnął	rękę	do	Tess.	–	Jestem	Marco.
Tess	 uścisnęła	 mu	 dłoń,	 ana lizując	 niewygodną	 sytuację,

w	której	się	zna la zła.	Wpa dła	między	młot	a	kowa dło.
–	Tess	–	przedsta wiła	się	zna jomemu	Nat.
–	To	moja	przyja ciół ka.	Trzyma	na szą	stronę.	Prawda,	Tess?
Instynkt	 na ka zywał	 jej	 przytaknąć,	 ale	 zdrowy	 rozsą dek	 ra -

dził,	 żeby	 nie	 opowia da ła	 się	 po	 żadnej	 ze	 stron.	 Dla	 bezpie-
czeństwa	posta nowiła	zignorować	pyta nie	Na ta lii.
–	Rozumiem,	że	nie	wpa dliście	na	siebie	przez	przypa dek?	–

Uniosła	brwi,	przenosząc	spojrzenie	z	chłopa ka	na	dziewczynę.
–	Dla tego	spa nikowa łaś	na	widok	bra ta?
Marco	szeroko	otworzył	oczy.	Tess	nie	musia ła	znać	włoskie-

go,	żeby	zrozumieć	wymowę	jego	słów.
–	Już	go	tu	nie	ma.
–	Obronię	cię	przed	nim,	cara	mia.
Nat	dotknęła	jego	ra mienia.
–	On	nie	jest	potworem,	Marco.
–	Za mierzasz	go	bronić?
–	Nie,	ale…	dla	niego	wciąż	jestem	dzieckiem	i	z	ja kiegoś	po-

wodu	uwa ża,	że	to	on	po nosi	za	to	odpowiedzialność.	–	Postuka -
ła	ręką	w	wózek.	–	Nie	przesta nie	szukać	cudownego	lekarstwa,
póki	 żyje.	 –	Spojrza ła	na	Tess.	 –	Mam	na dzieję,	 że	mu	nie	po-
wiesz,	ale	jeśli	to	zrobisz,	zrozumiem.
Tess	ogromnie	ża łowa ła,	że	Da nilo	nie	był	świadkiem	tego	wy-

stą pienia	Nat,	będą cego	nie za przeczalnym	dowodem	jej	dojrza -
łości.	 I	 z	 ca łego	 serca	 pra gnęła	 dochować	 ta jemnicy	 młodej
pary.	Wiedzia ła	jednak,	że	znajduje	się	na	stra conej	pozycji.



–	Zgoda,	o	niczym	mu	nie	powiem,	chociaż	nie	podoba	mi	się
ta	 zmowa	 milczenia.	 Co	 więcej,	 uwa żam,	 że	 powinnaś	 z	 nim
o	tym	porozma wiać.	Prędzej	czy	później	o	wszystkim	się	dowie,
a	wtedy	będzie	dużo	gorzej.	Na	pewno	cię	zrozumie,	kiedy	po-
wiesz	mu	to	samo	co	mnie.
–	Wiesz,	co	się	sta ło	z	ostatnią	osobą,	która	odwa żyła	się	za -

sugerować	Da nilowi,	że	nie	ma	ra cji?
Tess	pokręciła	głową,	na	co	Nat	za śmia ła	się	piskliwie.
–	Wła śnie,	bo	nikt	tego	nie	wie.	–	W	jej	oczach	za lśniły	łzy.	–

Kocham	mojego	bra ta	i	nie	chcę	przyspa rzać	mu	zmar twień,	ale
kocham	także	Marca.
Tess	poczuła	 ostre	ukłucie	współ czucia.	Wiedzia ła,	 jak	 czuje

się	człowiek,	który	podejmuje	bezskuteczne	próby	przypodoba -
nia	się	swoim	najbliższym.	Przez	lata	próbowa ła	być	córką,	o	ja -
kiej	ma rzyła	jej	matka;	dopiero	kiedy	odpuściła,	zrozumia ła,	że
nie	 stra ci	 jej	miłości,	na wet	 jeśli	nie	będzie	atutem	w	 jej	poli-
tycznych	rozgrywkach.
Szlochy	Nat	ucichły,	kiedy	na	dwór	wypa dły	cztery	młode	ko-

biety	w	za ba wowym	na stroju,	a	 ich	śmiech	 i	 ra dosne	trajkota -
nie	poniosły	się	w	powietrzu.
–	Myślę,	że	powinieneś	już	iść,	Marco.
Młody	mężczyzna	 zrobił	 taką	minę,	 jakby	 chciał	 za protesto-

wać,	ale	Na ta lia	poparła	Tess.
–	Będzie	dobrze.	–	Zerknęła	na	Tess,	za nim	doda ła:	–	Za dzwo-

nię	do	ciebie	jutro.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wrócili	 do	 pa lazzo	 przed	 jedena stą.	 Jeszcze	 w	 sa mochodzie
Nat	za mknęła	oczy	i	niezbyt	przekonują co	uda wa ła,	że	śpi.	Po-
tem	wymówiła	 się	 bólem	głowy	 i	 uda ła	 się	 prosto	 do	 swojego
pokoju.	Za nim	się	 jednak	odda liła,	Tess	przemówiła	do	niej	 ła -
godnie:
–	Wiesz,	że	musisz	mu	powiedzieć?	Albo	przestać	widywać	się

z	Markiem.
Na ta lia	spiorunowa ła	ją	wzrokiem.
–	Sama	o	 tym	zdecyduję	 –	 rzuciła	gniewnie.	 –	Nie	powstrzy-

mam	 cię	 przed	 wyja wieniem	 prawdy	 Da nilowi,	 ale	 nie	 muszę
też	słuchać	rady,	za	której	udzielenie	ci	za pła cono!	–	Jej	usta	za -
drża ły,	a	oczy	za szły	łza mi.	–	Ja…	przepra szam.	Wiem,	że	posta -
wiłam	 cię	w	 niezręcznej	 sytuacji,	 ale	 nie	mogę	 z	 niego	 zrezy-
gnować.
Tess	nie	doda ła	nic	więcej.	Sta ła	tam	tylko,	czeka jąc	na	trza -

śnięcie	drzwi.	Ile	da ła by	za	to,	żeby	mieć	kogoś,	z	kogo	nie	mo-
gła by	zrezygnować.	Wiedzia ła	jednak,	że	to	niemożliwe,	do póki
nie	upora	się	z	demona mi	przeszłości.
Tak	na prawdę	nie	chodziło	o	wstrętnego	chłopa ka	 jej	mamy.

To	 wspomnienie	 za tarło	 się	 dawno	 temu.	 Niestety	 pozostał
strach.	Bała	się	sytuacji,	w	której	stra ci	kontrolę,	będzie	bez sil-
na,	za	bardzo	da	się	ponieść	emocjom,	i	dla tego	podświa domie
zniechęca ła	mężczyzn,	którzy	mogliby	ją	za interesować.
Czy	całe	to	wzbra nia nie	się	i	wypiera nie	wła śnie	ją	dopa dło?

Czy	 to	 przypa dek,	 że	 zna la zła	 się	w	miejscu,	 o	 którym	 na wet
nie	śniła,	 i	 czuła	 rzeczy,	których	nie	chcia ła	czuć?	Czy	 to	było
jej	przezna czenie?

Trza śnięcie	drzwi	oderwa ło	Da nila	od	ana lizowa nia	sta tystyki
powodzenia	nowa torskiego	za biegu,	który	teoretycznie	mógł by
przywrócić	 jego	 siostrze	 wła dzę	 w	 nogach.	 Wła ściwie	 cieszył



się	 z	 tej	 przerwy,	ponieważ	 liczby	 za częły	mu	 się	 rozma zywać
przed	ocza mi.
Ze	 szklanką	 brandy	 w	 ręku	 wyszedł	 ze	 swojego	 ga binetu,

żeby	 przeprowa dzić	 małe	 dochodzenie.	 Na	 koryta rzu	 ujrzał
Tess	stoją cą	z	twa rzą	ukrytą	w	dłoniach.	Skorzystał	więc	z	oka -
zji	 i	przez	moment	obserwował	 ją	znad	kra wędzi	szkła,	są cząc
alkohol.	 Wyglą da ła	 świeżo,	 olśniewa ją co	 i	 bardzo	 seksownie.
Kiedy	do	niej	podszedł,	uznał,	że	albo	wypił	za	dużo,	albo	zde-
cydowa nie	za	mało.
–	Wieczór	się	nie	udał?
Tess	 drgnęła	 gwał townie	 niczym	 spłoszona	 ła nia.	 Wzdłuż

głównego	koryta rza	z	marmurową	podłogą	cią gnęło	się	kilka na -
ście	 par	 drzwi.	 Tylko	 jedne	 z	 nich	 sta ły	 otworem.	Da nilo	 pre-
zentował	się	dumnie	na	 tle	swojego	ga binetu.	Wła ściwie	przy-
pominał	 przycza jonego	 dra pieżnika,	 gotowego	 za ata kować
w	każdej	chwili.	Na	ten	widok	za władnęło	nią	pożą da nie	tak	sil-
ne,	że	ugięły	się	pod	nią	nogi.	Za czerpnęła	powietrza,	żeby	się
uspokoić.
–	Co	ty	tutaj	robisz?	–	za pyta ła	cicho.
–	Mieszkam	tutaj	–	odparł	leniwie.
–	 Wiem.	 –	 Jeszcze	 za nim	 dostrzegła	 jego	 sardoniczny

uśmiech,	poczuła	się	głupio.	Co	więcej,	ogarnęło	ją	przera żenie,
że	Da nilo	zna	jej	sekret.	Skarciła	się	jednak	w	duchu	i	tylko	do-
da ła	pospiesznie:	–	Przepra szam.	Za skoczyłeś	mnie.
Uśmiechnęła	 się	 sła bo,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 wszystkie	 ko -

biety	reagowa ły	na	niego	tak	samo	jak	ona.	Oczywiście	że	tak.
W	 końcu	 nie	 za	 każdym	 rogiem	 cza ił	 się	 tak	 niesa mowicie
atrakcyjny	mężczyzna.
Mimo	wszystko	w	minionych	dniach	Tess	za uwa żyła,	że	Da ni-

lo	wca le	 nie	wykorzystywał	 tej	 przewa gi.	Nie	 cheł pił	 się	 tym,
jak	 ogromne	 ma	 powodzenie,	 a	 na wet	 to	 ignorował.	 Cza sem
można	było	odnieść	wra żenie,	że	nie	dostrzega	peł nych	za chwy-
tu	spojrzeń,	które	posyła ły	mu	liczne	przedsta wicielki	płci	pięk-
nej.
Im	dłużej	mu	się	przyglą da ła,	tym	mniej	komfortowo	się	czu-

ła.	 Za schło	 jej	w	 ustach,	 a	 jej	 puls	 znacznie	 przyspieszył.	Nie
poma ga ły	także	wyrzuty	sumienia,	które	nie	da wa ły	jej	spokoju.



Wła ściwie	 odniosła	 wra żenie,	 że	 on	 zna	 prawdę,	 którą	 ona
przed	nim	za ta iła.
–	 Przepra szam,	 że	 ci	 przeszkodziłam	 –	 wydusiła	 z	 trudem,

uparcie	 wpa trując	 się	 w	 interesują cy	 fryz	 na	 ścia nie	 po	 jego
pra wej	stronie,	jakby	nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	nic	bardziej	fa -
scynują cego.	–	Wła śnie	za mierza łam…	–	urwa ła	na gle.
–	Czy	coś	się	sta ło?
–	Nie	–	skła ma ła.
–	Posta nowiłem	na pić	się	przed	snem	–	poinformował,	na	co

Tess	 powiodła	 spojrzeniem	 w	 stronę	 szklanki	 w	 jego	 dłoni.
Bursztynowy	płyn	w	grubym	szkle	odbił	świa tło	pa da ją ce	z	ży-
randola.	Zmrużyła	więc	oczy,	po	czym	na potka ła	spojrzenie	Da -
nila.	–	Może	się	przyłą czysz?	–	mruknął	za chęca ją co.
–	Mam	 się	 przyłą czyć?	 –	 za pyta ła	 zdumiona,	 spoglą da jąc	 na

wysokie	 rega ły	peł ne	ksią żek,	które	cią gnęły	 się	na	ścia nie	za
jego	pleca mi.
–	 Nie	 proponuję	 ci	 orgii,	 tylko	 drinka.	 –	 Uśmiechnął	 się	 do

niej	wymownie.
–	Jesteś	sam?	–	wypa liła,	za nim	zdą żyła	się	powstrzymać.
–	Skąd	to	pyta nie?	Kogo	się	spodziewa łaś?
–	Nieważne.	W	końcu	to	nie	moja	spra wa.
Da nilo	wybuchnął	śmiechem,	ale	Tess	mu	nie	za wtórowa ła.
–	 Przepra szam	 –	 odezwał	 się	 po	 chwili.	 –	 Ale	 zrobiłaś	minę

oburzonej	za konnicy.	–	Spojrzał	na	za rys	jej	bioder,	a	potem	na
gołe,	smukłe	łydki	i	ponownie	poczuł	siłę	pożą da nia.	–	Podobnie
wyglą da łaś	 w	 ba rze.	 Zrozumia łem,	 że	 nie	 pochwa lasz	mojego
za chowa nia.
–	Po	prostu	byłam	za skoczona.	–	Z	trudem	za chowa ła	chłodny

ton.	–	Nat	powiedzia ła,	że	pojecha łeś	do	Florencji.
–	To	zna czy,	że	mnie	nie	śledziłaś?	–	za drwił.	Zreflektował	się

jednak	na	widok	jej	gwał townej	reakcji.	–	Wybacz.	Źle	dobra łem
słowa.	A	ty	przestań	się	już	przejmować.	Jestem	pewien,	że	nie
będziesz	mia ła	więcej	problemów	z	tym	fa cetem.
Dwa	dni	wcześniej	poleciał	do	Dublina,	gdzie	jego	zespół	pra -

cował	nad	ra portem	na	temat	wykonalności	pla nu	przebudowy
zrujnowa nego	parku	przemysłowego,	a	po	drodze	wpadł	na	tro-
chę	do	Londynu.



Jak	dowiedział	się	z	teczki,	która	wylą dowa ła	na	jego	biurku
kilka	dni	wcześniej,	prześla dowca	Tess	wiódł	dość	zorga nizowa -
ne	życie.	Dzięki	temu	ła two	go	było	na mierzyć.	Później	było	już
tylko	 ła twiej.	Wystarczyło	 bowiem	 przekonać	 sza leńca,	 że	ma
do	czynienia	z	kimś	bardziej	sza lonym	od	niego.	Da nilowi	przy-
szło	to	bez	trudu;	w	końcu	strach	miał	wielką	siłę.
Tess	 nie	 podziela ła	 jego	 przekona nia,	 ale	 wyra ziła	 na dzieję,

że	to	wystarczy.
–	Może	przełknę	dumę	i	poproszę	o	pomoc	moją	mamę,	kiedy

już	wrócę	do	domu	–	doda ła,	czym	za skoczyła	samą	siebie,	sko-
ro	nie	za mierza ła	zdra dzać	mu	więcej	informa cji	niż	to	koniecz-
ne.	–	Ona	zna	ludzi…
–	Brzmi	groźnie	–	odparł.	–	Powinienem	się	bać?
Uśmiechnęła	się	na	myśl	o	swojej	matce	w	szeregach	krymi-

na listów.
–	Nie	 ta kich	 ludzi	 –	wyja śniła.	 –	Ma	pewne	kontakty	między

innymi	w	orga niza cjach	poma ga ją cych	kobietom.
–	Interesują ca	postać.
–	Wła śnie	taka	jest.
–	Dziwię	się,	że	nie	skontaktowa łaś	się	z	nią	wcześniej.
–	Za	wsparcie	mojej	mamy	trzeba	pła cić.	Ale	nie	chcę	o	tym

rozma wiać.	Czy	możemy	zmienić	temat?
Chociaż	zrobił	zdumioną	minę,	przystał	na	jej	prośbę.
–	 Za uwa żyłem,	 jak	 bardzo	 Na ta lia	 się	 zmieniła	 od	 twojego

przyjazdu.	 Nie	 pa miętam,	 kiedy	 ostatnio	 mia ła	 ochotę	 gdzieś
wyjść.
Ponieważ	była	przekona na,	że	Da nilo	wie	o	Marcu,	odetchnę-

ła	z	ulgą,	kiedy	jej	złe	przeczucia	się	nie	potwierdziły.
–	Ale	przykro	mi,	że	ty	nie	ba wiłaś	się	najlepiej	–	dodał,	przy-

glą da jąc	jej	się	uważnie.
–	Było	fajnie	–	skła ma ła.	–	Po	prostu	rozbola ła	mnie	głowa.
–	Cieszę	się,	 że	na mówiłaś	Nat	na	 to	wyjście,	ale	wolał bym,

żebyś	w	przyszłości	informowa ła	mnie	o	podobnych	pla nach.
Tess	znowu	się	spięła.
–	Wytłumacz	mi	 coś,	 bo	 nie	wiem,	 czy	 dobrze	 zrozumia łam.

Jeśli	na	przykład	Nat	za proponuje	wspólną	przejażdżkę,	to	mam
powiedzieć,	 żeby	 za czeka ła,	 aż	 skonsultuję	 się	 z	 tobą	 w	 tej



spra wie?	Na	litość	boską,	Da nilo,	mury	ota cza ją ce	tę	posia dłość
są	wystarcza ją co	wysokie	i	bez	twoich	ogra niczeń.
Na tychmiast	powia ło	od	niego	chłodem.
–	Na ta lia	może	korzystać	ze	swobody,	jak	jej	się	żywnie	podo-

ba.	Po	prostu…
–	Nie	 jestem	 jej	nia nią	 i	 tym	bardziej	nie	będę	 twoim	szpie-

giem,	o	czym	już	cię	informowa łam.
Da nilo	cmoknął	z	nieza dowoleniem,	wsunął	ręce	do	kieszeni

i	podszedł	do	niej.
–	Masz	ta lent	do	dra ma tyzowa nia	–	skomentował.	–	Wca le	cię

nie	prosiłem,	żebyś	dla	mnie	szpiegowa ła.
Jego	słowa	ocieka ły	męską	arogancją.
–	Nic	dziwnego,	że	nie	chce	z	tobą	o	niczym	rozma wiać,	skoro

traktujesz	ją	jak	więźnia!
–	Ale	rozma wia	z	tobą…
Tess	przywoła ła	na	 twarz	sztuczny	uśmiech,	powta rza jąc	so-

bie	w	myślach,	 żeby	 przesta ła	wpa dać	w	 pa ra noję.	 Z	 powodu
dręczą cych	ją	wyrzutów	sumienia	wma wia ła	sobie	różne	rzeczy,
chociaż	nie	mia ła	ku	temu	podstaw.
Jej	 niespodziewa ne	 milczenie	 zdumia ło	 Da nila.	 I	 chociaż

uznał	 to	za	miłą	odmia nę,	za rzuty,	które	zdą żyła	mu	posta wić,
ogromnie	go	rozgniewa ły.	Nikła	szansa,	że	Tess	może	mieć	ra -
cję,	tylko	podsyciła	jego	złość	i	pozosta wiła	mu	w	ustach	gorzki
smak	porażki.
Mógł	sobie	pora dzić	z	oskarżeniem,	że	Nat	się	go	boi,	podob-

nie	jak	rozumiał,	że	nie	oma wia ła	z	nim	wszystkich	swoich	roz-
terek.	Nie	znosił	 jednak	tego	dystansu,	który	ostatnio	się	mię-
dzy	 nimi	 wytworzył,	 i	 nie	 wiedział,	 jak	 temu	 za ra dzić.	 Mimo
wszystko	 był	 gotowy	 na	 poświęcenia.	 I	 jeśli	 ceną	 za	 to,	 aby
znów	mogła	 chodzić,	 były	 ich	 dobre	 rela cje,	mógł	 na	 to	 przy-
stać.
–	 Chociaż	 podziwiam	 twoją	 pewność	 siebie,	 nie	 jestem	 pe-

wien,	czy	możesz	się	uwa żać	za	eksperta	od	moich	rela cji	z	sio-
strą	za ledwie	po	tygodniu	spędzonym	w	tym	domu.	Ale	kto	wie?
–	Wzruszył	 ra miona mi,	 uśmiecha jąc	 się	 za gadkowo.	 –	 Gdybyś
mnie	uprzedziła	o	dzisiejszym	wyjściu,	poinformował bym	cię,	że
w	ra mach	tera pii,	której	zosta nie	podda na	moja	siostra,	lecimy



jutro	 do	Londynu	na	 konsulta cję	 ze	 specja listą.	 Ta	 podróż	 bę-
dzie	dla	niej	męczą ca	–	mruknął	przecią gle.	–	I	gdybyś	za pyta ła
mnie	o	zda nie,	dora dził bym	krótsze	wyjście,	licząc	na	to,	że	się
ze	mną	zgodzisz.
Z	każdym	kolejnym	słowem	Da nila	Tess	czuła,	jak	robi	się	co-

raz	 mniejsza,	 a	 kiedy	 skończył,	 była	 za żenowa na	 i	 bla da	 jak
prześciera dło.
–	Gdyby	Nat	mi	powiedzia ła…	–	Za mknęła	usta,	skoro	uzna ła,

że	żadne	tłuma czenie	nie	umniejszy	jej	winy	w	oczach	tego	de-
spotycznego	mężczyzny.
–	Nat	o	niczym	nie	wie.
Posła ła	mu	zdumione	spojrzenie.
–	Jak	to?	Dla czego?	Dopiero	się	o	tym	dowiedzia łeś?
Nie	wiedział,	co	drażniło	go	bardziej:	to,	że	ka za no	mu	się	tłu-

ma czyć,	czy	to,	że	sam	czuł	taką	potrzebę.
–	Nie.	Usta liłem	wszystko	przed	wyjazdem	z	Londynu.	–	I	nie

za mierzał	zmienić	swojej	decyzji,	ponieważ	postą pił	słusznie.	–
Gdyby	 Nat	 wiedzia ła,	 za częła by	 się	 niepotrzebnie	 emocjono-
wać…	–	Wiedział,	że	nie	oszczędzi	jej	intensywnych	wra żeń,	ale
przynajmniej	mógł	da rować	jej	ten	ostatni	spokojny	tydzień.
–	Więc	dowie	się	o	wszystkim	jutro?
Da nilo	skinął	głową.
–	Spotka nie	odbędzie	się	po	południu.
–	Jak	długo	Na ta lia	zosta nie	w	Londynie?
–	Czeka	nas	tylko	konsulta cja,	więc	w	za leżności	od	tego,	co

posta nowi	Nat,	wrócimy	 tego	sa mego	dnia	albo	przenocujemy
w	mieście.	Tak	czy	ina czej,	to	nie	potrwa	długo,	więc	nie	za bie-
raj	za	dużo	rzeczy.
–	Ja?	Mam	lecieć	z	wami?
Zniecierpliwiony	uniósł	jedną	brew.
–	Jak	mia ła byś	jej	za pewnić	towa rzystwo,	będąc	w	innym	kra -

ju	niż	ona?	–	Spojrzał	na	nią	niemal	bła galnie.	–	Chciał bym,	że-
byś	przy	niej	była.	To	dla	mnie…	ważne.

Na stępnego	dnia	Tess	przekona ła	 się,	 jak	bardzo	 różniło	 się
jej	życie	od	tego,	które	wiódł	Da nilo	Ra pha el.	Na	płycie	lotniska
czekał	bowiem	na	nich	prywatny	odrzutowiec.	Na ta lia	nic	sobie



nie	 robiła	 z	 ta kich	 luksusów,	 ale	Tess	nie	mogła	 się	 otrzą snąć
z	 podziwu.	 Mimo	 wszystko	 próbowa ła	 się	 skupić	 głównie	 na
dziewczynie.	Sta ra ła	 się	 za ba wiać	 ją	 rozmową,	ale	nie	 szło	 jej
najlepiej.	Na ta lia	spra wia ła	wra żenie	nieobecnej.
–	Musisz	być	podekscytowa na	–	zwróciła	się	do	niej	Tess.
–	Podekscytowa na?
–	Tym	spotka niem,	możliwością…
–	Że	znów	będę	chodzić?	Odbyłam	mnóstwo	 ta kich	spotkań,

a	w	przyszłości	pewnie	będzie	 ich	więcej.	Da nilo	nigdy	się	nie
podda.	On	wierzy	w	cuda.
Emocje	chwyciły	Tess	za	gardło.	Suche	oczy	Na ta lii	i	ponura

akcepta cja	 pobrzmiewa ją ca	w	 jej	 głosie	wzruszyły	 ją	 znacznie
bardziej	 niż	 całe	morze	 łez.	Czuła	 się	 bezsilna.	 I	 na gle	 zrozu-
mia ła,	 że	 dokładnie	 tak	 samo	Da nilo	musiał	 się	 czuć	 każdego
dnia.

Limuzyna,	do	której	wsiedli	po	wylą dowa niu,	także	speł nia ła
standardy,	 do	 których	 Tess	 z	 ła twością	 mogła by	 przywyknąć.
Oczywiście	nie	łudziła	się,	że	bę dzie	mia ła	ku	temu	oka zję.	Za
kilka	 tygodni	wróci	do	Londynu,	najprawdopodobniej	zwykłym
lotem	rejsowym,	w	kla sie	ekonomicznej,	a	czas	spędzony	z	Ra -
pha ela mi	sta nie	 się	 tylko	wspomnieniem.	Trochę	niepokoiło	 ją
to,	 jak	 bardzo	 pochłonęło	 ją	 życie	 tej	 rodziny.	 Zda wa ła	 sobie
jednak	spra wę,	że	ta	bliskość	była	tylko	złudzeniem.	Nie	za cho-
wa ła by	się	mą drze,	gdyby	pozwoliła	sobie	za pomnieć,	że	na leży
do	grona	ich	pra cowników.
Niestety	 podróż	 sa mochodem	 oka za ła	 się	 znacznie	 mniej

przyjemna	od	lotu	odrzutowcem	z	tego	prostego	powodu,	że	na
pokła dzie	sa molotu	nie	musia ła	znosić	towa rzystwa	Da nila,	któ-
ry	 za mknął	 się	 w	 swoim	 ga binecie,	 żeby	 popra cować.	 Ale
w	znacznie	bardziej	ogra niczonej	przestrzeni	limuzyny	nie	dało
się	przed	nim	uciec,	a	wystarczyło	przypadkowe	muśnięcie	jego
kola na,	żeby	całe	jej	cia ło	reagowa ło	gwał townym	uniesieniem.
Nigdy	wcześniej	nie	doświadczyła	czegoś	podobnego.
Wyda wa ło	się	mało	prawdopodobne,	by	mężczyzna	z	 tak	bo-

ga tym	doświadczeniem	jak	on	nie	za uwa żył,	 jak	na	nią	dzia łał.
Ale	z	drugiej	strony	wca le	nie	musiał	 interesować	się	nią	 jako



kobietą,	 więc	 może	 na wet	 nie	 zwra cał	 na	 to	 uwa gi.	 Tess	 nie
była	pewna,	który	scena riusz	bardziej	by	jej	odpowia dał.
Podczas	gdy	na pięcie	pa nują ce	między	nią	a	Da nilem	mogło

istnieć	wyłącznie	w	jej	wyobraźni,	silne	emocje	między	rodzeń-
stwem	sta ły	się	niemal	na ma calne.	Każde	spojrzenie	i	każdy	ko-
mentarz	Na ta lii	przypomina ły	ła dunek	o	dużej	mocy	wystrzelo-
ny	w	stronę	bra ta.	I	chociaż	musiał	to	za uwa żyć,	nie	reagował
na	 żadne	 za czepki	 ani	 złośliwości.	 Zda rzyło	 się	 na wet	 tak,	 że
współ czucie	Tess	przechyliło	się	na	sza lę	Da nila,	kiedy	Nat	nie-
spodziewa nie	spojrza ła	na	niego	ocza mi	peł nymi	łez	i	wyszepta -
ła	ciche	„przepra szam”.
Da nilo	uścisnął	wtedy	dłoń	siostry	i	odparł	z	uśmiechem:
–	Nic	się	nie	sta ło.
Tess	musia ła	wyjrzeć	za	okno,	 żeby	ukryć	 łzy	cisną ce	 jej	 się

do	oczu.	Nie	oderwa ła	wzroku	od	szyby	do	chwili,	gdy	limuzyna
sta nęła.
–	Jesteśmy	trochę	wcześniej	–	oznajmił	Da nilo.	–	Pomyśla łem

więc,	że	możemy	pójść	najpierw	do	twojej	ulubionej	herba ciar-
ni.	Co	ty	na	to?
Nat	zerknęła	na	hotel,	przed	którym	za parkowa li.
–	Cudownie	–	powiedzia ła	z	uda wa nym	entuzja zmem.
Tess	 spojrza ła	 na	 Da nila,	 ale	 jego	 twarz	 nie	 zdra dza ła	 żad-

nych	emocji.
Godzinę	 później	 sta ła	 przed	 lustrem	 w	 damskiej	 toa lecie,

opłukując	ręce	zimną	wodą.	Podwieczorek,	na	który	wybra li	się
we	troje,	był	nie	do	zniesienia,	skoro	rodzeństwo	ledwie	się	do
siebie	odzywa ło,	a	ona	sama	czuła	się	jak	pią te	koło	u	wozu.
–	A	tobie	się	wyda wa ło,	że	masz	problemy	–	mruknęła	do	swo-

jego	odbicia.
Opóźnia jąc	moment	powrotu	do	gra nic	możliwości,	Tess	krą -

żyła	 po	 perfumowa nym	 pomieszczeniu	możliwie	 jak	 najdłużej.
W	 końcu	 uzna ła,	 że	 żadna	 dziewczyna	 nie	 potrzebuje	 aż	 tyle
cza su	na	przypudrowa nie	noska.
–	Weź	się	w	garść,	Tess	 –	mruknęła	pod	nosem,	 rusza jąc	na

korytarz.
Oniemia ła	z	wra żenia,	kiedy	pusta	wcześniej	przestrzeń,	oka -

za ła	się	po	brzegi	wypeł niona	ludźmi.	Niektórzy	z	nich	trzyma li



mikrofony,	 inni	ka mery,	a	wszyscy	bez	wyjątku	skupia li	uwa gę
na	eleganckiej	posta ci,	która	odpowia da ła	na	liczne	pyta nia	kie-
rowa ne	pod	jej	adresem.
Szybko	się	 jednak	otrzą snęła	 i	pospiesznie	minęła	tłum,	pró-

bując	 nie	 zwra cać	 na	 siebie	 uwa gi.	 Wzdrygnęła	 się	 na	 samą
myśl	o	tym,	że	to	ona	mogła by	się	zna leźć	w	centrum	za intere-
sowa nia.
Da nilo,	który	niecierpliwie	tupał	nogą,	za uwa żył	Tess	w	chwi-

li,	 gdy	 za marła	 na	 widok	 sporej	 grupy	 dziennika rzy.	 Zrobiła
taką	minę,	jakby	ujrza ła	ducha.	Potem	spuściła	wzrok,	zwiesiła
głowę	 i	przemknęła	 się	obok	 tych	wszystkich	 ludzi,	 robiąc	 jak
najmniej	ha ła su.
–	Co	tam	robiłaś	tyle	cza su?	–	rzucił	z	iryta cją,	kiedy	do	niego

podeszła.	–	Nat	czeka	na	nas	w	sa mochodzie.
–	Przepra szam…	 ja…	 Już	 jestem.	–	Okrą żyła	go,	tak	żeby	za -

słonił	ją	przed	uczestnika mi	wywia du.
Już	w	limuzynie	opa dła	na	ka na pę	z	westchnieniem	i	za mknę-

ła	 oczy.	Otworzyła	 je	 dopiero	wtedy,	 kiedy	Da nilo	 usiadł	 obok
niej.
–	Znasz	tę	kobietę?
–	Jaką	kobietę?	–	za interesowa ła	się	Nat,	przenosząc	spojrze-

nie	z	bra ta	na	Tess.	–	Tę,	która	odpowia da ła	na	pyta nia	dzienni-
ka rzy?	Kim	ona	jest?
–	To	Beth	Tra cey.	Kandyduje	na	sta nowisko	burmistrza.
–	Wła ściwie	 jeszcze	 tego	 nie	 potwierdziła	 –	 za uwa żyła	 Tess,

którą	za skoczyła	wiedza	Da nila.
–	Więc	skąd	ją	znasz?	–	na ciskał	Da nilo.
–	To	moja	matka	–	odparła	niechętnie.
Pierwszy	 raz,	 odkąd	 się	 pozna li,	 widzia ła	 tego	 mężczyznę

prawdziwie	wstrzą śniętego.	Mogła by	to	sobie	poczytać	za	pew-
nego	 rodza ju	 sukces,	 ale	 tak	 na prawdę	 przywykła	 do	 podob-
nych	reakcji	na	wieść,	czym	zajmuje	się	jej	rodzicielka.
–	Ma cie	różne	na zwiska.
Tess	 zmusiła	 się	 do	 uśmiechu,	 za nim	 ustosunkowa ła	 się	 do

komenta rza	Nat.
–	Mama	posta nowiła	wrócić	do	swojego	pa nieńskiego	na zwi-

ska.



–	I	co	na	to	twój	ojciec?	–	za interesował	się	Da nilo.
–	 Zmarł,	 kiedy	 byłam	 dzieckiem.	Mama	 wychowywa ła	 mnie

sama.
–	Masz	 sławną	mamę…	 to	 świetnie	 –	 stwierdziła	Nat.	 –	Nie

doga dujecie	się?
Jedyną	korzyścią	wynika ją cą	z	grzeba nia	w	historii	rodzinnej

Tess	było	to,	że	Na ta lia	w	końcu	trochę	się	ożywiła.
–	Wła ściwie	 to	doga dujemy	się	 cał kiem	nieźle.	Po	pro stu	 je-

steśmy	 zupeł nie	 inne.	 Każda	 z	 nas	 żyje	wła snym	 życiem.	Ona
jest	bardzo	za jęta,	a	ja…	–	Już	mia ła	na	końcu	języka	ja kiś	ba nał
o	niespeł nionych	oczekiwa niach,	ale	osta tecznie	z	niego	zrezy-
gnowa ła.	–	Jestem	z	niej	bardzo	dumna.
–	 Nie	 mia łem	 pojęcia,	 że	 masz	 rodzinę	 w	 Lon dynie.	 Jeśli

chcesz	się	przywitać	i	wrócić	jutro…
Tess	za skoczyła	propozycja	Da nila.
–	Nie,	nie	 trzeba.	Wątpię,	żeby	mama	zna la zła	wolną	chwilę

w	swoim	na piętym	gra fiku.
–	Musisz	 się	uma wiać,	 żeby	się	 zoba czyć	z	wła sną	matką?	 –

wypa liła	Nat,	szeroko	otwiera jąc	oczy	ze	zdumienia.
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	odparła,	uśmiecha jąc	się	do	siebie.

–	Ale	kampa nia	wyborcza	pochła nia	cały	jej	czas.
–	Nie	poprosiła	cię	o	pomoc?
W	pierwszym	odruchu	Tess	chcia ła	zwrócić	Da nilowi	uwa gę,

żeby	nie	wtykał	nosa	w	cudze	spra wy,	ale	powiedzia ła	tylko:
–	Mama	już	dawno	pogodziła	się	z	faktem,	że	nie	lubię	świa tła

jupiterów.

Kilka	minut	później	za parkowa li	na	ulicy	Harley	i	wszyscy	tro-
je	uda li	się	do	kliniki.	Podczas	gdy	rodzeństwo	ruszyło	na	spo-
tka nie	 ze	 specja listą,	 Tess	 zosta ła	 w	 poczekalni	 na	 parterze,
która	 bardziej	 przypomina ła	 sa lon	 z	 cza sopism	 o	 gustownych
wnętrzach.
Podziękowa ła	za	herba tę,	po	czym	przejrza ła	kilka	 lśnią cych

ma ga zynów,	ale	skoro	nerwy	nie	odpuszcza ły,	osta tecznie	wsta -
ła	i	za częła	krą żyć.	Jeśli	ona	czuła	się	w	ten	sposób,	mogła	so-
bie	tylko	wyobra zić,	co	przeżywa li	Nat	i	Da nilo.	Po	trzydziestu
minutach	na	nogach	w	końcu	usia dła.	Ale	ledwo	to	zrobiła,	pod-



szedł	do	niej	Da nilo.	Jak	zwykle	ciężko	było	wyczytać	cokolwiek
z	jego	twa rzy.
–	Jak…?
–	Na ta lia	mia ła	jeszcze	kilka	pytań	do	leka rza	–	wyja śnił,	pró-

bując	zrozumieć,	dla czego	po	raz	pierwszy	w	życiu	siostra	po-
prosiła	go,	żeby	wyszedł	z	ga binetu.
Na wet	 się	 tego	 nie	 spodziewał.	 Przez	 dwa	 lata	 to	 on	 peł nił

funkcję	 łącznika	między	nią	a	 leka rza mi,	dla tego	nigdy	nie	za -
kła dał,	że	to	się	może	zmienić.	Pewnie	wła śnie	dla tego	czuł	się
tak,	 jakby	 został	 odrzucony.	 Rozumiał,	 że	 chcia ła	 podkreślić
w	ten	sposób	swoją	nieza leżność,	na wet	odrobinę	mu	tym	za im-
ponowa ła,	ale	i	tak	nie	było	mu	ła two.
–	 Słucham?	 –	 za pytał,	 odrobinę	 zbyt	 agresywnie,	 kiedy	 głos

Tess	wyrwał	go	z	za myślenia.
–	Pyta łam,	czy	dobrze	poszło.
–	To	za leży	od	 tego,	 jak	definiujesz	dobrze	–	odparł	z	sardo-

nicznym	uśmiechem.	–	Ale	nie	było	najgorzej.	To	dopiero	pierw-
sze	konsulta cje,	 a	będzie	 ich	więcej.	 –	Za wa hał	 się,	 za nim	do-
dał:	–	Wiem,	że	mia łaś	zrobić	sobie	jutro	wolne,	i	zrozumiem,	je-
śli	zdą żyłaś	już	coś	za pla nować,	ale	może	mogła byś	dotrzymać
towa rzystwa	Nat?	Może	jej	być…	ciężko.
Tess	pomyśla ła,	że	to	także	nieła twe	dla	niego.	Była	cieka wa,

czy	ten	mężczyzna	pozwa lał	sobie	na	chwile	sła bości.	I	chociaż
bardzo	chcia ła	go	pocieszyć,	zrezygnowa ła	z	tego,	skoro	uzna -
ła,	 że	 jej	 słowa	 otuchy	mogłyby	 się	 spotkać	 z	 równie	 ciepłym
przyjęciem	jak	sponta niczny	uścisk.
–	Oczywiście,	że	mogę.	–	Tess	istotnie	mia ła	pla ny,	ale	wszyst-

kie	od	początku	uwzględnia ły	udział	Na ta lii.
Skinął	głową,	spoglą da jąc	jej	głęboko	w	oczy.
–	Jestem	ci	wdzięczny.
Ale	za miast	wdzięczności	Tess	pra gnęła	jego	uśmiechu,	szczę-

ścia,	za dowolenia	z	życia.	Siła	tego	uczucia	zszokowa ła	ją.
–	Więc	 już	wszystko	dobrze?	–	wypa liła	bez	za sta nowienia.	–

To	zna czy,	nie	jest	tak	źle,	jak	mogłoby	być?	Moja	mama	za wsze
powta rza,	że	trzeba	żyć	chwilą.	–	Za mknęła	oczy,	za nim	doda ła
cicho:	 –	 To	 brzmiało	 zdecydowa nie	 lepiej	 w	 mojej	 głowie.	 Po
prostu…	gdybyś	kiedykolwiek	chciał	o	tym	porozma wiać…



Spojrza ła	na	niego	z	troską	i	zrozumieniem,	a	w	nim	coś	pę-
kło.	Nie	 za sługiwał	 na	 to,	 żeby	poczuć	 się	 lepiej.	 Ale	może	 to
była	jego	kara.	Litość	tej	kobiety	z	cia łem,	w	którym	mógł by	za -
tra cić	się	każdy	mężczyzna.
Tess	za mruga ła	ze	zdumienia,	kiedy	oparł	dłoń	z	tyłu	jej	gło-

wy	 i	 przycią gnął	 ją	 do	 siebie.	 Zbyt	 za skoczona,	 żeby	 za reago-
wać,	pa trzyła,	 jak	się	do	niej	przysuwa,	aż	niemal	zetknęli	 się
czoła mi.
Wstrzyma ła	oddech	 i	wyda ło	 jej	się,	że	czas	zwolnił,	chociaż

to	wszystko	trwa ło	raptem	chwilę,	o	czym	mogła	się	przekonać,
kiedy	 się	 od	 niej	 odsunął.	 Chrzą ka jąc	 cicho,	 Tess	 spróbowa ła
za pa nować	nad	pożą da niem.	Nie	 bardzo	wiedzia ła,	 jak	 się	 za -
chować.	 Uda wać,	 że	 nic	 się	 nie	 sta ło?	 Zignorować	 ten	 incy-
dent?	 Pewnie	 tak	 byłoby	 najrozsądniej,	 ale	 rozsą dek	 nie	 miał
w	tej	sytuacji	ostatniego	słowa.
–	Co	to	było?	–	za pyta ła,	spoglą da jąc	na	Da nila.
–	Na uczka.	–	Za równo	dla	mnie,	jak	i	dla	ciebie,	dodał	w	du-

chu,	przeklina jąc	się	za	niebywa ły	egoizm.	Jego	siostra	musia ła
podjąć	decyzję,	która	mogła	przywrócić	ją	do	życia,	a	on	w	ta -
kiej	chwili	myślał	o	seksie.	Jak	to	o	nim	świadczyło?
W	przeciwieństwie	do	Da nila	Tess	Jones	nie	wiedzia ła,	że	po-

winna	mieć	się	przy	nim	na	baczności.	Musiał	otworzyć	jej	oczy,
żeby	nigdy	więcej	nie	spojrza ła	na	niego	ze	współ czuciem.
–	Rozumiem,	że	uwa żasz	się	za	ekspertkę	w	kwestii	uczuć,	ale

mężczyźni…
–	Nie	mają	uczuć?	–	rzuciła	gniewnie.
–	Nie	rozma wia ją	o	nich	bez	opa mięta nia	–	prychnął.
–	Więc	co	robią	mężczyźni?
–	 Żeby	 się	 odstresować?	 W	 moim	 przypadku	 doskona le

sprawdza	się	seks.	Więc	jeśli	proponujesz	ta kie	rozwią za nie…	–
mruknął.
Tess	 spuściła	 powieki,	 żeby	 ukryć	 ekscyta cję.	 Zszokowa na

bardziej	 reakcją	wła snego	 cia ła	 niż	 jego	 słowa mi,	 spróbowa ła
wymyślić	stosowną	odpowiedź.
–	Ogromnie	interesuje	cię	na sze	życie	rodzinne,	ale	sama	nie-

chętnie	opowia dasz	o	swoim.
–	Nie	wiem,	do	czego	zmierzasz.



–	Nie	 potra fiłaś	wystarcza ją co	 szybko	 rozpra wić	 się	 z	 tema -
tem	matki.
–	To…
–	Nie	moja	spra wa?
Tess	się	za czerwieniła.	Nie	musia ła	jednak	mówić	nic	więcej,

ponieważ	oca liło	ją	poja wienie	się	Nat.
–	Jak…?
Nat	pokręciła	głową.
–	Nie	teraz,	Da nilo.	Czy	możemy	po	prostu	wrócić	do	domu?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Kiedy	Da nilo	wsiadł	do	swojego	sa mochodu	na	lą dowisku	dla
śmigłowców,	gdzie	zosta wił	go	w	godzinach	porannych,	zmienił
zda nie	 i	 posta nowił	 pojechać	 na około.	 Wtedy	 dobiegły	 go
dźwięki	z	hali.
Tak	na prawdę	za wsze	nadkła dał	drogi,	kiedy	myśli	za przą ta ła

mu	Tess.	Wpadł	na	nią	wcześnie	rano	przed	wyjściem	z	domu.
Mia ła	mokre	włosy	 i	na wet	z	odległości	kilku	metrów	czuł	 za -
pach	jej	szamponu.
Odkąd	wrócili	z	pierwszej	wypra wy	do	Londynu,	oboje	sta ra li

się	 za chować	dystans.	Trochę	mu	 to	poma ga ło,	 ale	niewystar-
cza ją co.	Na dal	bardzo	jej	pra gnął.
Opędza jąc	 się	 od	 obra zu	 jej	 twa rzy,	 który	 prześla dował	 go

dniem	i	nocą,	przerzucił	sobie	przez	ra mię	ma rynarkę.	Zerknął
na	srebrny	zega rek	na	nadgarstku,	po	czym	ruszył	do	budynku.
Było	 wcześnie,	 ale	 skoro	 pierwszy	 raz	 od	wielu	 tygodni	 nie

musiał	pędzić	na	 żadne	 spotka nie,	mógł	popra cować	w	domu.
Wła śnie	tak	powiedział by	każdemu,	kto	by	go	o	to	za pytał.	Nikt
jednak	nie	za da wał	mu	ta kich	pytań.	W	końcu	to	on	był	sze fem,
czy	też,	jak	lubił	ma wiać	jego	ojciec,	ka pita nem	statku.
–	 Pewnego	 dnia,	 Da nilo,	 zajmiesz	moje	miejsce	 –	 powta rzał

jeszcze	w	cza sach,	kiedy	Da nilo	ma rzył	o	ka rierze	pilota	odrzu-
towca	albo	gwiazdy	rocka.	–	I	wtedy	zrozumiesz,	że	przywódca
bywa	sa motny.	Nie	za wsze	będziesz	znał	odpowiedzi,	ale…
–	Ty	je	znasz.
–	 Żeby	 skutecznie	 dowodzić,	 cza sem	 trzeba	 uda wać,	 że	 do-

brze	się	wie,	co	się	robi.	Pa miętaj,	żeby	słuchać	instynktu,	a	nie
zbłą dzisz.
Wtedy	jeszcze	nie	do ciera ła	do	niego	myśl,	że	jego	wszechpo-

tężny	ojciec	kiedyś	go	opuści.	Co	się	zaś	tyczy	instynktu,	Da nilo
nie	 był	 pewien,	 czy	miał	 ja kikolwiek.	 Zdołał	 zdusić	 echo	 słów
ojca,	 ale	 nie	 smutek.	 Rzeczywiście	 za jął	 na leżne	 mu	 miejsce,



chociaż	wielu	pra cowników	finansowego	imperium,	które	stwo-
rzył	 jego	rodziciel,	wyra ża ło	za niepokojenie,	czy	podoła	czeka -
ją cym	go	wyzwa niom.	Szybko	zdołał	uciszyć	podobne	głosy,	po-
nieważ	firma	funkcjonowa ła	jak	dawniej,	bez	większych	wstrzą -
sów	i	perturba cji.
W	tamtym	okresie	co	innego	za przą ta ło	jego	myśli	i	tylko	czas

poświęcony	na	na ukę	nowej	roli	pozwa lał	mu	się	odprężyć	i	po-
czuć,	że	to	on	trzyma	rękę	na	pulsie.	Zupeł nie	ina czej	przedsta -
wia ła	się	sytuacja	z	jego	siostrą,	nad	którą	nie	miał	żadnej	kon-
troli.	Mógł	 tylko	 siedzieć	 przy	 jej	 szpitalnym	 łóżku	 i	mieć	 na -
dzieję	na	pomyślny	finał.	Kiedy	wspominał	tamte	dni,	poczucie
odrzucenia	miesza ło	się	z	dumą.
Pierwsze	 słowa,	 które	 skierowa ła	 do	 niego	 Nat,	 brzmia ły:

„Nie	próbowa łam	cię	uka rać!”,	co	tylko	utwierdziło	go	w	prze-
kona niu,	 że	wła śnie	 tak	było.	 I	 chociaż	 nie	 doprecyzowa ła,	 co
konkretnie	mia ła	na	myśli,	Da nilo	uznał,	że	za służył	na	karę.
Kiedy	wszedł	do	hali,	jeden	z	młodych	sta jennych	zrobił	zdu-

mioną	minę.	Da nilo	pomyślał,	że	w	przeciwieństwie	do	niego	oj-
ciec	znał by	jego	imię.	Ale	to	i	tak	nie	mia ło	zna czenia,	ponieważ
całą	jego	uwa gę	pochłonęła	jedna	tylko	osoba.
Nie	tra fił	do	tego	miejsca	przypadkiem.	Wiedział,	że	znajdzie

tu	 Tess.	Mógł	 poświęcić	 długie	 godziny	 na	 ana lizowa nie	 tego,
co	 czuł.	Mógł	 pozwolić	 sobie	wierzyć,	 że	 ta	 kobieta	 poruszyła
w	nim	coś,	z	czego	istnienia	nie	zda wał	sobie	spra wy.	Nie	mu -
siał	jednak	tego	robić.	Odpowiedź	była	prosta.	Chodziło	o	seks,
którego	ostatnio	bardzo	mu	bra kowa ło,	 o	 sa mokontrolę,	 którą
wprowa dził	 do	 swojego	 życia	prywatnego,	 i	 o	 to,	 że	Tess	była
najbardziej	zmysłową	istotą,	jaką	kiedykolwiek	poznał.
Nie	cieszyła	go	ta	sytuacja,	ale	ignorowa nie	jej	nie	sta nowiło

rozwią za nia.	 Pozosta wa ło	 pyta nie,	 co	 powinien	 zrobić.	 Odpo-
wiedź	wyda wa ła	się	oczywista.	Skoro	ścią gnął	pod	swój	dach	tę
tyka ją cą	bombę,	mógł	się	 jej	równie	 ła two	pozbyć.	Co	go	więc
przed	tym	powstrzymywa ło?
Chodziło	 o	 Nat.	 Od	 przyjazdu	 Tess	 jego	 siostra	 w	 cudowny

sposób	 wróciła	 do	 świa ta	 żywych.	 Odzyska ła	 chęć	 życia,
a	 z	 każdym	 kolejnym	 dniem	 było	 coraz	 lepiej.	 Oczywiście	 nie
wszystko	wróciło	jeszcze	do	normy.	Poja wia ły	się	chwile	milcze-



nia	 i	peł ne	wyrzutu	spojrzenia,	ale	zda rza ły	się	coraz	rza dziej.
Na wet	 jeśli	 Tess	 Jones	 komplikowa ła	mu	 życie,	 bez	wątpienia
mia ła	zba wienny	wpływ	na	Na ta lię.
I	nie	chodziło	tylko	o	nią	i	o	Franca,	który	w	obecności	Tess

za chowywał	 się	 jak	 spra gniony	 uwa gi	 szczeniak.	 Na wet	 ich
ciotka,	kobieta,	której	nie	było	 ła two	za imponować,	uzna ła,	że
nowa	koleżanka	Nat	to	bardzo	serdeczna	i	rozsądna	osoba.	Po-
nadto	na zwa ła	ją	powiewem	świeżości.
Za gryza jąc	zęby,	Da nilo	walczył	z	frustra cją.	Na	hali	pa nował

pół mrok,	więc	potrzebował	chwili,	żeby	przyzwycza ić	do	niego
wzrok.	Ledwie	zwrócił	uwa gę	na	konia	i	 jeźdźca	w	odda li.	Nie
przestał	bowiem	obserwować	Tess.	Sta ła	na	najniższym	szcze-
blu	ba rierki	w	niewia rygodnie	szpicza stych	botkach.	Włosy	mia -
ła	gładko	za czesa ne	do	 tyłu	 i	przewią za ne	cienkim	skórza nym
rzemykiem	u	dołu	głowy.	Delikatnymi	fa la mi	spływa ły	jej	pra wie
do	pasa.
Wzór	 na	 jej	 koszuli	 tworzyły	 ostre,	 śmia łe	 za wija sy	 w	 kolo-

rach	poma rańczy	i	czerwieni.	Mia ła	ją	wsuniętą	w	obcisłe	dżin-
sy	z	grubym	skórza nym	pa skiem	na	biodrach.	W	pewnej	chwili
uniosła	 rękę	 i	 poma cha ła	 do	 tego,	 kto	 dosia dał	 wierzchowca,
a	z	jej	ust	wyrwał	się	śmiech.
Odrywa jąc	wzrok	od	jej	pośladków,	Da nilo	za mknął	oczy.	Zro-

bił	kilka	głębokich	wdechów	i	wolno	wypuścił	powietrze.	Musiał
nad	sobą	pa nować,	ale	uga szenie	poża ru,	który	wznieciła	Tess,
wyma ga ło	cudu.
Zrobił	 krok	 w	 jej	 stronę,	 kiedy	 ponownie	 usłyszał	 kobiecy

śmiech.	Od	razu	go	rozpoznał	i	za marł	bez	ruchu.
–	Co	tu	się,	u	licha,	wypra wia?
Na	dźwięk	 jego	poirytowa nego	głosu	Tess	wyda ła	 stłumiony

okrzyk.	Wewnętrzny	ra dar,	który	za wsze	informował	ją	o	obec-
ności	Da nila,	tym	ra zem	za wiódł	na	ca łej	linii.	Niechętnie	zeszła
z	ba rierki.	Wiedzia ła	jednak,	że	musi	go	powstrzymać.
–	Nie	ścią gaj	 jej	z	konia,	proszę	–	powiedzia ła,	chwyta jąc	go

za	ra mię.	–	Wpra wisz	 ją	w	za kłopota nie.	Poza	tym	ona	tak	do-
brze	się	bawi.
–	Moja	siostra	jeździ	konno.	–	Posłał	Tess	mordercze	spojrze-

nie.	–	Moja	spa ra liżowa na	siostra	dosia da	wierzchowca.	–	Nigdy



wcześniej	 nie	 widział	 niczego	 bardziej	 przera ża ją cego.	 Nat
spra wia ła	wra żenie	 ta kiej	 kruchej	 i	 drobnej	 i	 zda wa ła	 się	 być
tak	da leko	od	ziemi.
–	Tak,	i	cudownie	spędza	czas.
Pa trzyła,	jak	krew	odpływa	mu	z	twa rzy.
–	To	wszystko	twoja	wina.	Gdyby	nie	ty,	Nat	nigdy	by	się	na	to

nie	odwa żyła.
–	Uspokój	się.
Kilka	 minut	 wcześniej	 powta rzał	 sobie,	 że	 ta	 kobieta	 mia ła

dobry	wpływ	na	jego	siostrę.	Najwyraźniej	los	posta nowił	z	nie-
go	za drwić.
–	Mam	się	uspokoić?	Moja	siostra	jeździ	konno!
–	 Później	 mi	 podziękujesz	 –	 odparła	 Tess,	 za nim	 zdą żyła

ugryźć	się	w	język.
–	Dio!	Mogę	 zrozumieć,	 że	masz	 frajdę	 z	 psucia	mi	 szyków,

i	toleruję	to,	ponieważ	uszczęśliwiasz	moją	siostrę.	Ale	ty	ją	na -
ra ziłaś!	Możesz	się	spa kować	i	przenieść	do	hotelu.	Za rezerwu-
ję	dla	ciebie	bilet	na	jutrzejszy	lot.
Przera żenie	wbiło	ją	w	ziemię.
–	Wyrzucasz	mnie?
Da nilo	nie	za szczycił	 jej	odpowiedzią.	Za miast	tego	odwrócił

się	i	ruszył	na	wybieg.
–	Ale…	ale…	–	Ponownie	chwyciła	go	za	ra mię,	mocniej	niż	za

pierwszym	 ra zem.	 –	 Proszę	 cię!	 Możesz	 mnie	 zwolnić,	 jeśli
chcesz…
Warknął	gniewnie,	spoglą da jąc	na	nią.
–	Cieszę	się,	że	mam	twoje	pozwolenie	–	rzucił	sarka stycznie.
–	Ale	proszę	cię,	nie	rób	tego.	Popeł nisz	wielki	błąd,	którego

będziesz	potem	ża łował.	Wspięcie	się	na	grzbiet	tego	konia	wy-
ma ga ło	od	Nat	wiele	odwa gi	i	 jeśli	 ją	teraz	z	niego	ścią gniesz,
będzie	ogromnie	za żenowa na	i…
–	Lepiej,	żeby	była	za żenowa na	niż	ranna.
–	Nic	sobie	nie	zrobi…
–	Jak	śmiesz?!
–	 Za pyta łam	 cię.	 Za pyta łam,	 a	 ty	 da łeś	 mi	 zielone	 świa tło.

Może	powinnam	była	ci	wczoraj	o	tym	przypomnieć…
–	Pozwoliłem	ci	korzystać	ze	stajni	 i	koni.	Tobie,	a	nie	mojej



siostrze.	–	Za milkł,	kiedy	dotarł	do	niego	sens	jej	słów.	–	Wczo-
raj?!	Więc	to	nie	pierwszy	raz?!
Z	 trudem	 się	 opa nowa ła,	 żeby	 nie	 uciec	 przed	 jego	 lodowa -

tym	spojrzeniem.
–	Nie	da łeś	mi	szansy	na	wyja śnienia	–	mruknęła,	dopuszcza -

jąc	 do	głosu	 irra cjonalny	 żal.	Od	powrotu	 z	 Londynu	 zda rzyło
się	 kilka	 ta kich	 sytuacji,	 kiedy	 byli	 sami,	 i	 Da nilo	 gwał townie
przerywał	rozmowę,	po	czym	odda lał	się	od	niej	pospiesznie.
–	Wiedzia łaś,	co	o	tym	myślę,	i	specjalnie	za chowa łaś	dla	sie-

bie	pewne	szczegóły,	bo	zda wa łaś	sobie	spra wę,	że	nigdy	bym
się	na	to	nie	zgodził.
–	 Mylisz	 się.	 Nie	 powiedzia łam	 ci	 o	 tym	 na	 życzenie	 Nat.

Chcia ła	ci	zrobić	niespodziankę.	I	tak,	wspiera łam	ją	w	tym	po-
myśle,	ale	nigdy	 jej	nie	na ra ziłam.	 Jest	cał kowicie	bezpieczna.
Poma ga łam	kiedyś	w	stajni,	gdzie	uczyli	osoby	niepeł nospraw-
ne	jazdy	konnej.	Widzia łam	tam	znacznie	gorsze	przypadki	niż
twoja	siostra.
–	Moja	 siostra	 nie	 jest	 niepeł nosprawna.	Będzie	 znowu	cho-

dzić!
Za cisnął	pięści,	kiedy	wyczytał	z	jej	oczu	współ czucie.
–	 Ale	 czy	 do	 tego	 cza su	 nie	 powinna	 czerpać	 przyjemności

z	 tych	 czynności,	 które	może	wykonywać?	Spójrz	 jej	w	 twarz,
Da nilo.	Wyrzuć	mnie,	jeśli	chcesz,	ale	nie	odbieraj	jej	tego.
Zerknął	na	widoczną	w	odda li	Nat	i	towa rzyszą cą	jej	grupę.
–	Jeśli	spadnie…	–	wycedził	przez	za ciśnięte	zęby.
–	Oni	tylko	chodzą.	–	Tess	wska za ła	konia	zmierza ją cego	stę-

pa	w	ich	stronę.	–	A	to	tylko	kucyk,	w	dodatku	bardzo	spokojny.
I	jest	prowa dzony	za	uzdę.
Da nilo	niechętnie	 skinął	głową,	kiedy	dwie	kobiety	 idą ce	po

bokach	 kucyka	 za trzyma ły	 zwierzę.	 Ta,	 która	 trzyma ła	 lejce,
przysunęła	się	do	Nat,	żeby	za mienić	z	nią	kilka	słów.
–	Na wet	gdyby	to	był	osioł,	nie	mia łaś	pra wa	podejmować	ta -

kiej	decyzji	bez	konsulta cji	ze	mną.
–	Przepra szam.
–	Ra czej	nieszczerze	‒	mruknął	gniewnie.
Tess	wzruszyła	ra miona mi,	za dowolona,	że	atmosfera	się	nie-

co	uspokoiła.



–	Może	i	tak,	ale	pa miętaj,	że	ryzyko	jest	zerowe.	–	Wska za ła
asystują ce	 Na ta lii	 młode	 kobiety.	 –	 Chcia ła,	 żebyś	 był	 z	 niej
dumny.
–	Za wsze	jestem	z	niej	dumny.
–	Więc	okaż	jej	to	i	uśmiechnij	się.
Da nilo	wzniósł	oczy	do	nieba.	Ta	irytują ca	kobieta	nie	potra fi-

ła	otworzyć	ust,	żeby	nie	wytknąć	mu,	co	robił	źle.	Musiał	spę-
dzić	 trochę	 cza su	 z	 ja kąś	 niewia stą,	 która	 by	 go	 doceniła,	 za -
miast	z	tą	megierą,	której	się	wyda wa ło,	że	wie,	co	jest	dla	każ-
dego	najlepsze.
–	Za czynam	się	za sta na wiać,	 jak	sobie	ra dziłem,	za nim	poja -

wiłaś	się	ty	i	wyja śniłaś,	jak	mam	się	za chowywać.
–	 Och,	 jestem	 pewna,	 że	 doskona le	 sobie	 beze	 mnie	 pora -

dzisz.
Kiedy	spojrzał	na	nią	zdumiony,	Tess	doda ła	niespiesznie:
–	Przecież	ka za łeś	mi	się	pa kować.
Niechętnie	 przyzna ła	 przed	 sobą,	 że	 spa nikowa ła	 na	 myśl

o	wyjeździe.	Nie	była	pewna,	jak	zniesie	rozłą kę	z	Nat,	a	także
z	Da nilem.
Kiedy	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	jego	twarz	zna czyło	na pię-

cie.	Od	na tłoku	emocji	ledwie	mogła	oddychać.
–	Przez	ciebie…	–	za czął	z	taką	miną,	jakby	wymówił	te	słowa

wbrew	wła snej	woli.
–	Tak,	wiem.	Doprowa dzam	cię	do	sza łu.
–	Wiesz,	że	nie	to	mia łem	na	myśli.
Pokręciła	głową	i	ten	jeden	raz	za bra kło	jej	odwa gi.
–	Nie	–	szepnęła,	na	co	on	musnął	kciukiem	jej	usta.
Cofnęła	się	oszołomiona.
–	Co	ty	wypra wiasz?
Kiedy	 wpa trywał	 się	 w	 nią	 tymi	 ciemnoniebieskimi	 ocza mi,

Tess	była	jak	za hipnotyzowa na.	Mia ła	wra żenie,	że	czas	zwolnił,
podczas	gdy	jej	serce	znacznie	przyspieszyło.
–	Da nilo!
Oboje	 podskoczyli	 na	 dźwięk	melodyjnego,	 ra dosnego	 głosu

Na ta lii.	Tess	otrzą snęła	się	jako	pierwsza.	Spojrza ła	na	Nat	i	za -
częła	kla skać.	Wkrótce	dołą czył	do	niej	Da nilo,	przywołując	na
twarz	uśmiech.



Na ta lia	roześmia ła	się	głośno.
–	 Niedługo	 będę	 lepsza.	 To	 dopiero	 moja	 druga	 lekcja,	 ale

wciąż	to	potra fię,	Da nilo.	Wciąż	mogę	jeździć!
Przez	 uła mek	 sekundy,	 za nim	 się	 odezwał,	 Da nilo	 spra wiał

wra żenie	poruszonego.	Ból	i	duma	miesza ły	się	na	jego	twa rzy.
Na	ten	widok	Tess	poczuła	coś,	czego	zdecydowa nie	nie	chcia ła
czuć.	Mruga jąc	gwał townie,	odwróciła	głowę,	żeby	za pa nować
nad	emocja mi.
–	Wła śnie	widzę.
–	Popatrz,	jak	zsia dam.	Za czekaj	tutaj.
Mimowolnie	 zrobił	 krok	 do	 przodu,	 ale	 Tess	 chwyciła	 go	 za

ra mię.
–	Nie	zepsuj	tego	–	ostrzegła	go	zdecydowa nym	głosem.
–	Wła śnie	to	twoim	zda niem	robię?	–	Powiódł	wzrokiem	od	ro-

ześmia nej	twa rzy	Nat	w	stronę	drugiej	kobiety,	wpa trują cej	się
w	niego	intensywnie.	–	Wszystko	psuję?	–	Czuł	ogromny	ciężar,
który	dźwigał	na	piersi.	Wiedział	 jednak,	 że	na zwa nie	 tworzą -
cych	go	emocji	niczego	nie	zmieni.	Nie	za sługiwał	na	ulgę.
–	 Uśmiechnij	 się,	 proszę.	 I	 nie	 obwiniaj	 Nat.	 To	 ja	 jestem

wszystkiemu	winna,	więc	jeśli	musisz	się	na	kogoś	wściekać…
–	 Nigdy	 nie	 mia łem	 wątpliwości,	 kogo	 powinienem	 winić	 –

warknął	cicho.
–	Nie	pilnuj	mnie,	Da nilo!	–	krzyknęła	 jego	siostra,	odda lona

teraz	 o	 kilka	metrów	 od	 niego.	 –	Mamy	 to	 przećwiczone.	Nie
potrzebuję	 twojej	 pomocy.	 Za czekaj	 tam.	 Oboje	 tam	 za czekaj-
cie!
–	Słysza łeś?
Da nilo	 słyszał	 wyraźnie.	 Wychwycił	 także	 władczy	 ton	 po-

brzmiewa ją cy	w	głosie	Na ta lii,	którego	bra kowa ło	mu	od	daw-
na.
–	Si,	principessa!	–	za wołał.
Mocno	ściska jąc	łęk,	Nat	spojrza ła	na	bra ta.
–	Dawno	mnie	tak	nie	na zywa łeś.
–	A	ty	dawno	się	tak	nie	sza rogęsiłaś	–	odciął	się	Da nilo.
–	Miło	chociaż	raz	dla	odmia ny	pa trzeć	na	ciebie	z	góry.
Kiedy	dołą czył	do	Tess	siedzą cej	na	ławce,	na	którą	wygna ła

ich	Na ta lia,	odezwał	się	cicho:



–	Pewnie	się	spodziewasz,	że	teraz	przyznam	ci	ra cję?
–	Tu	nie	chodzi	o	to,	kto	ma	ra cję,	a	kto	się	myli.	I	w	przeci-

wieństwie	do	ciebie	nie	mam	problemu	z	tym,	że	nie	jesteś	nie-
omylny.
Da nilo	zignorował	tę	drobną	złośliwość.
–	 Dawniej	 przychodziłem	 tutaj,	 żeby	 obserwować	 matkę	 na

wybiegu.
–	Nat	twierdzi,	że	była	świetna.
Skinął	głową,	wstał	i	spojrzał	na	pustą	halę.
–	Po	ślubie	zrezygnowa ła	z	międzyna rodowej	ka riery,	chociaż

w	skokach	przez	przeszkody	nie	mia ła	sobie	równych.
–	Moja	mama	 twierdzi,	 że	kobieta	nie	musi	 z	niczego	zrezy-

gnować.
–	Każdy	 jest	 inny.	Popisy	matki	na	koniu	były	niezwykłe,	ale

ona	wybra ła	dla	siebie	inne	życie.	–	Czego	Da nilo	nigdy	nie	po-
tra fił	zrozumieć.
–	Boję	się	koni	–	przyzna ła	Tess.	–	Są	ta kie	nieprzewidywalne.
–	Dawniej	Nat	uwielbia ła	jeździć.	Kiedy	ją	dzisiaj	zoba czyłem,

dotarło	 do	mnie,	 że	 bardzo	 przypomina	 na szą	mamę,	 i	 to	 nie
tylko	z	wyglą du.	Jako	dziecko	widzia łem	raz,	 jak	mama	spa dła
z	konia.	Kiedy	leża ła	na	ziemi,	była	taka	bla da…	–	Skinął	w	stro-
nę	wybiegu.	–	Myśla łem,	że	nie	żyje.	Za bra li	ją	do	szpita la,	a	na -
stępnego	dnia	znowu	siedzia ła	w	siodle,	i	to	ze	zła ma nym	oboj-
czykiem.	–	Zrobił	pauzę.	–	Na prawdę	boisz	się	koni?
–	Nie,	tylko	wysokości.
Za śmiał	się.
–	Ale	poma ga łaś	w	stajni?
–	Bo	sta łam	twardo	na	ziemi.	Mama	za chęca ła	mnie	do	udzia -

łu	w	różnych	projektach	społecznych.	Nie	wszystkie	mi	się	po-
doba ły,	ale	akurat	ten	tak.	Kiedy	pa trzyłam	na	tych	wszystkich
ludzi,	 którzy	 odzyskiwa li	 pewność	 siebie,	 czułam	 ogromną	 sa -
tysfakcję.
Na ta lia	na prawdę	spra wia ła	wra żenie	szczęśliwej.	Na	ten	wi-

dok	Da nilo	poczuł	się	winny,	że	to	nie	on	wpra wił	ją	w	taki	na -
strój.
–	Więc	się	na	to	zga dzasz?	Może	da lej	brać	 lekcje?	Winy	zo-

sta ły	mi	odpuszczone?



Spojrzał	na	Tess,	godząc	się	z	myślą,	że	nie	ma	jej	czego	wy-
ba czać.	Na skoczył	na	nią	tylko	dla tego,	że	na	widok	swojej	sio-
stry	 na	 grzbiecie	 konia	wpadł	w	 pa nikę.	 Był	 przera żony,	więc
wyła dował	się	na	pierwszej	osobie,	która	weszła	mu	w	drogę.
–	Może	kontynuować	na ukę	–	odparł,	zma ga jąc	się	z	wyrzuta -

mi	sumienia.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Nie	wierzyłam,	że	mi	się	uda,	ale	Tess	nie	dała	za	wygra ną.
–	 Uśmiechnęła	 się	 promiennie	 do	 Angielki.	 –	 Powiedzia ła,	 że
dam	radę.	Ale	nie	chcia łam	ci	o	niczym	mówić,	dopóki	się	nie
podszkolę.
–	Byłaś	świetna!	–	odparł	Da nilo	z	entuzja zmem.
–	To	prawda	–	powiedzia ła	dziewczyna,	wykonując	obrót	o	sto

osiemdziesiąt	stopni	na	swoim	wózku.
–	To	co	 teraz?	Zdobędziesz	Everest?	–	Nie	miał	wątpliwości,

że	gdyby	Tess	za sugerowa ła	coś	podobnego,	Nat	przyjęła by	wy-
zwa nie.
–	Nie,	to	musi	za czekać	do	przyszłego	tygodnia.	Dzisiaj	mam

fizjotera pię	 i…	 –	 Spojrza ła	 na	 zega rek.	 –	 Jestem	 spóźniona.
Chodźmy,	Tess.
–	Czy	mogę	na	moment	pożyczyć	Tess?
–	Ja sne,	ale	po	co?
–	 Zbliża ją	 się	 twoje	 urodziny	 i	 nie	 powinnaś	 za da wać	 zbyt

wielu	pytań	–	odparł,	jak	gdyby	nigdy	nic,	chociaż	uwa dze	Tess
nie	uszły	delikatne	rumieńce	na	jego	policzkach.
–	W	 porządku	 –	 rzuciła	Nat	 przez	 ra mię.	 –	 Ale	 pa miętaj,	 że

musimy	być	u	fryzjera	o	wpół	do	czwartej.
–	Mamy	mnóstwo	cza su	–	za pewniła	ją	Tess,	za nim	Nat	popę-

dziła	na	wózku	do	wyjścia.
Da nilo	 za czekał,	 aż	 jego	 siostra	 zniknie	 z	 widoku,	 po	 czym

zwrócił	się	do	Tess:
–	Odwołaj	to!
Ale	ona	tylko	uśmiechnęła	się	rozba wiona.
–	 Nat	 ma	 swojego	 fryzjera,	 który	 przychodzi	 tutaj	 –	 dodał

z	na ciskiem.
Po	 jej	minie	 trudno	było	poznać,	 jak	duże	wra żenie	wywarło

na	niej	jego	żą da nie.
–	Do	fryzjera	nie	chodzi	się	tylko	po	to,	żeby	za dbać	o	wło sy.



Za ba wa	polega	 także	na	 tym,	żeby	wysłuchać	plotek	 i	poprzy-
glą dać	się	ludziom.	Pewnie	nie	zrozumiesz,	ale	to	taki	element
życia	towa rzyskiego.
Da nilo	obiecał	sobie,	że	nie	da	się	sprowokować.
–	Zdziwiła byś	się	–	odparł	ze	spokojem.	–	Ale	ostatnim	ra zem,

kiedy	Na ta lia	wybra ła	się	do	sa lonu	piękności,	zda rzył	się…	wy-
pa dek.
Tess	skinęła	głową.
–	Drzwi	ła zienki	oka za ły	się	za	wą skie	dla	jej	wózka.
–	Opowiedzia ła	 ci	 o	 tym?	 –	 Kiedy	wcześniej	 próbował	 poru-

szyć	ten	temat,	Na ta lia	odparła,	że	nie	za mierza	o	tym	rozma -
wiać	nigdy	więcej.	–	 I	mimo	wszystko	ty…	–	Potrzą snął	głową,
wspomina jąc	 łzy	 wstydu	 spływa ją ce	 po	 twa rzy	 Na ta lii.	 –	 Nie-
wia rygodne!	 Gdybyś	mia ła	 choć	 trochę	wyobraźni	 albo	 empa -
tii…	–	Słowa	uwięzły	mu	w	gardle.	–	Wiesz,	co	myślę?
Tess	wzruszyła	ra miona mi,	wma wia jąc	sobie,	że	nie	obchodzi

jej	opinia	Da nila	na	jej	temat.
–	Myślę,	 że	nie	 za leży	ci	na	Nat.	Chcesz	wyłącznie	udowod-

nić,	 że	masz	 ra cję.	Lubisz	mieszać!	Ale	moim	zda niem	powin-
naś	uporządkować	wła sne	życie,	za nim	za czniesz	wywra cać	do
góry	noga mi	cudze.
–	To	tylko	wizyta	u	fryzjera	–	odparła	Tess	cicho,	lecz	sta now-

czo.	Nie	za mierza ła	robić	wielkiego	halo,	ale	on	nie	pozosta wił
jej	wyboru.
Da nilo	wypuścił	powietrze	przez	za ciśnięte	zęby.
–	Na ra ziła byś	Nat,	żeby	posta wić	na	swoim?
–	Ale	 ja	 niczego	nie	 próbuję	 ci	 udowodnić	 –	 odparła	 oszo ło-

miona.	–	Tu	w	ogóle	nie	chodzi	o	mnie.
–	Odkąd	przyjecha łaś,	chodzi	wyłącznie	o	ciebie.	–	Przeczesał

włosy	palca mi,	piorunując	ją	wzrokiem.
–	 Nie	 lubię,	 kiedy	 ota cza ją cy	 mnie	 ludzie	 są	 nieszczęśliwi,

więc	jeśli	tylko	mogę…
–	Wnosisz	odrobinę	świa tła	do	 ich	życia?	Przyjmij	do	wia do-

mości,	że	ja	nie	potrzebuję	żadnego	przeklętego	promyczka.
W	pierwszym	odruchu	chcia ła	go	za pytać,	czego	potrzebuje.

Za milkła	 jednak,	 kiedy	 sta nął	 nad	 nią	 i	 spojrzał	 jej	 prosto
w	oczy.	Czuła	biją cy	od	niego	gniew.



–	Myślisz,	że	niczego	nie	robię	dla	swojej	siostry?	–	wydyszał.
–	Myślę,	 że	 zrobił byś	 dla	 niej	wszystko,	wlicza jąc	 trzyma nie

jej	w	złotej	klatce,	aby	uchronić	ją	przed	ca łym	złem	tego	świa -
ta.
Przygryza jąc	 wargę,	 Tess	 przyglą da ła	 się	 jego	 aroganckiej

twa rzy	 i	 tłuma czyła	 sobie,	 że	 powinna	 żywić	 niechęć	 do	 tego
posępnego	mężczyzny.	Ale	nie	potra fiła	wykrzesać	choćby	odro-
biny	 niechęci.	Wiedzia ła,	 że	Da nilo	 był	 odda ny	 siostrze	 ca łym
sercem	i	duszą.	Chciał	ją	chronić,	a	ta	biedna	dziewczyna,	która
go	wielbiła,	pozwa la ła	mu	na	to.
–	To	da leko	idą ca	nadinterpreta cja	–	odezwał	się	po	chwili.
Tess	wzruszyła	ra miona mi.
–	Skoro	tak	mówisz…
–	Tak	wła śnie	mówię	–	wycedził	przez	za ciśnięte	zęby.
–	Nie	zdołasz	oszczędzić	jej	wszystkich	nieprzyjemnych	sytu-

acji	–	powiedzia ła	cicho.	–	Uwierz	w	nią.	To	prawdziwa	wojow-
niczka.	 Zda je	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 na leży	 unikać	 ignorantów,
tylko	ich	edukować.
To,	że	mówiła	z	sensem,	tylko	spotęgowa ło	frustra cję	i	żal	Da -

nila.
–	Rozumiem,	że	ta	lekcja	jest	przezna czona	dla	mnie?
–	Jak	to	mówią,	możesz	za brać	na uczyciela	z	kla sy,	ale…
Za ciska jąc	zęby,	zignorował	tę	próbę	za warcia	rozejmu.
–	Nie	jestem	jednym	z	twoich	pięciolatków,	panno	Jones,	a	do-

morosła	filozofia	nie	robi	na	mnie	wra żenia.
–	To	dobrze,	bo	 ja	nie	za mierzam	zrobić	na	tobie	wra żenia	–

odcięła	się,	tra cąc	do	niego	całą	sympa tię.	Rozmowa	z	tym	męż-
czyzną	przypomina ła	rzuca nie	grochem	o	ścia nę.	–	Zda ję	sobie
spra wę,	że	czujesz	się	 taki	duży	 i	silny,	kiedy	śpieszysz	na	po-
moc	bezradnym	dziewczynom.	Za pominasz	tylko,	że	nie	wszyst-
kie	jesteśmy	sła be	i	bezbronne.	Te	z	nas,	które	nie	czują	potrze-
by	konsultowa nia	się	z	wielkim	Da nilem	Ra pha elem	przed	pod-
jęciem	każdej	decyzji,	potra fią	same	o	siebie	za dbać!	–	dokoń-
czyła	za ja dle.
Już	w	trakcie	tego	wywodu	za częła	ża łować	swoich	słów,	zro-

dzonych	z	czystej	frustra cji,	ale	nie	potra fiła	ich	powstrzymać.
I	kiedy	tak	sta ła	z	ręka mi	na	biodrach,	ma rzyła	już	tylko	o	tym,



żeby	cofnąć	czas	i	za chować	wysokie	standardy,	za miast	zniżać
się	do	jego	poziomu.
Tymcza sem	Da nilo	wyobra żał	sobie	Tess	nagą,	co	za kra wa ło

na	istne	sza leństwo.	Oczywiście	nie	mógł	odmówić	jej	urody,	ale
nigdy	nie	 gustował	w	 ta kich	 kobietach.	 Pocią ga ły	 go	wysokie,
długonogie	 blondynki	 w	 typie	 Alex.	 Powinien	 był	 wykorzystać
oka zję,	kiedy	ją	jeszcze	miał.
Z	trudem	oderwał	wzrok	od	ust	tej	porywczej	drobnej	kobiet-

ki	i	upomniał	się	w	duchu,	że	im	szybciej	zrobi	coś	ze	swoim	ży-
ciem	erotycznym,	tym	lepiej.	Jego	liczne	kochanki	były	gotowe
rzucić	mu	się	na	szyję	na	jedno	skinienie,	a	on	rozpaczliwie	po-
trzebował	niezobowią zują cego	seksu	z	 jedną	z	nich.	Chwilowo
nie	mógł	sobie	pozwolić	na	inne	rozwią za nie.
W	 przeszłości	 anga żował	 się	 w	 związki,	 które	 trwa ły	 trzy,

cztery	 miesią ce.	 Wiedział	 więc,	 że	 wyma ga ły	 więcej	 cza su
i	energii,	niż	chwilowo	był	gotów	poświęcić.	Poza	tym	podobne
rela cje	wpływa ły	na	inne	aspekty	jego	życia,	nierzadko	je	za kłó-
ca jąc.	Seks	był	mu	niezbędny	jak	powietrze,	ale	nie	wtedy,	kie-
dy	w	grę	wchodziło	zdrowie	Na ta lii	czy	kierowa nie	firmą	ojca.
–	Kobieta	nie	musi	być	sła ba,	żebym	poczuł	się	przy	niej	 jak

prawdziwy	mężczyzna,	a	tobie	wca le	tak	dobrze	nie	szło	ra dze-
nie	sobie	w	pojedynkę.
–	 Chyba	 sobie	 na	 to	 za służyłam	 –	 skomentowa ła	 z	 cierpkim

uśmiechem,	unosząc	ręce.
W	pewnej	chwili,	kiedy	uniosła	się	jej	koszula,	Da nilo	za uwa -

żył	fragment	gołego	brzucha.	Na tychmiast	zrobiło	mu	się	gorą -
co	i	żeby	temu	za ra dzić,	za reagował	złością.
–	Ty	nie	potra fisz	po	prostu	chodzić.	Musisz	ska kać,	biegać,

rzucać	 się	 z	 klifów,	 kiedy	 tylko	uwa żasz,	 że	 tak	 trzeba.	 I	 pod-
czas	gdy	ty	postępujesz	słusznie,	reszta	z	nas…	Czy	wiesz,	 jak
się	czułem,	kiedy	zoba czyłem	Nat	na	 tym	przeklętym	koniu?	–
Przesunął	 dłonią	 po	 policzku,	 który	 od	 rana	 zdą żył	 pokryć	 się
delikatnym	za rostem.
Zignorował	 wewnętrzny	 głos	 i	 powiódł	 wygłodnia łym	 wzro-

kiem	po	jej	szczupłym	ciele.
–	Rozumiem	to.	I	wiem,	że	powinnam	była	cię	uprzedzić.	Ale

słysza łeś	Nat.	Chcia ła	cię	za skoczyć.



–	No	to	gra tula cje,	bo	wyszło	doskona le.
–	Są dziłam,	że	nie	masz	już	z	tym	problemu.
–	Z	tym	nie,	ale	z	tobą	tak!	–	huknął	bez	ostrzeżenia.	–	Za czy-

nam	 się	 oba wiać	 powrotów	 do	 domu.	 Zda jesz	 sobie	 spra wę,
w	ja kim	sta wiasz	mnie	świetle?	Jeśli	za bronię	Na ta lii	czegoś,	do
czego	ty	ją	za chęcasz,	wyjdę	na	potwora.	Lubisz	mnie	w	niego
za mieniać,	prawda?
Przewróciła	ocza mi,	zmęczona	kolejnymi	próba mi	wypa cza nia

jej	słów.
–	Nie	uwa żam	cię	za	potwora.	Są dzę,	że	jesteś…	–	przerwa ła

na	widok	jego	uniesionej	ręki.
–	Nie	mów	nic	więcej.	Moje	ego	mogłoby	tego	nie	znieść.
Wybuchła	 wymuszonym	 śmiechem,	 spoglą da jąc	 na	 niego

sceptycznie.	Najchętniej	tupnęła by	nogą	ze	złości,	ale	wtedy	to
on	miał by	ubaw	z	niej.
–	Myślę,	że	twoje	ego	jest	kuloodporne.	–	Nigdy	wcześniej	nie

spotka ła	 nikogo	 tak	 aroganckiego	 i	 przekona nego	 o	 wła snej
wyższości	 jak	 Da nilo.	 –	 Tak	 czy	 ina czej,	 nie	 możesz	 za winąć
swojej	siostry	w	folię	bą belkową.	To	zna czy,	pewnie	byś	mógł…
Ale	ja kie	zgotował byś	jej	wtedy	życie?
–	Są dzisz,	że	robię,	co	mi	się	żywnie	podoba?	–	Gdyby	oskar-

żyła	go	o	to	kilka	lat	wcześniej,	mia ła by	ra cję.	Wtedy	rzeczywi-
ście	 kierował	 się	wyłącznie	wła snym	widzimisię.	Do	 jego	 obo-
wiązków	 na leża ło	 pa mięta nie	 o	 urodzinach	 matki	 i	 spędza nie
bożona rodzeniowej	 kola cji	 z	 rodziną.	 Ale	 od	 dawna	 nie	 ulegał
już	swoim	za chciankom.	Przestał	reagować	 impulsywnie	 i	bez-
trosko.	Na rzucił	sobie	żela zną	kontrolę.
Potem	jednak	sprowa dził	do	swojego	domu	Tess	Jones,	tę	nie-

przewidywalną	kobietę,	która	sta ła	przed	nim	z	ręka mi	na	bio-
drach	 i	 jednym	z	tych	 irytują cych	uśmieszków	na	twa rzy.	Całe
przedpołudnie	 spędził	 w	 towa rzystwie	 potężnych	 ludzi,	 który
za biega li	o	 jego	akcepta cję	 i	 traktowa li	go	z	sza cunkiem,	a	po
powrocie	do	domu	musiał	 się	użerać	 z	 tą	drobną	 istotą,	która
mia ła	go	za	nic	i	przy	każdej	oka zji	podkreśla ła,	że	nie	za mierza
się	mu	przypochlebiać.
–	No	cóż,	nie	widzę	tutaj	nikogo,	kto	mówił by	ci,	co	masz	ro-

bić	–	odparła.



–	Poza	 tobą!	Wychodzisz	ze	skóry,	żeby	 tylko	się	ze	mną	nie
zgodzić	i	podwa żyć	mój	autorytet.
–	Może	nie	uzna ję	twojego	autorytetu	–	za sugerowa ła.	–	Inni

ludzie	mówią	ci	tylko	to,	co	chcesz	usłyszeć,	bo	się	ciebie	boją!
Skrzywił	się,	jakby	uderzyła	go	w	twarz.
–	 Chcesz	 mi	 powiedzieć,	 że	 moja	 siostra	 się	 mnie	 boi?!	 –

wrza snął	rozwścieczony.
–	Nie,	ona	po	prostu	lubi	spra wiać	ci	przyjemność.	Ale	to	nie

zmienia	 faktu,	 że	 jesteś	 sa mozwańczym	 tyra nem.	 Nie	 za szko-
dziłoby,	 gdybyś	 od	 cza su	 do	 cza su	 posłuchał,	 co	 inni	mają	 do
powiedzenia,	a	nie	tylko	dyktował	im	wa runki.
–	Jeszcze	coś	mą drego	przychodzi	ci	na	myśl?
Tess	nie	za mierza ła	się	ha mować.	Skoro	 i	 tak	mia ła	wkrótce

opuścić	to	miejsce,	równie	dobrze	mogła	zrzucić	ciężar	z	piersi.
–	Nie	za wsze	masz	ra cję,	Da nilo,	i	dobrze	o	tym	wiesz…
–	Jedyne,	co	wiem…	–	Delikatnie	pogła skał	jej	policzek.
Cał kowicie	za skoczona	Tess	odskoczyła	od	niego.	Potem	znie-

ruchomia ła	 i	 tylko	 wpa trywa ła	 się	 w	 niego	 lśnią cymi	 ocza mi.
Wolno	uniosła	rękę	do	gorą cej	twa rzy.
–	Dla czego…	dla czego	to	zrobiłeś?
–	Nie	 chcia łem.	 –	 Pokręcił	 głową.	Nie	 chciał	 się	 przed	 sobą

przyznać,	 że	 ten	 płomień,	 który	 rozgrzewał	 go	 od	 środka,	 był
silniejszy	od	rozsądku.
Ale	to,	czego	nie	mówił,	a	co	kryło	się	w	jego	oczach,	ekscyto-

wa ło	Tess.
–	Odkąd	 tu	 przyjecha łaś…	 –	 Przerwał	 na gle,	 jakby	nie	mógł

się	zmusić	do	wypuszczenia	słów	w	gęstnieją cą	wokół	nich	at-
mosferę.	Powietrze	było	parne	jak	przed	nadcią ga ją cą	burzą.
Puls	 Tess	 przyspieszył.	 Chcia ła	 od	 niego	 uciec,	 ale	 jej	 cia ło

nie	słucha ło.	Nie	odrywa jąc	wzroku	od	twa rzy	Da nila,	podeszła
do	niego,	a	wtedy	on	chwycił	 ją	mocno	i	przycią gnął	do	siebie
niecierpliwie.	 I	 chociaż	 mózg	 podpowia dał,	 że	 nie	 za chowuje
się	mą drze,	cał kowicie	go	zignorowa ła.
–	Wymów	moje	 imię	 –	mruknął	 na glą co.	 –	 Chcę	 je	 usłyszeć

z	twoich	ust.
Przechyliła	głowę	na	bok,	spoglą da jąc	głęboko	w	jego	płoną -

ce	pożą da niem	oczy.



–	Da nilo	–	wyszepta ła.
Westchnął,	uśmiecha jąc	się	wol no,	niczym	dra pieżnik	gotowy

do	ata ku.	Jednocześnie	pogła skał	ją	czule.	I	ta	wybuchowa	mie-
szanka	 spra wiła,	 że	 za pomnia ła	 o	 wszelkich	 oba wach.	 Mogła
myśleć	tylko	o	tym,	jak	bardzo	go	pra gnie.
Kiedy	pochylił	głowę,	objęła	go	za	szyję.	Trzyma jąc	ją	mocno,

językiem	 na kreślił	 kontur	 jej	 ust.	 Tess	 jęknęła,	 za tra ca jąc	 się
w	 tej	 leniwej,	 zmysłowej	 pieszczocie.	 Wypeł nia ły	 ją	 tak	 silne
uczucia,	że	oba wia ła	się,	że	lada	moment	eksploduje.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	się	cofa,	dopóki	nie	oparła	się

pleca mi	o	ścia nę.	Ca łując	ją	na miętnie,	Da nilo	przesunął	dłonie
w	dół,	 żeby	 osta tecznie	 ująć	 jej	 pośladki.	 Przylgnęła	 do	 niego
ca łym	cia łem.
Powiedział	coś,	czego	nie	zrozumia ła.	Odrzuciła	głowę	w	tył,

a	wtedy	on	obsypał	jej	szyję	poca łunka mi.	Na gle	zrozumia ła,	do
czego	zbliża li	się	nieuchronnie.	Oparła	więc	dłonie	na	jego	pier-
si	i	odepchnęła	go,	a	kiedy	ją	puścił,	osunęła	się	na	podłogę.
–	Masz	ra cję	–	wydyszał.	–	To	nie	jest	dobre	miejsce.
W	końcu	zrozumiał,	że	szukał	niewła ściwych	rozwią zań	swo-

jego	problemu.	Próbował	trzymać	Tess	na	dystans,	podczas	gdy
na leża ło	 ulec	 pożą da niu,	 pozwolić	 mu	 buchnąć	 gorą cym	 pło-
mieniem	i	dać	się	wypa lić.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	I	co	myślisz?
Tess	za mruga ła.
–	Co	myślę?
–	 Nie	 słysza łaś	 ani	 słowa?	 –	 Na ta lia	 przyjrza ła	 się	 uważnie

Tess.	–	I	cią gle	się	uśmiechasz.
–	Na prawdę?
–	 To	 przez	 tego	 chłopa ka	 z	 ka wiarni?	 Widzia łam,	 że	 dał	 ci

swój	numer	telefonu.	Był	niezły!
Tess,	 która	 dawno	 zdą żyła	 za pomnieć	 o	 wspomnia nym	 zda -

rzeniu,	uśmiechnęła	się	ta jemniczo.
–	Może	–	mruknęła,	wspomina jąc	poca łunki	Da nila.
Wzięła	głęboki	wdech	 i	 spojrza ła	na	Nat,	która	 ra dośnie	pa -

pla ła	jak	na jęta.	Rzeczywiście	nie	mia ła	pojęcia,	o	co	chodziło,
skoro	fanta zjowa ła	o	bra cie	swojej	podopiecznej.
Ale	do	wieczora	nie	mia ła	oka zji	się	z	nim	spotkać.	Nie	poja -

wił	 się	 także	podczas	kola cji.	W	efekcie	posiłek	oka zał	 się	dla
Tess	koszma rem.	Uśmiecha ła	 się	 sztucznie,	wysłuchując	kolej-
nych	dowcipów	Franca	na	temat	jego	kuzyna	ogromnie	za jęte-
go	spra wa mi	wysokich	blondynek,	a	potem	odrzuciła	propozy-
cję	wspólnego	seansu	w	kinie	w	piwnicy.	Chcia ła	zostać	sama.
Czuła	się	jak	skończona	idiotka.	W	końcu	posta nowiła	oddać

się	mężczyźnie,	a	on	stra cił	nią	za interesowa nie	albo	otrzymał
lepszą	propozycję.	Kto	to	mógł	wiedzieć,	jak	było	na prawdę?
Pogrą żona	w	ponurych	myślach	na la ła	 trochę	olejku	do	bar-

dzo	dużej	wanny	stoją cej	pośrodku	ogromnej	ła zienki	przylega -
ją cej	do	sypialni	Tess.	Mimo	szumu	wody	usłysza ła	puka nie	do
drzwi.	Za kręciła	więc	kurki,	woła jąc:
–	Chwilę!
Spodziewa ła	się	ujrzeć	jedną	z	pokojówek,	które	każdego	wie-

czoru	 przychodziły	 przygotować	 jej	 łóżko,	 ale	 jej	 gość	 nie	 był
na wet	 kobietą.	 Z	 koryta rza	 spoglą dał	 na	 nią	 Da nilo.	 Spra wiał



wra żenie	opa nowa nego,	ale	tylko	do	chwili,	gdy	ich	spojrzenia
się	spotka ły.	Bez	słowa	chwycił	ją	za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą.
Musia ła	podbiec,	żeby	dotrzymać	mu	kroku.
–	Dokąd	idziemy?
–	Tam,	gdzie	nikt	nam	nie	będzie	przeszka dzał.	Do	mnie.
Prywatny	 aparta ment	 Da nila	 znajdował	 się	 w	 północnym

skrzydle	pa lazzo.	Tess	nie	była	tutaj	nigdy	wcześniej,	ale	kiedy
za mknął	 za	 nią	 drzwi,	 nie	 czuła	 potrzeby,	 żeby	 podziwiać	wy-
strój	wnętrz.
Sam	Da nilo	było	najprawdziwszym	dziełem	sztuki.	Rysy	 jego

twa rzy,	wyraźnie	za rysowa ne	mięśnie	klatki	piersiowej	i	mocne
uda	za piera ły	dech.	Niczym	za hipnotyzowa na	obserwowa ła,	jak
ten	piękny	mężczyzna	przekręca	klucz	w	zamku,	a	potem	wyj-
muje	go	i	kła dzie	jej	na	dłoni.
–	Możesz	wyjść,	kiedy	tylko	zechcesz	–	mruknął	niespiesznie,

ale	ona	bez	wa ha nia	odda ła	mu	klucz.
–	Nie	 potrzebuję	 go	 –	 powiedzia ła.	 –	Nigdzie	 się	 nie	wybie-

ram.
Liczyła	się	tylko	ta	chwila	i	to,	co	ich	połą czyło.
–	Jesteś	pewna?
–	Cał kowicie	–	szepnęła	drżą cym	głosem.
Da nilo	skinął	głową,	wypuszcza jąc	wstrzymywa ne	powietrze.

Wsunął	klucz	z	powrotem	do	zamka,	po	czym	skupił	całą	uwa gę
na	 jej	 niezwykłych,	 bursztynowych	 oczach.	 Za drża ła	 gwał tow-
nie	pod	wpływem	jego	wygłodnia łego	spojrzenia.
Bez	 słowa	 pa trzyła,	 jak	 rozpina	 swoją	 koszulę	 i	 pozwa la	 jej

opaść	na	podłogę,	a	potem	przez	chwilę	podziwia ła	jego	pła ski
brzuch	i	szeroką	klatkę	piersiową	przyprószoną	ciemnymi	wło-
sa mi.	 Zwilżyła	 usta	 językiem,	ma rząc	 tylko	 o	 tym,	 żeby	 zoba -
czyć	go	na giego.
–	Twoja	kolej	–	powiedział.
Jej	przesiąknięty	pożą da niem	umysł	nie	od	razu	pojął,	czego

chciał	 od	 niej	 Da nilo.	 I	 chociaż	 bra kowa ło	 jej	 doświadczenia,
podeszła	do	niego	wolno,	aż	poczuła	ciepło	biją ce	od	jego	cia ła.
Jego	 spojrzenie	 pa liło.	 Sta nęła	więc	 pleca mi	 do	 niego.	Usły-

sza ła	 ciche	mruknięcie,	 kiedy	 odgarnęła	 długie	włosy	 z	 karku
w	 niemym	 za proszeniu.	 Jej	 oddech	 przyspieszył,	 kiedy	 szybko



rozpra wił	 się	 z	 suwa kiem	 jedwabnej	 sukienki,	 w	 którą	 była
ubra na.	Delikatny	dotyk	palców	kochanka	na	jej	wilgotnej	skó-
rze	wpra wił	ją	w	drżenie.
Przez	moment	 sta ła	 nieruchomo,	 czując,	 jak	 pieści	 ją	 wzro-

kiem.	 Przytrzymując	 sukienkę,	 odwróciła	 się	 wolno,	 a	 na po-
tkawszy	 jego	spojrzenie,	zsunęła	najpierw	jedno,	a	potem	dru-
gie	ra miączko.
Da nilo	 obserwował	 ją	 spod	 przymrużonych	 powiek.	 Niczym

toną cy	walczył	o	każdy	oddech.	Aż	w	końcu	pozwoliła	sukience
opaść,	a	on	wstrzymał	oddech.
–	Che	Dio	mi	aiuti…	–	mruknął,	przyglą da jąc	się	jej	idealnemu

cia łu,	które	okrywa ły	już	tylko	buty	na	wysokim	obca sie,	ską pe
majtki	i	biustonosz.
Była	na prawdę	piękna.	Mia ła	 idealnie	gładką,	 lśnią cą	 skórę.

Wyglą da ła	 bardzo	 kobieco	 i	 seksownie.	Nie	mógł	 oderwać	 od
niej	wzroku.	Kiedy	zrobił	krok	w	jej	stronę,	podbiegła	do	niego,
więc	chwycił	ją	mocno	w	pa sie	i	przycią gnął	do	siebie.
Rozkoszne	dozna nie	wywoła ne	tak	bliskim	kontaktem	fizycz-

nym	 rozpa liło	 jej	 zmysły.	 Od	 silnych	 emocji	 za kręciło	 jej	 się
w	głowie.	 Jęknęła	cicho,	wsuwa jąc	palce	w	 jego	 lśnią ce,	gęste
włosy.
Ich	poca łunek,	pożą dliwy,	szorstki,	na glą cy,	zda wał	się	trwać

całą	wieczność,	aż	 fala	gorą ca	rozla ła	się	po	ca łym	ciele	Tess,
powodując	przyjemne	mrowienie.	Na wet	w	najśmielszych	snach
nie	wyobra ża ła	 sobie,	 że	 kiedykolwiek	 poczuje	 się	w	 ten	 spo-
sób.
Kiedy	w	końcu	oderwał	od	niej	usta,	oboje	oddycha li	ciężko.

Ściska jąc	go	mocno	noga mi	w	pa sie,	ujęła	w	dłonie	jego	twarz.
–	Bardzo	mi	z	tobą	dobrze	–	mruknęła	seksownym	głosem.
–	Ma dre	di	Dio,	cara,	nigdy	nie	spotka łem	ta kiej	kobiety	jak	ty

–	odparł,	pożera jąc	ją	wzrokiem.
Trzyma jąc	ją	mocno,	Da nilo	podszedł	do	łóżka.	Niezna ne	mu

wcześniej	 uczucia	 wzięły	 go	 we	 wła da nie,	 kiedy	 spoglą dał
w	duże	bursztynowe	oczy	Tess.	Czułość	łą czyła	się	w	nim	z	na -
miętnością,	tworząc	mieszankę	wybuchową.
Tess	za mruga ła,	niepewna,	jak	zna la zła	się	na	ma tera cu.	Sie-

dzia ła	na	brzegu,	podczas	gdy	ten	piękny	mężczyzna	spoglą dał



na	nią	z	góry.	Ogromnie	pra gnęła	poczuć	go	w	sobie.	On	jednak
uklęknął	przed	nią	i	poca łował	najpierw	jej	jedną,	a	potem	dru-
gą	stopę.
–	Proszę…	–	szepnęła.
Ujął	jej	dłoń	i	pocią gnął	ją	w	górę.	Nie	mógł	się	powstrzymać

przed	pieszczeniem	jej	krą głości.	W	końcu	delikatnie	pchnął	ją
na	łóżko	i	pochylił	się	nad	nią.	Wycią gnęła	do	niego	ręce,	prze-
kona na,	że	lada	moment	pozna	smak	speł nienia.

Da nilo	nie	za mierzał	pozwolić,	by	spra wy	posunęły	się	tak	da -
leko.	 Musiał	 za chować	 trzeź wość	 umysłu.	 Tymcza sem,	 kiedy
pa trzył	 na	 jej	 usta,	miękkie,	 różowe	 i	 drżą ce	 z	 pożą da nia,	 nie
potra fił	nad	sobą	pa nować.	Kierowa ła	nim	prymitywna	żą dza.
Przesunął	 dłonie	 po	 jej	 na gich	 ra mionach,	 przyciska jąc	 usta

do	 za głębienia	 nad	 obojczykiem.	 Tess	 odrzuciła	 głowę	 w	 tył,
kiedy	przesunął	się	ku	jej	piersiom.
–	Masz	taką	delikatną	skórę.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	to	się	dzieje	na prawdę	–	szepnęła.	–

Jesteś	niewia rygodny.
Jak	wielkie	było	jej	zdumienie,	kiedy	wstał	i	bezradnie	rozło-

żył	ręce,	jakby	za mierzał	z	niej	zrezygnować.
Usia dła	oszołomiona.
–	Da nilo…
–	Nie!
Wyraz	jej	twa rzy,	kiedy	splotła	ręce	na	piersi,	ból	wyziera ją cy

z	jej	oczu	omal	nie	skłoniły	go	do	powrotu.
–	Musisz	wiedzieć,	że	ja	tak	nie	dzia łam.	–	Za mknął	oczy,	ro-

biąc	głęboki	wdech.
–	Nie	upra wiasz	seksu?	–	wypa liła,	da jąc	upust	złości.
Zignorował	ten	komentarz	i	przeszedł	do	sedna.
–	Nie	za ła twiam	spraw	osobistych	w	tym	domu.
–	Masz	na	myśli	 swoje	 życie	erotyczne?	 –	Za skoczyło	 ją,	 jak

spokojnie	za brzmiał	jej	głos.
Skinął	głową.
–	Jeśli	do	tego	dojdzie…	–	Ponownie	na brał	powietrza	głęboko

w	płuca.	–	Nie	będziemy	parą.	W	moim	życiu	nie	ma	miejsca	na
poważny	zwią zek.



–	Ale	jest	miejsce	na	seks?
–	Tess…
–	Nie	uła twiam	ci	tego?	–	Zmarszczyła	czoło.	–	Możesz	prze-

stać	 dra ma tyzować.	 Wiem,	 do	 czego	 zmierzasz.	 Próbujesz	 mi
powiedzieć,	 że	 nie	 chcesz	 emocjonalnego	 za anga żowa nia,	 jak
również	 nie	 życzysz	 sobie,	 aby	 twoja	 rodzina	 ani	 ktokolwiek
inny	 dowiedzieli	 się,	 że	 ze	 sobą	 sypia my.	 Czyli	 cokolwiek	 się
zda rzy	 w	 tym	 pokoju,	 nie	 wydosta nie	 się	 poza	 jego	 ścia ny.
I	mnie	 to	 odpowia da.	 Poza	 drzwia mi	 twojej	 sypialni	 będziemy
się	za chowywa li,	jak	gdyby	nigdy	nic,	co	nie	powinno	być	ta kie
trudne.	Za	trzy	 tygodnie	 i	 tak	stąd	wyja dę,	dla tego	mówię	tak
szybko,	żeby	nie	marnować	cza su.
Da nilo	roześmiał	się	ostro,	a	Tess	wsta ła	i	spojrza ła	na	niego

wyzywa ją co.
–	Wła ściwie	ja	też	mam	ci	coś	do	powiedzenia	–	doda ła	z	na ci-

skiem.	–	Być	może	cię	za skoczę,	ale	jestem	dziewicą.
–	Świetny	żart.
–	Nie	żartuję.
Uśmiech	zniknął	z	jego	twa rzy.
–	Wiele	 lat	 temu	doszło	do	zda rzenia,	które	mnie	przera ziło,

a	potem	za	każdym	ra zem,	kiedy	było	blisko…	to	mnie	dopa da -
ło…
–	Co	cię	spotka ło?
–	To	nieważne.	Liczy	się	tylko	to,	że	chcę	to	zrobić	z	tobą.
–	Dla	mnie	to	ważne.
Na	widok	determina cji	wyostrza ją cej	rysy	jego	twa rzy	ustą pi-

ła	 i	opowiedzia ła	mu	całą	historię.	Da nilo	wysłuchał	 jej	w	mil-
czeniu,	nie	wykonując	żadnych	ruchów,	podczas	gdy	w	środku
wszystko	się	w	nim	gotowa ło.	Gniew	mieszał	się	z	oburzeniem
i	pra gnieniem	za pewnienia	bezpieczeństwa	tej	młodej	kobiecie.
–	Co	zrobiła	twoja	matka,	kiedy	się	o	tym	dowiedzia ła?	–	za py-

tał	na	koniec.
–	Ona	o	niczym	nie	wie.	Uzna łam,	że	nie	ma	sensu	jej	niepo-

koić.	Poza	 tym	 ten	człowiek	zniknął	 z	na szego	życia	 za raz	po-
tem.
–	Zwróciłaś	się	do	kogoś	po	pomoc?
–	Do	nikogo.	Jesteś	pierwszą	osobą,	której	o	tym	opowia dam.



Ale	w	końcu	nie	sta ło	się	nic	wielkiego.
–	To	była	na paść!	–	warknął	Da nilo.	–	Tacy	mężczyźni	powin-

ni…	–	Mimo	że	przeszedł	na	włoski,	Tess	doskona le	zrozumia ła,
co	miał	na	myśli.	Po	krótkiej	pauzie	spojrzał	na	nią	ostrożnie.	–
No	dobrze,	ale	dla czego	teraz	i	dla czego	ja?	Co	się	zmieniło?
Wzruszyła	ra miona mi,	nie	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Nie	wiem.	–	Tak	na prawdę	nie	chcia ła	wiedzieć.	–	Może	po-

zna liśmy	się	we	wła ściwym	momencie.	To	było…	Przy	tobie	czu-
ję	się	bezpieczna	i	jednocześnie…	–	Zwilżyła	językiem	spierzch-
nięte	wargi.	–	Chyba	poma ga	mi	to,	że	nie	oczekujesz	ode	mnie
niczego	prócz	seksu,	ponieważ…
Pisnęła	 cicho,	 kiedy	 pocią gnął	 ją	 na	 łóżko.	 Potem	wsunął	 ją

pod	siebie	i	ułożył	się	nad	nią	wsparty	na	łokciach.
–	Chcę	spra wić,	żeby	ta	chwila	była	dla	ciebie	tak	wyjątkowa,

jak	to	tylko	możliwe	–	mruknął	cicho,	po	czym	wyswobodził	ze
sta nika	jedną	jej	pierś	i	poca łował.
W	odpowiedzi	wbiła	mu	pa znokcie	w	plecy,	miaucząc	jak	mały

kociak.	 Szybko	 pozbyli	 się	 ostatnich	 sztuk	 garderoby,	 kiedy
podekscytowa ni	 dotyka li	 się,	 sma kowa li	 i	 pozna wa li.	 I	 kiedy
Tess	 leża ła	 pod	 nim	 naga,	 płonąc	 z	 pożą da nia,	 usłysza ła	 jego
na glą ce	słowa:
–	To	się	musi	stać	teraz,	cara.
Nie	musiał	doda wać	nic	więcej.	Tess	oplotła	noga mi	swojego

kochanka,	a	on	wszedł	w	nią	głęboko.	Ich	krzyki	zla ły	się	w	je-
den,	kiedy	szczytowa li	jednocześnie.
Dopiero	gdy	wróciła	z	 tego	niezwykłego	miejsca,	do	którego

ją	za brał,	otworzyła	oczy	i	za uwa żyła,	że	Da nilo	się	jej	przyglą -
da.	Uśmiechnął	się	do	niej	dra pieżnie.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał.
–	Było	cudownie	–	przyzna ła.	–	Cieka we,	czy	wszyscy	egocen-

trycy	są	ta kimi	doskona łymi	kochanka mi.
Nie	usłysza ła	jego	odpowiedzi,	ponieważ	odpłynęła	do	kra iny

snu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Dobrze	się	ba wiłaś?
Na ta lia	uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Idealnie.	To	były	moje	najlepsze	urodziny	–	odparła,	tłumiąc

ziewnięcie.	–	Przepra szam.
–	Musisz	być	bardzo	zmęczona.
–	Odrobinę.
–	Lepiej	już	się	połóż.
–	Nie	mogę.	Muszę	wszystkim	podziękować,	pożegnać	się	i…
Da nilo	poca łował	siostrę	w	czoło.
–	Mogę	cię	w	tym	wyręczyć,	a	ty	idź	spać.
–	Na	pewno?
–	Potraktuj	moje	za anga żowa nie	 jako	część	prezentu	urodzi-

nowego.
–	Nie	uwa żasz,	że	Tess	wyglą da ła	dzisiaj	przepięknie?
Da nilo	znieruchomiał.
–	Dla czego	o	to	pytasz?
–	Jest	z	nami	od	pięciu	tygodni.	Niedługo	wyjeżdża.
Chociaż	ostatnie	dwa	tygodnie	spędziła	w	jego	łóżku,	żar	po-

żą da nia	ani	 trochę	nie	osłabł,	 i	Da nilo	 za czął	 się	 za sta na wiać,
czy	istnieje	sposób,	by	za trzymać	ją	na	dłużej.
–	Wiem	o	tym.
–	Nie	możesz	jej	poprosić,	żeby	spędziła	z	nami	więcej	cza su?

Nie	wiem,	co	bez	niej	zrobię.
–	 Co	 proponujesz?	Mam	 ją	 uprowa dzić?	 –	 odparł	 z	 iryta cją,

ale	na	widok	miny	Na ta lii	dodał	nieco	ła godniej:	–	Będziesz	mo-
gła	odwiedzać	ją	w	Londynie.
–	To	nie	to	samo	–	stwierdziła	Nat,	wzdycha jąc.

Godzinę	później,	kiedy	Da nilo	pożegnał	ostatnich	gości,	oka -
za ło	 się,	 że	 całe	 to	wyda rzenie	 towa rzyskie	przyniosło	niespo-
dziewa ne	 korzyści	 o	 cha rakterze	 za wodowym.	 Przy	 oka zji	 za -



kończył	 bowiem	 transakcję,	 która	 mia ła	 się	 cią gnąć	 jeszcze
przez	długie	tygodnie.	Dla tego	też	wieczór	oka zał	się	sukcesem
na	wielu	płaszczyznach.
Do	 Da nila	 stoją cego	 na	 pustym	 lą dowisku	 dla	 śmigłowców

podszedł	szef	ochrony.
–	Ja kiś	problem?	–	za pytał	byłego	żoł nierza,	ubra nego	w	ele-

gancki	garnitur.
Mężczyzna	pokręcił	głową.
–	Wszystko	w	porządku.	Zrobiliśmy	ostatni	obchód	i	sprawdzi-

liśmy	za bezpiecza nia.
Da nilo	zerknął	na	cienką	wstęgę	srebrnego	świa tła	cią gną cą

się	za	ostatnim	z	odjeżdża ją cych	sa mochodów,	po	czym	obaj	ru-
szyli	podjazdem.
–	Dobra	robota	–	pochwa lił	swojego	pra cownika,	poluzowując

kra wat.
Wkrótce	został	sam,	a	szef	ochrony	odda lił	się,	wyda jąc	pole-

cenia	 do	 mikrofonu	 ze	 słuchawką.	 Da nilo	 na pędza ny	 pożą da -
niem	skierował	kroki	do	pa lazzo.	Minął	ta ras,	do	niedawna	jesz-
cze	pełen	ludzi,	a	teraz	już	cał kiem	opustosza ły,	jeśli	nie	li czyć
pra cowników	zbiera ją cych	puste	szkło	i	butelki	po	szampa nie.
Coraz	bardziej	zniecierpliwiony	wszedł	do	sali	ba lowej,	gdzie

muzycy	z	zespołu	pa kowa li	swoje	 instrumenty.	Przysta nął,	roz-
glą da jąc	się	dookoła	z	za dowoleniem.
Nie	musiał	się	dłużej	ukrywać	ani	walczyć	z	nieznośnym	na -

pięciem.	Mógł	swobodnie	przecha dzać	się	po	domu,	wdycha jąc
jej	za pach.	Oczywiście	nie	mógł	spędzić	ca łego	wieczoru	w	 jej
towa rzystwie.	Ta kie	za chowa nie	mogłoby	zostać	mylnie	ocenio-
ne	czy	na wet	uzna ne	za	ja kąś	publiczną	dekla ra cję.	Nie	byłoby
w	porządku	z	jego	strony,	gdyby	na ra ził	ją	na	podobne	spekula -
cje.
Ale	 ta	 wiedza	 nie	 umniejsza ła	 jego	 frustra cji	 w	 mia rę,	 jak

przyjęcie	 na biera ło	 rozma chu,	 a	 on	 pa trzył	 na	 Tess	 tańczą cą
z	 innymi	mężczyzna mi,	uśmiecha ją cą	się	do	nich,	śmieją cą	się
w	 ich	 towa rzystwie.	 Chciał,	 żeby	 się	 dobrze	 ba wiła,	 za miast
tkwić	 sa motnie	w	ką cie.	Wolał by	 jednak,	 żeby	nie	oblega ło	 jej
tylu	adora torów,	co	nie	było	możliwe,	skoro	w	seksownej	zielo-
nej	sukni	prezentowa ła	się	na prawdę	zja wiskowo.



I	kogo	on	próbował	oszukać?	Nie	chciał	 się	nią	dzielić.	Pra -
gnął	mieć	ją	tylko	dla	siebie,	a	to	ozna cza ło,	że	musiał by	oficjal-
nie	 uczynić	 z	 niej	 swoją	 partnerkę.	 Dla czego	 nie	miał by	 tego
zrobić?
To	pyta nie	poja wiło	się	w	jego	głowie	tak	niespodziewa nie,	że

ogromnie	zszokowa ło	Da nila.	Po	wypadku	za wiesił	swoje	życie
prywatne,	żeby	cał kowicie	skupić	się	na	Na ta lii.	Ta kiego	doko-
nał	wyboru,	częściowo	w	ra mach	pokuty	za	grzechy,	których	się
dopuścił.	 Za sługiwał	 na	 cierpienie,	 na wet	 jeśli	 nie	 mogło	 się
równać	z	tym,	którego	doświadcza ła	jego	siostra.
Ale	jego	poświęcenie	nie	trwa ło	długo	w	za kresie	abstynencji.

Uspra wiedliwiał	 się	 przed	 sobą,	 rozumując	 w	 ten	 sposób,	 że
jednora zowe	 romanse	nie	pozosta wia ły	 po	 sobie	nic	prócz	po-
czucia	 pustki.	 Nie	 był	 tylko	 pewien,	 czy	 ta	 szla chetna	 ofia ra
w	ja kikolwiek	sposób	poma ga ła	Na ta lii.
W	rzeczywistości	nie	udowodnił	nic	ponad	to,	jak	jest	płytkim

i	sa molubnym	dra niem.
Kiedy	za czął	sypiać	z	Tess,	za kła dał,	że	będzie	dokładnie	tak

samo	 jak	 za wsze.	Ale	 ta	kobieta	ogromnie	 się	 różniła	od	ca łej
reszty	 jego	 kocha nek.	 Wła ściwie	 za wsze	 zda wał	 sobie	 z	 tego
spra wę.	 Ignorował	 jednak	 za grożenie,	 ponieważ	 wiedział,	 że
Tess	wkrótce	zniknie	z	jego	życia.
Za gryzł	zęby,	kiedy	poczuł	niechęć	do	siebie.	Na gle	ujrzał	mi-

niony	 wieczór	 jej	 ocza mi.	 Za chowywał	 się	 tak,	 jakby	 się	 jej
wstydził,	 jakby	 nie	 była	 wystarcza ją co	 dobra	 dla	 jego	 zna jo-
mych,	podczas	gdy	tak	na prawdę	była	dla	nich	za	dobra	–	była
za	dobra	dla	niego.
Ucisk	w	 piersi	 stał	 się	 nieznośny,	 kiedy	 spojrzał	 na	 kobietę,

która	zyska ła	miejsce	w	jego	sypialni.	Pozosta wa ło	bowiem	py-
ta nie,	czy	tra fiła	także	do	jego	serca.
Przez	cały	wieczór	walczył	ze	sobą,	by	udowodnić,	że	potra fi

za pa nować	nad	pierwotnym	instynktem.	Ale	jeśli	są dził,	że	trzy-
ma nie	jej	na	dystans	uchroni	go	przed	konfronta cją	z	rzeczywi-
stością,	nie	mógł	się	bardziej	mylić.	Prawda	kłuła	go	w	oczy.
Młody	mężczyzna	niosą cy	tacę	zrobił	zręczny	unik,	żeby	unik-

nąć	kolizji	z	Da nilem,	który	za trzymał	się	na gle	bez	ostrzeżenia.
I	 stał	 tak	wśród	 resztek	 po	 przyjęciu,	wpa trując	 się	w	 postać



obok	pia nisty	i	tocząc	wewnętrzny	spór.
Pia nista,	 młody	mężczyzna,	 którego	 przez	 cały	 wieczór	 ota -

czał	wia nuszek	wielbicielek,	za pewne	skuszonych	nie	tylko	jego
ta lentem,	 ale	 także	 jego	niebieskimi	ocza mi,	 uśmiechał	 się	 do
Tess,	przesuwa jąc	palce	po	kla wiszach.
Tym	ra zem	Da nilo	nie	za mierzał	ze	sobą	walczyć.	Wystarczyło

kilka	 energicznych	 kroków,	 żeby	 zna lazł	 się	 u	 jej	 boku.	 Bez
ostrzeżenia	objął	ją	za	ra miona	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Wszędzie	cię	szuka łem	–	oznajmił	beztrosko.
–	Nigdzie	się	stąd	nie	rusza łam	–	odparła,	pochyla jąc	głowę,

żeby	 ukryć	 zbola ły	 wzrok.	 Potem	 jednak	 oparła	 czoło	 na	 jego
piersi,	a	osta tecznie	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	–	Wszyscy	już
poszli?
Tak	na prawdę	nie	musia ła	o	to	pytać.	Gdyby	było	ina czej,	nie

rozma wiał by	z	nią	po	tym,	jak	ignorował	ją	przez	cały	wieczór.
Zdusiła	ukłucie	żalu,	 tłuma cząc	sobie,	że	dobrze	wiedzia ła,	na
co	się	pisze.	Da nilo	od	początku	był	z	nią	szczery.	Nigdy	nicze-
go	 nie	 uda wał.	Nie	 skła dał	 obietnic,	 których	 nie	mógł	 dotrzy-
mać.	 Ale	 ona,	 jak	 skończona	 idiotka,	 cza sem	 ża łowa ła,	 że	 nie
jest	ina czej.
Gdyby	poproszono	ją	o	opisa nie	tego,	co	ich	łą czyło,	musia ła -

by	użyć	cierpkich	słów.	Pewnie	wła śnie	dla tego	często	za da wa ła
sobie	pyta nie,	co	tak	wła ściwie	robi.	Za sta na wia ła	się,	gdzie	po-
dzia ła	się	jej	duma.	To	wszystko	jednak	tra ciło	zna czenie,	kiedy
Da nilo	tulił	ją	w	ra mionach.	Kiedy	byli	ra zem,	wszystko	zda wa ło
się	ukła dać	idealnie.
Ale	tego	wieczoru,	kiedy	obserwowa ła	go	z	odda li,	 jak	krą ży

wśród	gości,	podczas	gdy	wpływowi	 i	potężni	 ludzie	za biega ją
o	jego	uwa gę,	zrozumia ła,	że	za częła	żyć	dla	tych	chwil,	gdy	za -
myka ją	się	za	nimi	drzwi,	odgra dza jąc	ich	od	reszty	świa ta.
I	strach,	który	zrodziła	ta	świa domość,	za korzenił	się	głęboko

w	 jej	 duszy.	 Za wsze	 szczyciła	 się	 tym,	 że	 potra fi	 sta wić	 czoło
prawdzie.	Tego	wieczoru	dotarło	do	niej	jednak,	jak	bardzo	pra -
gnęła	doszukiwać	się	cze goś	więcej	w	jego	pożą da niu.	W	końcu
tłuma czyła	sobie,	że	nie	byłoby	im	ze	sobą	tak	dobrze	w	łóżku,
gdyby	nie	łą czyło	ich	coś	szczególnego	na	poziomie	emocjonal-
nym.	Za pomnia ła,	że	życzeniowa	posta wa	nie	zmieni	rzeczywi-



stości.
Dla	Da nila	to	był	tylko	seks.	Na wet	jeśli	wielokrotnie	powta -

rzał,	jak	mu	z	nią	dobrze,	chodziło	mu	wyłącznie	o	kontakt	cie-
lesny,	nic	ponadto.	Poza	sypialnią	Tess	nic	dla	niego	nie	zna czy-
ła,	a	za	tydzień	pozosta nie	już	tylko	odległym	wspomnieniem.
–	Nie	wszyscy,	cara.	My	wciąż	tu	jesteśmy.	–	Przesunął	dłonie

po	 jej	 ra mionach	 i	 obrócił	 ją	 twa rzą	 ku	 sobie.	 –	 I	 wła śnie	 do
mnie	dotarło,	że	nie	mieliśmy	oka zji	za tańczyć	ra zem.	–	Zerknął
na	młodego	pia nistę,	który	skinął	głową,	a	po	chwili	na	sali	roz-
brzmia ła	melodia	kla sycznej,	łza wej	balla dy.
Da nilo	skinął	głową,	chociaż	ten	formalny	gest	ogromnie	kon-

tra stował	z	pożą da niem	wyziera ją cym	z	jego	oczu.
–	Czy	mogę	prosić?
Tess	za wa ha ła	się	i	zrobiła	krok	w	tył.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Da nilo,	marszcząc	czoło.
Chcia ła	odpowiedzieć:	„Och,	nic	ta kiego.	Po	prostu	się	w	to-

bie	za kocha łam	i	stra ciłam	resztki	dumy”,	ale	nie	zrobiła	tego.
Pomyśla ła	o	kolejnym	dniu	i	o	ostatniej	wspólnej	nocy,	po	której
za mierza ła	odejść	stąd	z	wysoko	podniesioną	głową.
Czując,	jak	emocje	chwyta ją	ją	za	gardło,	Tess	pokręciła	gło-

wą.	Chmury	za snuwa ją ce	jego	twarz	na tychmiast	się	rozproszy-
ły	i	pozwolił	sobie	na	odprężenie,	opiera jąc	jej	dłonie	na	swoich
ra mionach.	Potem	objął	ją	i	za częli	się	poruszać	w	takt	muzyki.
–	Nie	umiem	 tańczyć	 –	ostrzegła	go,	próbując	ukryć	 smutek

są czą cy	się	z	każdego	za ka marka	 jej	serca.	–	Na	pewno	pode-
pczę	ci	palce.
–	To	cena,	którą	jestem	gotów	za pła cić,	aby	móc	trzymać	cię

w	ra mionach,	cara	–	szepnął	jej	do	ucha.
Za równo	 to	 niespodziewa ne	 wyzna nie,	 jak	 i	 ciepły	 oddech

muska ją cy	 jej	szyję	spra wiły,	że	Tess	za drża ła	gwał townie.	Za -
myka jąc	oczy,	wtuliła	twarz	w	jego	pierś	 i	za częła	się	wsłuchi-
wać	w	bicie	jego	serca.	Kilka	taktów	później	za pomnia ła,	że	ma
dwie	lewe	nogi.	Rozkoszowa ła	się	jedną	z	tych	rzadkich,	ideal-
nych	 chwil.	 Zniknęło	wszystko	 poza	mężczyzną,	 którą	 ją	 trzy-
mał,	i	muzyką,	która	ich	jednoczyła.
Ludzie,	którzy	wciąż	jeszcze	pra cowa li,	sprzą ta jąc	po	przyję-

ciu,	za pomnieli	o	swoich	obowiązkach	i	tylko	się	przyglą da li	pa -



rze	krą żą cej	po	sali	ba lowej.	W	drzwiach	poja wili	się	także	inni
ciekawscy,	 zwa bieni	 dźwięka mi	 wygrywa nymi	 przez	 młodego
człowieka,	który	za powia dał	się	na	prawdziwego	wirtuoza	świa -
towej	sła wy.	Spojrzenia	wszystkich	zebra nych	były	skupione	na
pięknej	pa rze,	za tra conej	w	muzyce	i	w	sobie	na wza jem.
–	Muzyka	umilkła,	Da nilo	–	powiedzia ła	cicho	Tess,	przekona -

na,	że	nigdy	w	życiu	nie	za pomni	tego	cudownego	tańca.
–	Wiem.
–	Ludzie	na	nas	pa trzą.
–	Pozwól	im.	–	Na dal	porusza li	się	do	melodii	rozbrzmiewa ją -

cej	w	jej	głowie.	Tess	była	cieka wa,	czy	on	też	ją	słyszał.	Jej	je-
dwabna	 suknia	 muska ła	 marmurową	 podłogę	 z	 cichym	 szele-
stem,	 kiedy	 Da nilo	 pokierował	 ją	 przez	 drzwi	 na	 ta ras,	 gdzie
w	końcu	przysta nął.	Zna leźli	się	cał kiem	sami	w	objęciach	księ-
życowej	nocy.
Da nilo	wsunął	pa lec	pod	jej	podbródek	i	zwrócił	ku	sobie	jej

twarz.	Kiedy	 ich	spojrzenia	się	spotka ły,	 zrobił	głęboki	wdech,
zma ga jąc	 się	 z	 niezna nym	 mu	 uczuciem,	 które	 pa ra liżowa ło
cały	jego	system	nerwowy.
–	Muszę	zajrzeć	do	Nat.	Na rzeka ła	na	ból	głowy.	A	potem…
Tess	za mruga ła	gwał townie,	powstrzymując	łzy,	które	cisnęły

jej	się	do	oczu	na	myśl	o	ostatnich	wspólnych	chwilach.	Bez	tru-
du	 mogła by	 dostrzec	 w	 biją cym	 od	 niego	 bla sku	 coś	 więcej
prócz	 pożą da nia,	 gdyby	 tylko	 sobie	 na	 to	 pozwoliła.	 Za miast
tego	jednak	odwróciła	głowę.
–	Za czekam	na	ciebie	 –	 odparła	po	prostu,	 za nim	złożyła	na

jego	ustach	delikatny	poca łunek.
Ten	 przelotny	 kontakt	 pozosta wił	 słodki	 smak	 na	 jego	 war-

gach.	Oparł	dłoń	z	tyłu	jej	głowy	i	odwza jemnił	poca łunek	z	ta -
kim	ża rem,	że	ugięły	się	pod	nią	kola na.	Przytuliła	się	do	niego
mocno.
–	Nie	każ	mi	długo	czekać.
Na miętność	błysnęła	w	jego	oczach.
–	 Nie	 za mierzam.	 –	 Niecierpliwie	 powiódł	 wzrokiem	 po

kształtnym	ciele	Tess.	–	Nie	zdejmuj	tego.	Sam	chcę	się	tym	za -
jąć.
Jechał	 windą	 łą czą cą	 pokoje	 Nat	 z	 resztą	 domu,	 kiedy	 za -



dzwonił	jego	telefon.	Zdumiony	zerknął	na	ekran,	ale	odebrał.
–	Przepra szam,	dopiero	do	mnie	dotarło,	która	godzina…	Za -

dzwonię	jutro.
Da nilo	przerwał	przeprosiny	brytyjskiego	specja listy.
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby.	Proszę	mówić.
–	Wiem,	że	pańska	siostra	odwoła ła	ostatnią	wizytę,	ale	chcia -

łem	się	tylko	upewnić,	czy	na	pewno	nie	mam	jej	za pisywać	na
inny	termin.
Da nilo	znieruchomiał.
–	Moja	siostra	odwoła ła	spotka nie?
–	Są dziłem…	–	W	głosie	mężczyzny	pobrzmiewa ło	skrępowa -

nie.	 Szybko	 dodał	 jednak:	 –	 Nieważne.	 Jutro	 skontaktuję	 się
bezpośrednio	z	nią.	Mia ła	wyłą czony	telefon,	więc	za dzwoniłem
do	 pana.	 Ale	 proszę	 się	 tym	 nie	 przejmować.	 Porozma wiam
z	nią.
Da nilo	 wsunął	 komórkę	 do	 kiszeni	 spodni	 i	 przez	 moment

wpa trywał	się	w	ścia nę.	Na ta lia	odwoła ła	spotka nie?	Na wet	nie
wiedział,	że	się	na	nie	umówiła,	a	ona	już	zdą żyła	zrezygnować.
Skrzywił	się	pod	wpływem	wyrzutów	sumienia.	Nie	doszłoby

do	tego,	gdyby	nie	za pomniał	o	swoich	obowiązkach	–	o	tym,	co
najważniejsze.	Tymcza sem	za miast	myśleć	o	spra wach	prioryte-
towych,	ostatnie	dwa	tygodnie	swoje	myśli	poświęcał	wyłącznie
Tess.
Dla czego	w	ogóle	się	za sta na wiał,	czy	 ją	kocha?	To	i	tak	nie

mia ło	zna czenia.	Nie	mógł	sobie	pozwolić	na	miłość.	Poza	tym
Tess	 za sługiwa ła	 na	mężczyznę,	 który	mógł	 jej	 dać	więcej	 niż
on.
Wyprostował	się,	szykując	się	na	konfronta cję	z	 tym,	co	nie-

uniknione.	Ale	gdy	drzwi	rozsunęły	się	przed	nim	bezszelestnie,
dotarło	do	niego,	że	wca le	nie	jest	na	to	gotowy.

Wbrew	temu,	co	obiecał	Da nilo,	kostki	lodu	w	wia derku	z	bu-
telką	szampa na,	które	Tess	za bra ła	ze	sobą	do	pokoju,	zdą żyły
za mienić	się	w	wodę,	za nim	w	końcu	poja wił	się	na	jej	progu.
Zwykle	cicho	wślizgiwał	się	do	jej	sypialni,	ale	tym	ra zem	się

nie	skra dał.	Tess,	która	siedzia ła	na	łóżku,	nie	wzięła	tej	zmia ny
za	dobry	omen.	Trza snął	dębowymi	drzwia mi	tak	mocno,	że	za -



drża ły	 w	 za wia sach,	 a	 kiedy	 posłał	 jej	 lodowa te	 spojrzenie,
zwiększyła	czujność.
Widzia ła	Da nila	sfrustrowa nego	i	drażliwego,	widzia ła	go	po-

irytowa nego	 i	 widzia ła	 go	 za gniewa nego.	 Ale	 nigdy	wcześniej
nie	widzia ła	go	 tak	 rozjuszonego,	 jak	w	 tej	 chwili.	Każdy	mię-
sień	miał	na pięty	do	gra nic	możliwości,	a	jego	spojrzenie	ciska -
ło	błyska wice.	Nie	było	wątpliwości,	że	targa ły	nim	silne	emo-
cje.
W	dodatku	cała	ta	furia	była	wymierzona	w	nią.	Tess	nie	po-

tra fiła	zrozumieć,	czym	sobie	na	to	za służyła.	Za cisnęła	mocniej
wargi,	próbując	ogarnąć	rozgrywa ją cą	się	przed	nią	scenę.
–	 Co	 dzisiaj	 świętujemy?	 –	 mruknął	 za ska kują co	 ła godnym

głosem,	który	nie	wyra żał	choćby	odrobiny	nega tywnych	emocji
ma lują cych	się	na	jego	twa rzy.
Tess	obserwowa ła,	jak	podchodzi	do	wia derka,	wycią ga	butel-

kę	i	mocno	pocią ga	za	korek.	Szampan	trysnął	najprawdziwszą
fontanną.	W	efekcie	zosta ło	go	 ledwie	 tyle,	żeby	przykryć	dno
dwóch	kieliszków.	Wziął	do	ręki	jeden	z	nich	i	uniósł	wysoko.
–	 Wznoszę	 toast.	 Za	 kłamców,	 którzy	 cza ją	 się	 wszędzie,

a	w	szczególności	za	tych,	których	zna my	i	kocha my.
Tess	nie	przyjęła	od	niego	drugiego	kieliszka.	W	głowie	mia ła

mętlik,	a	niepokój	boleśnie	targał	jej	wnętrzności.
–	Co	się	sta ło?
–	W	sumie	to	nic	nowego.	Wła śnie	wpa dłem	na	swoją	siostrę

i	jej	chłopa ka,	a	przy	oka zji	dowiedzia łem	się,	że	Nat	odwoła ła
wizytę	u	specja listy.
–	O	nie!	–	Tess	za mknęła	oczy,	a	gdy	ponownie	 je	otworzyła,

wyziera ło	z	nich	współ czucie.	–	Tak	mi	przykro,	Da nilo.
Za gryzł	zęby,	próbując	nad	sobą	pa nować.	Może	i	raz	dał	się

na brać,	ale	nie	za mierzał	popeł nić	ponownie	tego	sa mego	błę-
du.
–	 To	 dla	 ciebie	 taka	 wstrzą sa ją cą	 wia domość?	 –	 warknął.	 –

O	niczym	nie	mia łaś	pojęcia?
–	Nie	–	odparła	szczerze.	–	Wiedzia łam,	że	spotyka	się	z	Mar-

kiem.	Bardzo	jej	na	nim	za leży	i	wyda je	mi	się,	że	jemu	za leży
na	niej.	Co	w	 tym	złego,	Da nilo?	To	dorosła	kobieta.	Musi	po-
peł niać	wła sne	błędy.



–	Ła two	tak	mówić	komuś,	kto	nie	będzie	musiał	sprzą tać	po
tych	błędach	–	fuknął,	ignorując	ból	ma lują cy	się	w	jej	oczach.	–
Siejesz	spustoszenie	niczym	przeklęte	tsuna mi.
Tess	uniosła	głowę.
–	To	nie	moja	wina!	 I	mam	dość	 tego,	że	obwiniasz	mnie	za

każdym	ra zem,	kiedy	coś	pójdzie	na	tak!
Jej	słowom	towa rzyszył	dźwięk	pęka ją cego	szkła.
–	Da nilo!	Twoja	ręka!	Pozwól…
Spojrzał	 na	 ka wał ki	 szkła,	 które	 ściskał	 w	 dłoni.	 Niektóre

z	nich	wbiły	się	w	jego	skórę,	ale	nic	go	to	nie	obchodziło.
–	Zostaw	to!
Wzruszyła	ra miona mi.
–	 Dobrze.	Wykrwaw	 się	 na	 śmierć!	 –	 rzuciła	 wściekle.	 –	 Co

konkretnie	przeszka dza	ci	w	tym,	że	twoja	siostra	ma	chłopa ka?
I	nie	próbuj	tłuma czyć,	że	chodzi	wyłącznie	o	Marca.	Tak	samo
za chowywał byś	w	stosunku	do	każdego	innego	mężczyzny,	któ-
ry	 chciał by	 się	 uma wiać	 z	Nat.	Czy	na prawdę	nigdy	nie	 przy-
szło	ci	do	głowy,	że	mogą	nim	kierować	szczere	intencje?	Że	na -
prawdę	mu	na	niej	za leży?
–	Ona	jeździ	na	wózku.
Tess	stra ciła	cierpliwość.
–	 Może	 Marco	 potra fi	 wznieść	 się	 ponadto.	 W	 przeciwień-

stwie	do	ciebie!	–	Przyglą da ła	się,	jak	krew	odpływa	mu	z	twa -
rzy,	kiedy	zma gał	się	z	tym	oskarżeniem.	–	Ty	jej	nie	chronisz	–
doda ła	ła godnie.	‒	Ty…
Pokręciła	głową.
–	Dokończ!
–	Ty	 ją	osa czasz.	Nie	da jesz	 jej	 swobodnie	oddychać	–	wyja -

śniła	ze	smutkiem.
–	Posta wię	ją	na	nogi…	–	Jak	dotąd	mu	się	to	nie	uda ło.	Przez

całe	życie	dosta wał	to,	czego	pra gnął.	Za wsze	realizował	cele,
które	sobie	wytyczył.	Ale	tym	ra zem	powodzenie	wymyka ło	mu
się	z	rąk.
–	A	jeśli	ci	się	nie	uda?	–	za pyta ła	cicho.	–	Jeśli…?
–	 Od	 jak	 dawna	 wbijasz	 Na ta lii	 do	 głowy	 podobne	 bzdury?

Kiedy	za częłaś	jej	wma wiać,	że	najlepiej	się	poddać?
–	Nat	nie	na leży	do	ludzi,	którzy	ła two	się	podda ją.	Jest	silna,



odważna	i	nieustępliwa.	Na wet	gdybym	chcia ła,	nie	mogła bym
jej	usta wić.	Uporem	dorównuje	tobie.
–	Od	jak	dawna	wiesz?
–	Ja kie	to	ma	zna czenie?
–	Bawi	cię	spiskowa nie	za	moimi	pleca mi?
Szeroko	otworzyła	oczy,	zszokowa na	ta kim	oskarżeniem.
–	Nie	było	żadnego	spiskowa nia	ani…
–	Ale	zna łaś	moje	zda nie	w	tej	spra wie.
Za drża ła	pod	wpływem	lodowa tego	spojrzenia	Da nila.
–	 Po	 pierwsze	 dowiedzia łam	 się	 o	 tym	 przez	 przypa dek.	 Co

niby	mia łam	zrobić?	Ona…	–	Przygryzła	wargę,	kiedy	do tarło	do
niej,	że	ta kie	tłuma czenie	mogłoby	za brzmieć,	jakby	nie	ponosi-
ła	 odpowiedzialności	 za	 swoje	 czyny.	Pokręciła	więc	 tylko	gło-
wą.
–	Mia łaś	mi	powiedzieć	 –	wysyczał.	 –	Do	moich	obowiązków

na leży	 za pewnia nie	 jej	bezpieczeństwa.	 Jest	 ła twym	celem.	To
moja	wina,	że	tra fiła	na	wózek,	ale	przynajmniej	mogę…
Da nilo	przerwał	i	przeklął	siarczyście.
–	 Dla czego	 uwa żasz,	 że	 to	 twoja	 wina?	 –	 zdziwiła	 się	 Tess,

przyglą da jąc	mu	się	uważnie.	–	Zda rzył	się	wypa dek,	a	ty	w	tym
cza sie	byłeś	za	gra nicą.
–	Byłem	w	łóżku.
–	 Nie	 swoim?	 –	 za sugerowa ła,	 chociaż	 niepotrzebnie,	 skoro

zna ła	odpowiedź.
Obrócił	się	do	niej	bokiem,	prezentując	doskona ły	profil,	któ-

ry	drżał	z	emocji.
–	Mia łem	świętować	urodziny	ra zem	z	rodziną,	ale	skorzysta -

łem	z	innego	za proszenia.	–	Za śmiał	się	gorzko.	–	Gdybym	towa -
rzyszył	 im	 tamtego	wieczoru,	 siedział bym	 za	 kierownicą	 i	 kto
wie…	 Na	 pewno	mogłem	 pochwa lić	 się	 lepszym	 refleksem	 od
mojego	o	 czterdzieści	 lat	 starszego	ojca.	Ale	 już	nigdy	 się	nie
dowiem,	co	mogłoby	się	potoczyć	ina czej.	–	Przeczesał	palca mi
ciemne	włosy.	 –	Wszystko	dla tego,	 że	przedłożyłem	 seks	 z	 ko-
bietą,	której	imienia	na wet	nie	pa miętam,	nad	swoich	bliskich.
Nie	zrobię	tego	nigdy	więcej.	Obieca łem	Na ta lii,	że	kiedyś	znów
będzie	 chodzić,	 i	 nic	 ani	 nikt	 nie	 powstrzyma	mnie	 przed	wy-
wią za niem	się	z	 tego.	–	A	 już	na	pewno	nie	romans	z	kobietą,



której	 nie	 mogę	 ufać,	 dodał	 w	 myślach.	 Całe	 szczęście,	 że
w	porę	przejrzał	na	oczy.
Przynajmniej	pozna ła	prawdę	i	zrozumia ła,	że	nie	mogła	zro-

bić	nic,	co	zmieniłoby	sytuację.	Wsta ła	z	 łóżka,	na	którym	sie-
dzia ła	bez	ruchu,	odkąd	Da nilo	wszedł	do	pokoju.	Sze lest	zielo-
nego	 jedwa biu	 brzmiał	 zdumiewa ją co	 głośno,	 kiedy	 do	 niego
podchodziła.
Unika jąc	jej	wzroku,	skupił	uwa gę	na	ra miączku,	które	zsunę-

ło	jej	się	z	ra mienia.
–	Więc	tak	na prawdę	chodzi	wyłącznie	o	ciebie	i	twoje	wyrzu-

ty	sumienia,	a	nie	o	Nat.	Nie	ponosisz	winy	za	wypa dek	sa mo-
chodowy.	Gdybyś	 im	towa rzyszył	 tamtego	wieczoru,	może	sam
wylą dował byś	na	wózku.	–	Jej	oczy	pociemnia ły.	–	Albo	spotka ło-
by	cię	jeszcze	coś	gorszego.
–	Nie	ma	nic	gorszego	–	odparł	ponuro.
Na gle	za władnęła	nią	złość.
–	 Jak	 długo	 potrwa,	 za nim	 za pomnisz	 moje	 imię?	 –	 rzuciła

gniewnie.
–	Chodziło	wyłącznie	o	seks.	Co	próbujesz	udowodnić?
Tess	przechyliła	głowę.
–	Kła miesz!	A	ja	za bieram	się	za	pa kowa nie.	Wyjeżdżam,	po-

nieważ	mam	dość	twojego	obwinia nia	mnie	o	całe	zło,	które	cię
w	 życiu	 spotka ło.	 Mam	 dość,	 że	 za wsze	 chodzi	 tylko	 o	 twoje
uczucia	 i	 twoje	potrzeby.	 I	mam	dość	bycia	twoim	wstydliwym
sekretem!	Seks,	na wet	tak	dobry	jak	nasz,	nie	jest	tego	wart!
Wraz	ze	słowa mi	pozbyła	się	ca łego	gniewu.
–	 Czy	 kiedykolwiek	 przyszło	 ci	 do	 głowy,	 że	może	 to	 ty	 nie

masz	 ra cji?	 –	 Da nilo	 nie	 za czekał	 na	 jej	 odpowiedź.	 Za miast
tego	podjął	swoją	bezwzględną	i	niespra wiedliwą	ana lizę	sytu-
acji.	–	Oczywiście,	że	nie.	Nie	jesteś	głupia	i	są dzę,	że	nie	tylko
o	wszystkim	wiedzia łaś,	ale	 także	przyłożyłaś	rękę	do	 tego	ro-
mansu.	Wiesz,	że	Na ta lia	jest	bezbronna,	ale	to	nie	ma	dla	cie-
bie	 zna czenia.	 Jesteś	 tak	bardzo	przekona na,	 że	wiesz,	 co	 dla
kogo	najlepsze,	że	po	prostu	nie	możesz	się	powstrzymać	przed
miesza niem…
Za ciska jąc	pięści,	oparł	głowę	o	ścia nę	i	oddychał	głęboko.
–	Bez	twojego	udzia łu	do	niczego	by	nie	doszło.



–	To	trwa ło	jeszcze	przed	moim	przyjazdem.
Machnął	 ręką,	 jakby	 ta	 informa cja	 pozosta wa ła	 bez	 zna cze-

nia.
–	Wiedzia łaś,	 że	 chcia łem	 trzymać	 tego	 chłopa ka	 z	 dala	 od

Nat.
–	 Jak	 już	 wspomnia łam,	 nie	 za wsze	 chodzi	 o	 to,	 czego	 ty

chcesz.	–	Za trza snęła	głośno	swoją	wa lizkę.
–	Za mierzasz	podróżować	w	tym	stroju?
Bez	słowa	zdjęła	suknię,	a	wtedy	Da nilo	odwrócił	się	od	niej,

przeklina jąc	 pod	 nosem.	 Krzyżując	 ręce	 na	 piersi,	 wbił	wzrok
w	szybę	okna.
–	Czy	ktokolwiek	odpowia da	twoim	standardom,	Da nilo?	–	za -

pyta ła	z	przeką sem.
Spojrzał	na	nią	w	chwili,	kiedy	za pina ła	suwak	dżinsów.	Z	jej

piersi	wyrwał	się	głośny	szloch,	a	on	mimo	wszystko	za pra gnął
ją	pocieszyć.
–	Ty	z	całą	pewnością	nie!
–	Na prawdę	 jesteś	wstrętnym	su…	 –	Chwyciła	wa lizkę	 i	wy-

ma szerowa ła	 przez	 drzwi,	 a	 on	 nie	 zrobił	 nic,	 żeby	 ją	 za trzy-
mać.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Po	 powrocie	 do	 Londynu	 Tess	 zła pa ła	 taksówkę	 i	 pojecha ła
prosto	do	domu.	Pierwszy	raz	w	życiu	nie	przejmowa ła	się	star-
tem	ani	 lą dowa niem.	Cały	 lot	upłynął	 jej	w	potwornym	otępie-
niu.	 Czuła	 się	 dziwnie	 oderwa na	 od	 rzeczywistości.	 Nie	 reje-
strowa ła	niczego,	co	się	wokół	niej	dzia ło.	Nie	wda ła	się	w	roz-
mowę	z	kierowcą,	który	przez	całą	drogę	do	jej	mieszka nia	pa -
plał	jak	na jęty.	I	dopiero	kiedy	za mknęła	za	sobą	drzwi,	pozwoli-
ła	sobie	na	głęboki	wdech.
W	tym	sa mym	momencie	za la ły	 ją	emocje,	a	wśród	nich	nie-

znośny	ból.	Z	krzykiem	opa dła	na	kola na	i	przyciska jąc	czoło	do
podłogi,	 rozpła ka ła	 się	 rzewnie.	 Każdy	 szloch	 zda wał	 się	 wy-
dzierać	z	głębi	jej	piersi.
Nie	mia ła	pojęcia,	 jak	długo	trwał	 ten	wybuch,	ale	kiedy	się

skończył,	nie	mia ła	siły,	żeby	się	podnieść,	więc	za snęła	na	pod-
łodze.	Obudziła	się	w	środku	nocy.	Wsta ła,	minęła	nierozpa ko-
wa ną	wa lizkę	 i	 poszła	 do	 sypialni,	 gdzie	 rzuciła	 się	 prosto	 na
łóżku	i	ponownie	za pa dła	w	sen.
Kolejne	czterdzieści	osiem	godzin	upłynęło	dokładnie	według

tego	sa mego	wzoru.	Spa ła	i	pła ka ła	na	zmia nę.	Trzeciego	dnia
przyjrza ła	 się	 swojemu	za puchniętemu	odbiciu	w	 lustrze	 i	 po-
czuła	do	siebie	odra zę.
Co	ja	wypra wiam?	‒	za pyta ła	się	w	duchu.	Nie	za mierza ła	za -

chowywać	 się	 dłużej	 jak	 godna	 poża łowa nia	 ofia ra.	 Na bra ła
więc	powietrza	głęboko	w	płuca	i	przywoła ła	się	do	porządku.
Większość	zna nych	jej	ludzi	przynajmniej	raz	w	życiu	przeżyła

za wód	miłosny.	Nie	spotka ło	jej	nic	niezwykłego,	nic,	z	czym	nie
można	by	sobie	pora dzić.	Za gryza jąc	zęby,	Tess	odepchnęła	od
siebie	obraz	twa rzy	Da nila,	za nim	ogarnia ją cy	ją	ból	stał	się	nie
do	wytrzyma nia.
Była	cieka wa,	czy	to	uczucie	kiedykolwiek	osłabnie.	Przy	oka -

zji	z	podziwem	pomyśla ła	o	wszystkich	tych,	którzy	mieli	zła ma -



ne	serce	i	pogrą żyli	się	w	rozpa czy.
Wła ściwie	za chowywa ła	się	niemą drze.	Przecież	od	początku

wiedzia ła,	że	nie	ma	dla	nich	przyszłości.	Da nilo	traktował	 ich
zna jomość	 jak	 przelotny	 romans,	 bez	 miejsca	 na	 romantyzm.
Nie	łą czyło	ich	nic	poza	seksem.	Całą	resztę	sobie	ubzdura ła.
Wiedzia ła,	że	w	końcu	będzie	musia ła	się	z	nim	rozstać.	Nie

przypuszcza ła	 tylko,	 że	dojdzie	do	 tego	w	 tak	burzliwych	oko-
licznościach.	Potra fiła	pogodzić	się	z	tym,	że	Da nilo	 jej	nie	ko-
cha,	ale	nie	potra fiła	znieść	myśli,	że	jej	niena widzi.
Wypuściła	powietrze,	odgarnia jąc	włosy	za	uszy.	Wiedzia ła,	że

sobie	pora dzi,	ponieważ	nie	zosta ła	wychowa na	na	kobietę,	któ-
ra	by	się	nad	sobą	uża la ła.
Kiedy	wzięła	 prysznic,	 dotarło	 do	 niej,	 że	 nie	 ja dła	 od	 kilku

dni.	Przejrza ła	więc	szafki	kuchenne,	ale	nie	zna la zła	nic	poza
zupą	w	 puszce.	 Dla tego	 gdy	 tylko	 ją	 spa ła szowa ła,	 wyszła	 do
sklepu.	Wszystko	wyda wa ło	się	ta kie	samo	jak	za wsze,	a	jedno-
cześnie	inne.
Tess	 za częła	 się	 za sta na wiać,	 czy	 jeszcze	kiedyś	poczuje	 się

normalnie.	 Czy	 może	 już	 na	 za wsze	 utknęła	 w	 tym	 błęd nym
kole,	 za wieszona	między	 rozpa czą,	 ża lem	 do	 świa ta	 i	 złością?
Czy	już	za wsze	mia ła	się	nad	sobą	uża lać?
Później	 obudziła	 się	 o	 drugiej	w	 nocy,	 tęskniąc	 za	 dotykiem

Da nila	 tak	bardzo,	że	są dziła,	że	za	chwilę	zwa riuje.	Osta tecz-
nie	uzna ła,	że	jeśli	tak	wyglą da	miłość,	to	ona	chętnie	z	niej	zre-
zygnuje.
Dopiero	po	tygodniu	poczuła	się	na	siłach,	żeby	za dzwonić	do

Fiony.	 Przedsta wiła	 przyja ciół ce	 znacz nie	 okrojoną	wersję	wa -
ka cyjnych	wyda rzeń,	a	pół	godziny	później	wita ła	ją	w	drzwiach
swojego	mieszka nia.
–	 Upijmy	 się	 i	 utuczmy!	 –	 za woła ła	 Fi,	 wyma chując	 butelką

wina	i	torbą	peł ną	czekola dy.
Tess	 chętnie	 przysta ła	 na	 propozycję,	 ale	 za pach	 alkoholu

przypra wił	 ją	o	mdłości,	więc	ogra niczyła	się	do	słodkości.	Na
szczęście	 ra dosny	 wieczór	 pozwolił	 jej	 za pomnieć	 o	 smut ku
choć	na	dwie	godziny.	Dzięki	temu	zyska ła	na dzieję,	że	pewne-
go	dnia	zdoła	wypędzić	go	ze	swojego	życia	na	za wsze,	za miast
do	końca	życia	uginać	się	pod	jego	cięża rem.



Na stępnego	 dnia	 za dzwoniła	 do	matki.	 Spodziewa ła	 się	 wy-
kła du	 na	 temat	 sa modzielności	 i	 kierowa nia	 się	 rozsądkiem,
więc	jej	zdumienie	było	tym	większe,	kiedy	rodzicielka	oka za ła
jej	wyłącznie	współ czucie.	Co	więcej,	kiedy	Tess	przyzna ła,	 że
cały	tydzień	przepła ka ła	w	poduszkę,	nie	usłysza ła	żadnych	ko-
menta rzy,	że	powinna	była	wziąć	się	w	garść,	a	jedynie	za pew-
nienie,	że	prawdopodobnie	nie	mogła	zrobić	nic	innego.
Trochę	później	poja wiła	się	pod	drzwia mi	córki	z	plikiem	ulo-

tek	wyborczych	i	ogromnie	ją	rozba wiła,	sugerując,	że	wpycha -
nie	ich	ludziom	pod	drzwi	może	mieć	wła ściwości	tera peutycz-
ne.	Co	dziwne,	oka za ło	się,	że	mia ła	ra cję.
Tess	szczerze	się	ucieszyła,	kiedy	rozpoczął	się	nowy	semestr

w	szkole.	Poprzedza ją ce	to	wyda rzenie	dni	zda wa ły	się	bowiem
cią gnąć	w	 nieskończoność.	 Ale	w	 chwili,	 gdy	weszła	 do	 kla sy
peł nej	 nowych,	 roześmia nych	 twa rzy,	 poczuła,	 że	 za czyna	 od
nowa.
Za mierza ła	dać	z	siebie	wszystko,	za miast	stać	w	ką cie,	pła -

cząc	za	tym,	co	stra ciła.	Tłuma czyła	sobie,	że	ma	wielkie	szczę-
ście,	 mogąc	 pra cować	 w	 za wodzie,	 który	 daje	 jej	 sa tysfakcję,
a	także	sta wia	przed	nią	nowe	wyzwa nia	i	wyma ga	nieustannej
pra cy	oraz	sa modoskona lenia.
Począ tek	 roku	 szkolnego	 za wsze	 wią zał	 się	 z	 dużym	 wysił -

kiem	 i	 ten	 niczym	 nie	 różnił	 się	 od	 poprzednich.	 Dla tego	 też
pod	koniec	pierwszego	tygodnia	Tess	była	zmęczona	 i	wyczer-
pa na.	 Nic	 sobie	 jednak	 z	 tego	 nie	 robiła,	 aż	 do	 poniedział ku,
kiedy	za sła bła.	I	chociaż	szybko	doszła	do	siebie,	dyrektor	ka zał
jej	obiecać,	że	skonsultuje	się	w	tej	spra wie	z	leka rzem.
Jeszcze	tego	sa mego	dnia	umówiła	się	więc	na	wizytę,	mimo

że	nie	uwa ża ła	tego	za	konieczność.	Za nim	opowiedzia ła	dokto-
rowi,	co	się	sta ło,	za pewniła	go,	że	czuje	się	doskona le.
Ale	 kiedy	 pół	 godziny	 później	 opuszcza ła	 przychodnię,	 nogi

mia ła	 jak	z	waty	i	nie	mogła	trzeźwo	myśleć.	Jak	w	amoku	ru-
szyła	przed	siebie,	odtwa rza jąc	w	głowie	rozmowę	ze	specja li-
stą.	 Dopiero	 kiedy	 zna la zła	 się	 jedną	 przecznicę	 od	 swojego
mieszka nia,	 zrozumia ła	 dwie	 rzeczy.	 Po	 pierwsze	 nic	 nie	 było
w	 porządku,	 a	 po	 drugie	 zosta wiła	 swoje	 auto	 na	 parkingu
przed	punktem	medycznym.



Posta nowiła,	 że	 wróci	 po	 sa mochód	 na stępnego	 dnia	 rano,
i	resztę	drogi	do	domu	pokona ła	pieszo.	Była	tak	oszołomiona,
że	nie	od	razu	rozpozna ła	osobę	czeka ją cą	na	nią	przed	budyn-
kiem.	 Za reagowa ła	 dopiero	wtedy,	 kiedy	 niespodziewa ny	 gość
dwukrotnie	za wołał	ją	po	imieniu.
–	Tess,	dobrze	się	czujesz?
Tess	 za mruga ła,	 próbując	odpowiedzieć	 sobie	na	 to	pyta nie.

Przed	drzwia mi	budynku,	w	którym	mieściło	się	jej	mieszka nie,
czeka ła	Na ta lia	Ra pha el.	Na	kola nach	trzyma ła	wa lizkę,	a	na	jej
twa rzy	ma lował	się	niepokój.
–	Nat,	co	ty	tutaj	robisz?
Na ta lia	wybuchła	pła czem.
–	Wyprowa dziłam	się	z	domu.	–	Za częła	gwał townie	szlochać.

–	Od	twojego	wyjazdu	Da nilo	stał	się	nie	do	zniesienia,	a	kiedy
oznajmiłam	mu,	że	jeśli	nie	pozwoli	mi	się	spotykać	z	Markiem,
odejdę,	spojrzał	na	mnie	z	góry,	jak	to	on	po tra fi…	no	wiesz,	co
mam	na	myśli…
Oczywiście	Tess	wiedzia ła	to	doskona le.
–	Wyja śniłam	mu,	 że	Marco	 zdał	ma turę	 z	najlepszym	wyni-

kiem	w	kla sie,	mimo	że	w	trakcie	roku	szkolnego	pra cował	na
dwa	 eta ty,	 i	 że	 zwią zek	 z	 nim	 to	 najlepsze,	 co	 mnie	 w	 życiu
w	spotka ło.	I	wiesz,	co	on	na	to?
–	Przed	tym	czy	po	tym,	jak	już	przestał	przeklinać?
–	 Nie	 zrobił	 na wet	 tego,	 więc	 wyjecha łam.	 Zrobiłam	 to,

o	czym	go	uprzedza łam.
Innymi	słowy	Da nilo	za pędził	ją	do	rogu.	Tess	przypuszcza ła,

że	pewnie	sza lał	ze	złości.
–	Więc	Da nilo	nie	wie,	dokąd	się	uda łaś?
–	Nie,	a	ty	nie	możesz	mu	tego	wyja wić.	Mogę	się	u	ciebie	za -

trzymać?
–	 Są dziłam,	 że	 wyprowa dziłaś	 się	 z	 domu,	 żeby	 być	 z	Mar-

kiem.
–	Marco	jest	tak	samo	bezna dziejny	jak	mój	brat.	Powiedział,

że	 za reagowa łam	 impulsywnie	 i	 że	 powinnam	 porozma wiać
z	Da nilem.	Porozma wiać…	Dobre	sobie!
–	O	rany.
–	Przygarniesz	mnie?



–	Zrobiła bym	 to	 z	 przyjemnością,	 ale…	 –	 Zerknęła	 przez	 ra -
mię.	–	Moje	mieszka nie	mieści	się	na	ostatnim	piętrze,	a	w	tym
budynku	 nie	 ma	 windy.	 –	 Zrobiła	 głęboki	 wdech.	 –	 Ale	 nie
martw	się,	mam	pewien	pomysł.
Wkrótce	 potem	 jej	mama	 przyjecha ła	 do	 ka wiarni,	 w	 której

się	z	nią	umówiły.	Nat	kończyła	 już	drugą	filiżankę	kawy,	pod-
czas	gdy	Tess	upiła	ledwie	dwa	łyki	swojej	pierwszej,	bo	tak	ją
zemdliło,	że	nie	dała	rady	dokończyć.
Tess	 przedsta wiła	 sobie	 obie	 pa nie.	 Już	 wcześniej	 podczas

rozmowy	telefonicznej	opowiedzia ła	ma mie	sytuację	w	za rysie.
–	Mama	ma	mieszka nie	na	parterze	i	nie	bra kuje	jej	wolnych

pokoi	–	wyja śniła,	za nim	uda ła	się	do	ła zienki.
Później	 spędziła	 kilka	minut	 na	 szuka niu	miejsca,	w	 którym

mia ła	za sięg,	po	czym	wybra ła	numer	Da nila.	Niestety	nie	zdo-
ła ła	 się	 z	 nim	 skontaktować,	 więc	 na gra ła	 wia domość	 na	 po-
czcie	głosowej.	Dla	pewności	na pisa ła	jeszcze	esemesa,	którego
wysła ła	 za raz	 potem,	 skoro	 doskona le	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,
w	jak	wielką	złość	wpadnie	jej	były	kocha nek,	kiedy	odkryje,	że
Nat	za gra ła	mu	na	nosie.
Na wet	 jeśli	 Da nilo	 żywił	 do	 niej	 wyłącznie	 niena wiść,	 Tess

przekona ła	 się	 w	 minionych	 tygodniach,	 że	 bez	 względu	 na
wszystko	ona	już	za wsze	będzie	go	kochać.	I	nic	nie	mogło	tego
zmienić,	zwłaszcza	że	wkrótce	urodzi	jego	dziecko.	Uśmiechnę-
ła	się	sła bo,	przyciska jąc	dłoń	do	wciąż	jeszcze	pła skiego	brzu-
cha,	 kiedy	 ta	myśl	 przedarła	 się	wreszcie	przez	 ciemne	opa ry
pa niki	i	za przeczenia.
Czuła	 się	 dziwnie	 spokojna,	 co	 nie	 mia ło	 sensu,	 skoro	 była

przekona na,	że	jej	życie	zmieni	się	dia metralnie.	Co	więcej,	cze-
ka ła	ją	konfronta cja	z	Da nilem,	który	miał	pra wo	dowiedzieć	się
o	 za istnia łej	 sytuacji.	Nie	potra fiła	na wet	przewidzieć	 jego	 re-
akcji.
Za sta na wia ła	się,	czy	powinna	się	z	nim	spotkać,	kiedy	przy-

jedzie	 po	 siostrę,	 czy	może	 lepiej	 poczekać	 na	 bardziej	 odpo-
wiedni	moment.	Ale	jaki	moment	był	odpowiedni?
Odpycha jąc	od	siebie	pyta nia,	na	które	nie	zna ła	odpowiedzi,

wróciła	do	stolika,	przy	którym	Nat	rozma wia ła	z	jej	mamą.	Na
widok	Nat	dopa dły	ją	wyrzuty	sumienia.	Szczerze	wątpiła,	aby



Na ta lię	obchodziło,	że	niczego	jej	nie	obieca ła.	Ale	na wet	gdyby
to	zrobiła,	Tess	nie	za mierza ła	popeł nić	drugi	raz	tego	sa mego
błędu.	Oczywiście	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nic	nie	wybieli	 jej
w	oczach	Da nila	po	tym,	jak	za chowa ła	się	poprzednio,	ale	tak
jak	 wtedy	 była	 przekona na,	 że	 dzia ła	 w	 najlepszym	 interesie
Nat,	tak	i	tym	ra zem	uwa ża ła,	że	postępuje	słusznie.
–	Wiesz,	 że	 twoja	mama	 zna	 Evę	 Black?	 –	 za pyta ła	Na ta lia,

z	podziwem	wspomina jąc	słynną	niepeł nosprawną	lekkoatletkę.
–	Znowu	się	popisujesz,	mamo?
–	Nie	bądź	niemiła	i	niewdzięczna.	Eva	przeka za ła	dwa	bilety

na	aukcję	w	twojej	szkole.
–	 Cudownie.	 Podziękuj,	 proszę,	 ode	 mnie	 mojej	 matce

chrzestnej.
–	Matce	chrzestnej?	Wow!
–	No	to	wszystko	 ja sne.	Nat	 i	 ja	za mówimy	taksówkę.	Damy

jej	trochę	cza su,	żeby	się	rozpa kowa ła	i	odpoczęła	po	podróży,
a	potem	możesz	dołą czyć	do	nas	na	kola cję.	–	Beth	przysunęła
się	do	córki	pod	pretekstem	cmoknięcia	jej	w	policzek	i	szepnę-
ła	konfidencjonalnie:	–	Skontaktowa łaś	się	z	jej	bra tem?
Tess	nieznacznie	skinęła	głową,	a	matka	bezgłośnie	wyra ziła

swoją	aproba tę,	za nim	ponownie	skupiła	uwa gę	na	swoim	mło-
dym	gościu.
Gdy	tylko	odjecha ły	taksówką,	Tess	wróciła	do	siebie	na	pie-

chotę.	 Po	 raz	 drugi	 tego	 dnia	 za sta ła	 przed	 drzwia mi	 członka
rodziny	Ra pha elów.	Na	jego	widok	serce	za marło	jej	w	piersi	na
moment,	po	czym	za częło	bić	jak	osza la łe.
Wyglą dał	 dokładnie	 tak,	 jak	 go	 za pa mięta ła.	 Był	 wysoki,

szczupły	 i	 niezwykle	 elegancki.	 Ale	 dostrzegła	 także	 kilka
zmian.	 Stra cił	 kilka	 kilogra mów,	 przez	 co	 spra wiał	 wra żenie
bardziej	surowego	i	wymizerowa nego.	Było	to	widać	zwłaszcza
po	 jego	za padniętych	policzkach	 i	ostrzejszych	niż	dawniej	 ry-
sach.	Tess	chłonęła	ten	widok	jak	narkomanka	od	dawna	pozba -
wiona	używek.	Po	prostu	nie	mogła	oderwać	od	niego	wzroku.

Da nilo	po	raz	drugi	przeczytał	list,	który	przyniósł	mu	Marco,
i	za śmiał	się	ponuro.	Dostrzegał	ironię	sytuacji.	Wma wiał	sobie,
że	postępował	słusznie	 i	że	kierowa ły	nim	szla chetne	intencje.



Odłożył	na	bok	wła sne	potrzeby,	żeby	móc	się	 troszczyć	o	sio-
strę.	Zrezygnował	z	miłości,	a	ona	nie	doceniła	jego	poświęce-
nia.	Za miast	tego	na pisa ła	do	niego	list,	w	którym	na zwa ła	go
kontrolują cym	wszystko	świrem,	i	uciekła	z	domu.
Zrobił	głęboki	wdech,	za myka jąc	oczy,	po	czym	zmiął	kartkę

w	dłoni.	Chciał,	żeby	wszystko	ułożyło	się	idealnie,	jednak	życie
ta kie	nie	było.
Ale,	 szczerze	 mówiąc,	 kogo	 próbował	 oszukać?	 Sam	 pozbył

się	 już	 złudzeń.	 Nie	 wybrał	 szla chetnego	 rozwią za nia,	 ale	 to,
które	wyda wa ło	mu	się	najprostsze.	Przez	dumę	nie	próbował
jej	za trzymać,	a	z	powodu	tchórzostwa	odrzucił	to,	co	mu	ofero-
wa ła.
Tess	mia ła	ra cję,	kiedy	oskarżyła	go,	że	robi	z	niej	kozła	ofiar-

nego.	W	 rzeczywistości	 czyniła	w	 jego	 życiu	wyłącznie	 dobro.
W	głębi	serca	za wsze	o	tym	wiedział.	Próbował	jej	nie	kochać,
ponieważ	 są dził,	 że	 nie	 za sługuje	 na	 szczęście	 tak	 długo,	 jak
długo	Nat	 będzie	 jeździć	 na	wózku.	 Tess	wytknęła	mu,	 że	 za -
wsze	chodziło	tylko	o	niego,	i	nie	myliła	się.	Czy	chociaż	raz	za -
pytał	ją,	czego	chcia ła?
Nadszedł	czas,	żeby	to	zrobić.

Odepchnął	się	od	ścia ny,	za pomina jąc	o	przemówieniu,	które
ukła dał	sobie	przez	cały	lot.
–	Dzień	dobry,	cara	mia.
Za nim	 zdołał	 dodać	 coś	więcej,	 Tess	 pospiesznie	 rzuciła	 się

w	wir	wyja śnień.
–	Jest	bezpieczna.	Wprowa dziła	się	do	mojej	mamy.	Próbowa -

łam	 się	 z	 tobą	 skontaktować.	 Zosta wiłam	 ci	 wia domość.	 Nie
mia łam	 z	 tym	 nic	 wspólnego.	 Do	 niczego	 jej	 nie	 na ma wia łam
i	nie	mam	ochoty	wysłuchiwać	twoich	złośliwości,	więc	po	pro-
stu	odejdź!
–	Nigdy	cię	o	to	nie	podejrzewa łem…	–	Mimo	to	wiedział,	do-

kąd	uciekła	Nat.	–	Ale	dla czego	jest	u	twojej	mamy?
Oszołomiona	jego	stoickim	spokojem	Tess	wolno	przekrzywiła

głowę.
–	Z	powodu	schodów.
–	 Oczywiście.	 Już	 pa miętam.	 –	 Tak	 na prawdę	 nie	 za pomniał



niczego.
–	A	ty	–	za częła	niepewnie	–	jak	się	tutaj	zna la złeś?
–	Nat	zosta wiła	list	Marcowi,	a	on	przyniósł	mi,	gdy	tylko	go

zna lazł.	 On…	 Doszliśmy	 do	 wniosku,	 że	 skoro	 posta nowiła
uciec,	to	na	pewno	prosto	do	ciebie.
Da nilo	doskona le	rozumiał	dla czego.
–	Być	może…	–	Przerwał,	gdy	jego	serce	ścisnęło	się	boleśnie

na	widok	cieni	pod	jej	niesa mowitymi	ocza mi.	Jej	skóra	była	tak
bla da,	że	niemal	przeźroczysta.	Wyglą da ła	krucho	i	delikatnie.
Zwalczył	pra gnienie,	żeby	jej	dotknąć	albo	wziąć	w	ra miona.
–	Tak?
–	 Być	 może	 źle	 to	 oceniłem.	 Ale	 każdy	 za sługuje	 na	 drugą

szansę.	Nie	uwa żasz?
Intensywność	jego	spojrzenia	wpra wiła	ją	w	zdenerwowa nie.

Już	sama	jego	obecność	była	ledwie	znośna,	a	kiedy	się	za sta na -
wia ła,	jak	wyja wić	mu	prawdę,	mia ła	ochotę	rozpłynąć	się	w	po-
wietrzu.
–	Tak…	są dzę.	Na	pewno	spieszysz	się	do	Nat.	Podam	ci	adres

mamy.	Najlepiej	ci	go	za piszę.	Mam	gdzieś	ka wa łek	pa pieru.	–
Za częła	 grzebać	 w	 kieszeniach	 lekkiego	 trenczu,	 który	 mia ła
na rzucony	na	spódnicę	i	bluzkę.
–	Jest	bezpieczna?
Tess	skinęła	głową.
–	Może	protestować,	kiedy	po	nią	pójdziesz,	ale	poza	tym	czu-

je	się	świetnie.
–	W	ta kim	ra zie	nie	muszę	się	do	niej	spieszyć.
Przyjrza ła	się	 jego	 twa rzy	w	poszukiwa niu	wska zówki,	która

tłuma czyła by	nietypowe	za chowa nie	Da nila.
–	Chyba	nie	 jesteś	na	nią	zły?	Bo	jeśli	za mierzasz	na	nią	na -

wrzeszczeć…
–	Nie,	nie	jestem	na	nią	zły.	–	Mógł	się	wściekać	wyłącznie	na

siebie,	skoro	to	on	za chował	się	 jak	skończony	 idiota.	Miał	raj
w	za sięgu	ręki,	a	odszedł	w	przeciwną	stronę.
Kiedy	 ana lizowa ła	 jego	 odpowiedź,	 Tess	 uzna ła,	 że	 w	 ta kim

ra zie	 musi	 gniewać	 się	 na	 nią.	 Wycią gnęła	 ręce	 z	 kieszeni
i	skrzyżowa ła	je	na	piersi.
–	Do	dia bła,	a	ja kie	to	w	ogóle	ma	zna czenie?!	–	warknęła	pod



nosem.
–	Co	konkretnie?
–	 Jestem	 w	 cią ży	 –	 wypa liła,	 gdy	 tylko	 uzna ła,	 że	 mogła by

w	nieskończoność	czekać	na	idealny	moment.
–	W	cią ży?	–	powtórzył,	szeroko	otwiera jąc	oczy.
Wysoko	uniosła	głowę.
–	Tak,	i	za nim	za pytasz,	czy	to	twoje	dziecko…
–	Na wet	przez	myśl	mi	nie	przeszło,	że	mogłoby	nie	być	moje

–	przerwał	jej	pospiesznie.
–	I	tak	nie	mia łam	wiele	cza su,	żeby	się	rozejrzeć	za	kimś	in-

nym.
–	 A	 szuka łaś?	 –	 za pytał	 odrobinę	 zbyt	 głośno,	 kiedy	 przed

ocza mi	sta nął	mu	obraz	Tess	w	ra mionach	innego	mężczyzny.
Ten	 komentarz	 ogromnie	 ją	 rozgniewał,	 zwłaszcza	 że	 mia ła

świeżo	w	pa mięci	potworne	tygodnie,	które	ostatnio	przeżyła.
–	 Oczywiście,	 Da nilo.	 W	 przerwach	 między	 wymiotowa niem

a	omdlewa niem	w	pra cy	wciąż	tylko	imprezowa łam!	–	krzyknę-
ła,	 opiera jąc	 ręce	 na	 biodrach.	 –	 A	 jak	 ci	 się	wyda je?	Co	mo-
głam	robić?
–	Rozumiem,	że	musia ło	ci	być	ciężko,	kiedy	odkryłaś,	że	 je-

steś	w	cią ży…
–	Dowiedzia łam	się	o	tym	kilka	godzin	temu	i	to	jedyna	dobra

rzecz,	jaka	mnie	ostatnio	spotka ła.
–	Dobra?	–	Skoro	uwolnił	się	od	ogra niczeń,	które	na rzucił	so-

bie	w	 przyszłości,	 pozwolił	 sobie	 na	 głośne	westchnienie	 ulgi.
Nie	musiał	dłużej	ukrywać	swoich	uczuć.	Za mknął	oczy	i	pomy-
ślał	o	dziecku.	Przyjemne	ciepło	rozla ło	się	po	jego	sercu.
Tymcza sem	Tess	uzna ła,	że	na wet	nie	mógł	się	zmusić,	by	na

nią	spojrzeć.	Zignorowa ła	ból	i	uczepiła	się	gniewu,	przyjmując
wojowniczą	posta wę.
–	Wła śnie	tak	i	za mierzam…
Kiedy	Da nilo	uniósł	powieki,	na potkał	jej	spojrzenie.
–	Za opiekuję	się	wami.
–	Za opiekujesz	się?	Nie	potrzebuję	opieki	–	wydusiła	przez	za -

ciśnięte	gardło.
Da nilo	nie	dał	się	zbić	z	tropu.
–	Ale	tak	wła śnie	będzie.



Ujęła	głowę	w	dłonie.
–	 Czy	 ty	 cza sem	 słuchasz	 innych?	 Nie	 potrzebuję	 ciebie!	 –

skła ma ła	w	godnej	politowa nia	próbie	podkreślenia	swojej	nie-
za leżności.
–	Ale	ja	potrzebuję	ciebie,	a	jak	wiesz,	jestem	egoistą.
Przez	chwilę	milcza ła,	przyglą da jąc	się	jego	twa rzy	przez	łzy.
–	Potrzebujesz	mnie?
–	Tak	jak	tlenu	i	wody.	Sta nowisz	istotę	mojego	życia.	Bez	cie-

bie	nic	nie	ma	sensu	–	odparł	z	peł nym	przekona niem.
Jego	podróż	ku	oświeceniu	była	wolna	 i	 bolesna.	Prawdopo-

dobnie	trwa ła by	jeszcze	dłużej,	gdyby	Nat	nie	uciekła	z	domu.
Za nim	jednak	uporał	się	z	emocja mi,	przez	wiele	dni	przeklinał
los	za	to,	że	sprowa dził	Tess	do	 jego	życia,	a	także	gra tulował
sobie,	że	osta tecznie	się	jej	pozbył.
Nie	prosił	o	miłość,	a	 jedynie	o	karę,	dla tego	kiedy	spotka ło

go	 to	 pierwsze,	 zwyczajnie	 to	 odrzucił.	 Nie	 potra fił	 jednak
o	niej	za pomnieć,	aż	w	końcu	zrozumiał,	że	to,	co	do	niej	czuje,
nie	opuści	go	już	nigdy.
Miał	wszystko,	czego	może	pra gnąć	istota	ludzka,	ale	odwró-

cił	się	do	tego	pleca mi.	Za chował	się	jak	imbecyl	i	tchórz.
W	pewnej	chwili	myślał	już	tylko	o	tym,	żeby	wsiąść	do	sa mo-

lotu	i	polecieć	do	Londynu,	ale	nie	mógł	tego	zrobić.	Tess	dała
mu	wszystko,	a	on	w	za mian	miał	dla	niej	tylko	złość	i	pogardę.
Nie	potra fił	spojrzeć	sobie	w	twarz	po	tym,	jak	ją	potraktował.
Nigdy	nie	odnosił	się	do	niej	tak,	jak	na	to	za sługiwa ła.
Potem	 posta nowił	 na pra wić	 swój	 błąd.	 Za pla nował	 idealne

oświadczyny.	 Za rezerwował	 stolik	 w	 restaura cji,	 zorga nizował
występ	ulubionego	piosenka rza	Tess	i	ścią gnął	najlepszego	ku-
cha rza	 z	Nowego	 Jorku.	Uda ło	mu	się	na wet	wybrać	pierścio-
nek.
Nie	 przewidział	 tylko	 tego,	 co	 nieprzewidywalne.	 Dla tego

osta tecznie	 stał	 przed	 nią	 bez	 pierścionka,	 bez	 romantycznej
muzyki,	bez	bukietu	kwia tów	i	bez	pojęcia,	co	jeszcze	może	jej
powiedzieć.
–	Możesz	powtórzyć?	–	szepnęła.
–	 Kocham	 cię	 –	 odparł	 zgodnie	 z	 tym,	 co	 podpowia da ło	mu

serce.



Tess	 chcia ła	 ja koś	 za reagować,	 skinąć	 głową	 albo	 zna leźć
wła ściwe	słowa,	ale	serce	biło	jej	tak	mocno,	że	ledwie	słysza ła
wła sne	myśli.
–	Rozumiem,	że	chodzi	o	dziecko	–	odezwa ła	się	po	chwili.
–	Przypuszczam,	że	teraz	już	za wsze	będzie	chodziło	o	dziec-

ko.	Ale	kocham	cię	bez	względu	na	wszystko.	Kocha łem	cię	już
dawniej	i	nie	stał bym	przed	tobą,	gdyby	było	ina czej.	Nie	tak	to
sobie	za pla nowa łem,	ale	skoro	ina czej	się	nie	da,	chciał bym	cię
za pytać,	czy	zosta niesz	moją	żoną.	Nie	wiem,	czy	kiedykolwiek
zdołasz	mi	wyba czyć,	 że	 za chowywa łem	 się	 jak	 ostatni	dureń.
Ale	jestem	durniem,	który	cię	kocha,	i	mogę	się	zmienić…
–	 Och,	 Da nilo!	 –	 krzyknęła	 ura dowa na,	 kiedy	 znowu	 mogła

swobodnie	oddychać.
–	Czy	to	zna czy,	że	mi	wyba czasz?
–	Będę	twoją	kochanką,	twoją	przyja ciół ką	i	twoją	żoną.	Będę

wszystkim,	czym	tylko	mogę,	 i	wca le	nie	chcę,	żebyś	się	zmie-
niał.	Pokocha łam	cię	ta kiego,	jaki	jesteś.
Da nilo	przełknął	emocje	ściska ją ce	go	za	gardło.
–	 Jesteś	 najbardziej	 niezwykłą	 osobą,	 jaką	 kiedykolwiek	 po-

zna łem.
Ignorując	ciekawskie	spojrzenia	przechodniów	i	klaksony	kil-

ku	 przejeżdża ją cych	 obok	 sa mochodów,	 za kocha na	 para	 ca ło-
wa ła	 się	 tak	 długo,	 aż	w	 końcu	 ktoś	 za sugerował,	 że	 powinni
wyna jąć	sobie	pokój.
–	Doskona ły	pomysł	–	stwierdził	Da nilo.
–	Mam	jeden	wolny	–	odparła	Tess.	–	W	dodatku	cał kiem	nie-

da leko.



EPILOG

Trzy	lata	później

Oczy	wszystkich	zebra nych	były	zwrócone	ku	pannie	młodej.
Tylko	Da nilo	wpa trywał	 się	w	 twarz	 swojej	 żony.	Łzy	 spły wa ły
jej	po	policzkach,	kiedy	sta ła	u	 jego	boku	w	najbardziej	niedo-
rzecznym	ka peluszu,	jaki	kiedykolwiek	widział.	Wciąż	nie	mógł
uwierzyć,	że	zdobył	jej	miłość,	a	zdumienie	miesza ło	się	w	nim
z	dumą,	kiedy	przesuwał	wzrok	po	jej	kształtnej	sylwetce.	Ele-
gancka	kreacja	nie	ukrywa ła	wyraźnie	za okrą glonego	już	brzu-
cha,	który	sta nowił	kolejny	powód	do	ra dości.
Za	trzy	miesią ce	ich	syn	miał	zyskać	bra ta	albo	siostrę.	Tym -

cza sem	 ma luch	 kroczył	 dumnie,	 ściska jąc	 tren	 panny	 młodej
w	pulchnych	 rączkach.	Na	 jego	 twa rzy	ma lowa ła	 się	ogromna
koncentra cja.
Usłyszał,	jak	Tess	wzdycha	z	ulgą,	kiedy	panna	młoda	dotarła

do	oł ta rza,	gdzie	czekał	na	nią	jej	wybra nek,	Marco,	który	kilka
dni	wcześniej	w	końcu	przyjął	ofertę	Da nila	 i	posta nowił	dołą -
czyć	do	zespołu	jego	prawników.
–	Uda ło	jej	się	–	szepnęła	Tess,	wyciera jąc	oczy.
–	Oczywiście,	że	się	jej	uda ło	–	odparł	Da nilo,	puszcza jąc	kule,

które	trzymał	na	wypa dek,	gdyby	potrzebowa ła	ich	panna	mło-
da.	Nat	uparła	się	bowiem,	że	przejdzie	przez	kościół	bez	niczy-
jej	pomocy.
To	była	wyłącznie	jej	decyzja,	żeby	poddać	się	tera pii	ekspe-

rymentalnej,	 która	 osta tecznie	 za kończyła	 się	 sukcesem.
W	dniu,	w	którym	posta wiła	pierwszy	krok,	młoda	para	poinfor-
mowa ła	najbliższych	o	swoich	za ręczynach.
W	ca łym	budynku	nie	było	ni kogo,	kto	nie	uronił by	łzy,	kiedy

panna	młoda	wypowia da ła	słowa	przysięgi.	Tess	spojrza ła	lśnią -
cymi	 ocza mi	 na	 swojego	 męża,	 a	 on	 doskona le	 wiedział,	 że
wspominał	dzień,	 kiedy	 to	 oni	 ślubowa li	 sobie	miłość	po	wsze



cza sy.
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